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Polska delegacja nudo wa opus'tHa Berlin

(p AP). W sobotę w 
Dele§ « .ia  Rządu PRL 

Pof] d a ,z M n is ia  Schoenefeld 
tya.„ Ber înen'  z pow rotem  do 
Wa>szawy.
'Vszv 6gac^  Przewodniczy! p ier-
Pr?p,,r Sf kretarz  KC PZPR  1 
g0 ociniczący Ogólnopolskie­
go P rontu N arodowe-
d

du Głów nego ZMP, poseł na 
Sejm  H. Jaworska; rek to r Po­
litechniki Łódzkiej prof. M. 
Klimek; dyrek to r in s ty tu tu  Ho­
dow li i A klim atyzacji Roślin 
prof. J. Lekczyńska; robotnik 
Zakładów  W ytwórczych M ate­
riałów  Elektrotechnicznych w 
K rakow ie F. Klaja; profesor 
Politechniki G dańskiej R. 
Cebertowicz oraz zastępca prze­
wodniczącego Prezydium  Woj. 
RN w Opolu K. Tkocz.

Na pożegnanie odjeżdżającej 
delegacji-* przybyli na lotnisko: 
w iceprem ierzy NRD W. Stoph 
i P. Scholz, członkow ie P rezy­
dium  Rady M inistrów , jak  rów ­
nież inni członkowie Rady Mi­
n istrów , członkow ie i zastępcy 
członków  B iura Politycznego 
KC SED oraz sek re ta rze  KC 
SED, przew odniczący P rezy­
d ium  Rady N arodowej F rontu  
N arodow ego Niemiec D em okra­
tycznych, prof. dr Correns,

jo u  , — — r i u m u  i s a r o a o w e -
L  B ierut. W skład
Kc p i p  Wcllodzili: członek
M inlstil11 1 w iceprezes Rady 
stęora ÓW, S‘ J ę^rychow ski; za- 
'leeo vĈ łonka B iura Politycz- 
iżkoin- i P z p R i m in ister 
Dack |.1Ctwa w yższego. A. Ra- 
Pf7p ’ W)ceniarszałek Sejm u i 
2a_ , "iczący K om isji Spraw
8 , K,n.1C7-nych Sejm u prof. 
tnorskioCZyńskI: dowódca po- 
generaf8^ okrĘgu wojskowego, 
sekret dyw izji J. Rotkiewicz; 
mite „arŁ Ogólnopolskiego Ko- 
C2)nniu  Frontu N arodowego i 
kleWie . ady Państw a A. Jusz- 

r > Przew odnicząca Z arżą-

Przemówienie towarzysza Bieruta na lotnisku w Berlinie
DRODZY PRZY JA CIELE!

W asz k ra j Polska D elegacja Rzą-

generałow ie i oficerow ie sko­
szarow anej policji ludow ej i 
niem ieckiej policji ludowej.

Obecni byli także nadzw y­
czajny ł pełnom ocny am basa­
dor Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w  NRD S. Albrecht, 
pracow nicy am basady polskiej 
w  B erlin ie oraz inni p rzedsta­
wiciele korpusu dyplom atycz­

nego, wyżsi urzędnicy M ini­
ste rs tw a  S praw  Zagranicznych 
NRD, jak  rów nież przedstaw i­
ciele prasy.

K om pania honorow a n ie ­
m ieckiej -policji ludow ej odda­
ła honory wojskow e. O rk iestra  
odegrała hym ny narodow e Pol­
ski i NRD. Lotnisko było ude­
korow ane flagam i obu krajów .

Przewodniczący polskiej de­
legacji rządowej Bolesław B ie­
rut wygłosił następujące prze­
mówienie:

mu W a ... . — — ------- 0 " . *
Pragnie w yrazić serdeczne słow a ¡podzię- 

kfat n,a Rządowi N iem ieckiej R epubliki Demo­
n y  7 czneJ i całem u społeczeństw u niem ieckie- 
ja^ " a niezwykle w zruszającą gościnność i przy- 
ą ag ’ z jaką spotykaliśm y się w  ciągu całego 
m y" g0 Pobytu w  W aszym  k ra ju . Zw iedziliś- 
naukSZereg naiast, zakładów  pracy , in sty tucji 
^ i e ik t^ e h  * k u ltu ra ln y ch , spo tkaliśm y się na  
y. m '1, zgrom adzeniach w  D reźnie, Goerlitz, 
sięC7ftr 'M arx -S tad t, S ta lin s tad t i in. z w ieloty- 

rzeszam i ludności p racu jącej. Z rag.,. - 'o v ,o £ , a u u
^ stw ierdzam y, że w szędzie otaczały  nas 

ty lkf/-- .b raterskie uczucia, jak ie  m ogą istn iećty k o '6 k ra i-ersk ie  „._____ _ „___  - „  .
Wjp^j^lićdzy narodam i, k tó re  łączy w spólny cel
nig -y- P ragnienia, w spólna w alka o u trw a le - 
żenip°li°'iu i bezpieczeństw a w  E uropie oraz d ą - 
ne„ ” ° zbudow ania lepszego u stro ju  społecz- 
byj. ’ zapew niającego w szystkim  ludziom  dobro- 
Życje r°zwój ta len tów  tw órczych i szczęśliwsze 
Piękii, ra<tością stw ierdzam y, że w  W aszym 
SUje nyrn k ra ju  —- podobnie jak  u nas — pul- 
Pia V szędzie gorąca i tw órcza p raca  nad  um ac- 
C u ,Jer* siły p aństw a i pom yślności ludu  p ra - 
hych S° ' W re Praca  nad  odbudow ą zniszczo­
nych mias,';’ a zw łaszcza tak ich  znanych i slaw - 
Ó0vlpi'V. caiym  św iecie ośrodków  k u ltu ry  n a ro - 

ogólnoludzkiej ja k  Drezno, jak  stolica 
k tó r ^ i  R epubliki — B erlin  i w iele innych, 
groza ' -nie oszczi?dzila straszliw a, niszcząca 
h7j}ad m >n ionej w ojny, podobnie jak  n ie oszczę- 

2 ,„ naszych polskich m iast i wsi.
W r,'Woziliśmy w ielk i kom binat m etalurg iczny  
aocialalln staót, w spaniałe  dzieło 
kt6r. llsR ożnego i m iasto  w okół 
nipą Podobnie jak  nasza N ow a H u ta  pow stało 
s\ya a'Yno na pustym  polu, a dziś budzi podziw 
iem j^ n o ś c ią ,  rozbrzm iew a w esołym  rozgw a- 

dzieci, p rzykuw a uw agę dobrobytem  m ie-

budow nictw a 
kom binatu,

i .ców i przepychem  ośrodków  ku ltu ra ln y ch  
Uczel CZnych- O glądaliśm y rozbudow ujące się 
i launie i ich w spaniałe  urządzenia naukow e 
ją , oratoryjne, k tó re  in s ty tuc je  te  zaw dzięcza-

1 OSpC» ti»l r, J   i .1 .- .. .« i n lo  + itrinnm  ełll/4 lAtKT°sce w ładzy ludow ej o u ła tw ien ie  studiów
ra?j tZ,?zy’ 0 jej w arunk i bytow e. Z całą w y- 
d y L ‘dscią czuliśm y i stw ierdzaliśm y na  każ- 
-4. kl’oku, że ludzie p racy  w W aszym k ra ju  
Dyp. dobnie jak  i w  naszym  — nienaw idzą w oj- 
sart. tych, k tórzy  do niej pod judzają , że tak- 
dla n ak ' my p ragną żyć w pokoju  i p racow ać 

Przyszłości sw oich dzieci, d la  rozkw itu  sw e-

sw ej gospodarki i sw ejgo ojczystego k ra ju , 
k u ltu ry .

O lbrzym iej p racy  dokonały  m asy  p racu jące  
NRD w  ciągu m inionych la t pod przew odem  
sw ojej Socjalistycznej P a r tii  Jedności i pod k ie ­
row nictw em  swego R ządu nad  rozbudow ą go­
spodark i i ku ltu ry , nad  um ocnieniem  swego 
państw a.

M iędzy Polską a  NRD istn ie ją  i rozw ija ją  
się stosunki p rzy jaźn i i coraz szerszej w spół­
pracy. Ju ż  przed pięciu la ty  u sta lona  została 
ostatecznie gran ica  państw ow a m iędzy naszym i 
k ra jam i na O drze i Nysie, k tó rą  lud  p ra c u ją ­
cy obu k ra jów  nazyw a gran icą pokoju  i p rzy ­
jaźni. N ie m a m iędzy naszym i k ra ja m i żad­
nych  sp raw  spornych, a rozw ój naszej w spół­
p racy  politycznej, gospodarczej, naukow ej i k u l­
tu ra ln e j sp rzy ja  zacieśnianiu  w ięzi sąsiedzkiej 
oraz w zajem nej pomocy i pogłęb ian iu  naszej 
przyjaźni.

Z tak im  uczuciem  i przekonaniem  po k ilk u ­
dniow ym  pobycie delegacja  polska opuszcza 
Waszą gościnną stolicę, D rodzy Przyjaciele!

P ragnę  przy  te j okazji p rzekazać rów nież go­
rące  pozdrow ienia tym  robotn ikom  i działaczom  
postępow ym  zachodnich Niemiec, k tó rzy  w alczą 
przeciw ko rem iiita ryzacji. W ciągu naszego k il­
kudniow ego pobytu  o trzym aliśm y szereg listów  
i pozdrow ień od ludzi p racy  z zachodnich Nie­
miec, w  k tórych w yraża ją  oni sw oją w olę w al­
k i o pokój i dążenie do przyjaznego w spółży­
cia z narodem  polskim , w brew  podjudzającej 
propagandzie  odw etow ej im perialistów  i o rg a ­
n izatorów  nowego W ehrm achtu . Za te  w yrazy  
solidarności i p rzy jaźn i delegacja  polska p rze­
syła przodującym  szeregom  klasy  robotniczej 
zachodnich N iem iec gorące podziękow anie. ♦Ży­
czymy narodow i n iem ieckiem u jak  najszybszego 
zjednoczenia sw ej ojczyzny na  zasadach poko­
jow ych i dem okratycznych. W w alce o tak ie  
zjednoczenie, którego hasła  głosi nieugięcie 
N iem iecka R epublika D em okratyczna, Polska 
L udow a je s t i będzie W aszym w iernym  sojusz­
nikiem .

N iech żyje N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna — przodująca siła narodu  niem ieckiego 
w  w alce o pokój i dem okrację , o w spółpracę 
i p rzy jaźń  m iędzynarodow ą!

N iech ży je  i rozkw ita  p rzy jaźń  m iędzy n a ­
rodem  polskim  i niem ieckim !

N iech żyje i  zw ycięża w alka  o pokój n a  c a ­
łym  świecie!

B ierut!

\y
nip Wpowiedrf na przemówie- 
Blip. ?!®s*a" a  Bieruta wicepre- 
<3?,ja, Willy Stoph powie-

M «1. in.:

-Tow arzyszu 
ty ani goście polscy!

Rep. ;Z.a w izyta w  N iemieckiej 
bkfpjj re D em okratycznej z 
\ikiad 0 rocznicy podpisania 
U sta li w . sPraw ie w ytyczenia 
k°~Pol u- •' is tn iejącej niem iec- 
ha n-f, ej granicy państw ow ej 
się r ze i Nysie przyczyniła 
&rzyi Poważnie do um ocnienia 
d o d a n y  między ° k u naszyrni

« * ł£ ? nie®y nadal, jak i w prze- 
> Pracować wraz z naszy-

Przemówienie wicepremiera Stopha
mi polskim i przyjaciółm i w 
imię te j sam ej spraw y utrzy­
m ania pokoju oraz um ocnienia 
przyjaźni i naszego w spółdzia­
łania. Życzymy w ielkiem u na­
rodow i polskiem u, Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i Rządowi Polskiem u dalszych 
sukcesów  w życiu politycznym , 
gospodarczym  i kultu ralnym .

Rozmowy m iędzy Delegacją 
Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludow ej a  Rządem N iemie­
ckiej R epubliki D em okratycznej 
odbyły się w atm osferze serde­
cznego zrozum ienia i s ta ły  się 
czynnikiem  um ocnienia przy­
jaźni, jak  rów nież naw iązania 
w spółpracy rów nież w  takich

dziedzinach, w  których - dotych­
czas w spółpracy jeszcze nie by ­
ło. Podkreślono fakt, że g ran i­
ca na  Odrze i Nysie została 
ustalona w sposób ostateczny i 
że oba rządy — Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej i 
Rząd N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej — . zdecydow a­
nie odrzucą w szelkie dyw ersy j­
ne próby naruszen ia  granicy 
pokoju n a  Odrze i Nysie.

D ziękujem y za W aszą w izy­
tę w N iem ieckiej R epublice 
D em okratycznej i za pomoc, ja ­
ką okazaliście nam  przez sw ą 
obecność i przez Wasze w spół­
działanie w  naszym  budow nic­
twie.

km.

Powitanie delegacji w Warszawie
r'io\vyUJ' ' v godzinach popołud- 
do u; delegacja powróciła 

v ai'szawy
Ną i

Riczą- otnisku Okęcie przewod­
n a  delegacji I S ek re ta -
go f.. p 2 p R, Przewód niczące- 
From, ®kinopolskiego K om itetu 
'va ¡i | Narodowego — Bolesla- 
dea;ac-i -eru ta  oraz członków de- 
Fliąi.l1 vvRali: Prezes Rady
biei.Vv t0w — J. Cyrankiewicz, 
M inii,1. Zastępcy Prezesa Rady 
Wąk btro\v -~  H. Minc i Z. No- 
f\ j1, Sekretarze KC PZPR  — 

Ä/:ur I J. Morawski, wice-

Rady P aństw a -— M. Rybicki, 
członkow ie Rady Państw a i 
Rządu, przedstaw iciele Ogólno­
polskiego K om itetu F rontu  Na­
rodowego oraz w ładz naczel­
nych organizacji politycznych 
i społecznych, przew odniczący 
Prezydium  Rady N arodowej 
m. st. W arszaw y — J. A lbrecht, 
generalicja W P oraz wyżsi 
urzędnicy MSZ.

Obecny był radca A m basady 
NRD w W arszaw ie — R. Hel- 
m er.

Na lotnisku zebrała  się kil­
kutysięczna rzesza p rzedstaw i­
cieli społeczeństw a stolicy — 
poczty sztandarow e i delegacje 
organizacji party jnych  i spo­

łecznych z fabryk, placów  bu­
dowy, urzędów  i instytucji.

W ysiadającem u z sam olotu 
Przew odniczącem u delegacji 
Bolesławowi B ierutow i i człon­
kom delegacji grupa dzieci 
w ręczyła wśród serdecznych 
ow acji w iązanki białych i czer­
wonych kw iatów .

O rkiestra  odegrała hym n na­
rodowy. K om pania honorow a 
W P oddala honory wojskowe.

Przewodniczący delegacji, 
I Sekretarz KC PZPR, Prze­
wodniczący Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
— Bolesław Bierut wygłosił 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia następujące przemówie­
nie:

Oświadczenie rządów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

i Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Z okazji 5 rocznicy podpisania Układu o ■wytyczeniu 

ustalonej i istniejącej polsko - niemieckiej granicy pań- 
stwowej na Odrze i Nysie Łużyckiej, rządy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowrej i Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej wymieniły delegacje. W związku z tym przepro­
wadzono w stolicy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
Warszawie i w stolicy Niemiec — Berlinie rozmowy 
i uzgodniono następujące oświadczenie:
„Rozmowy pomiędzy delegacjami Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
z okazji 5 rocznicy podpisania Układu o wytyczeniu ustalo­
nej i istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowej 
przeprowadzono w duchu serdecznego zrozumienia. Były 
one wyrazem istniejących i umacniających się pomiędzy obu 
krajami przyjaznych i dobrosąsiedzkich stosunków.

W rozmowach wskazano ponownie, że przyjazne stosun­

ki pomiędzy obu narodami posiadają pierwszorzędne zna­
czenie dla pokoju i bezpieczeństwa w Europie i że stosunek 
do łączącej oba narody granicy na Odrze i Nysie jest spraw­
dzianem stosunku do sprawy pokoju i bezpieczeństwa. 
Istnieje całkowita zgodność co do tego, że granica między 
Polską a Niemcami została ostatecznie wyznaczona przez 
ustalenie granicy pokoju na Odrze i Nysie. Oba Rządy zado­
kumentowały swą niezłomną wolę wspólnego przeciwdzia­
łania w-szelkim próbom zakłócenia przyjaznych stosunków' 
— zgodnie z postanowieniami Układu Warszawskiego.

P-ozważono środki zmierzające do pogłębienia przyjaźni 
i umocnienia dalszej współpracy między narodem polskim 
i niemieckim oraz potwierdzono wspólne stanowisko obu 
Rządów w sprawach pokojowego i demokratycznego zje­
dnoczenia Niemiec, zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie oraz osłabienia napięcia międzynarodowego“.

Premier Grotewohl w Poznaniu
POZNAŃ. B awiący w Polsce 

P rem ier Otto Grotewohl w raz 
7. m ałżonką oraz członkow ie de­
legacji rządow ej NRD przeby­
w ali 9 bm. w  Poznaniu.

W godzinach przedpołudnio­
wych 9 bm. prem ier G rotew ohl 
w raz z m ałżonką i członkam i 
delegacji rządow ej zwiedzili 
T argi Poznańskie.

Goście niem ieccy zaintereso­
w ali się szczególnie w ielkim  
paw ilonem  przem ysłu m etalo­
wego, w  którym  z zaciekaw ie­
niem  oglądali najnow sze typy 
m aszyn polskiej produkcji. Go­
ście zwiedzili rów nież paw ilony 
NRD, ZSRR i Chin.

Rzesze zw iedzających Targi 
Poznańskie serdecznie w itały  
P rem iera  NRD.

W godzinach popołudniowych

przew odniczący Prezydium  Woj. 
Rady N arodow ej w Poznaniu 
J. P ieprzyk w ydał obiad na 
cześć P rem iera  G rotew ohla.

W godzinach popołudniowych 
9 bm. P rem ier NRD O tto G ro­
tewohl w raz z tow arzyszącym i 
mu osobami odw iedził jedną ze 
spółdzielni produkcyjnych woj. 
poznańskiego im. P io tra  Ście­
giennego w N ieczajnie. Prze­
wodniczący spółdzielni — poseł 
na Sejm  Wł. Najdek zgodnie ze 
staropolskim  zw yczajem  w rę ­
czył Prem ierowi- na  d rew nianej 
tacy  chleb i sól. G rom adka 
dzieci w ręczyła gościom w ią­
zanki kw iatów .

Zw iedzając obiekty gospodar­
cze spółdzielni P rem ier O tto 
G rotew ohl rozm aw iając z chło­
pami żywo in teresow ał się p ra ­

cą i osiągnięciam i spółdzielców.
Przed odjazdem  P rem ier O tto 

G rotew ohl w ygłosił do spół­
dzielców krótkie  przem ówienie.

W godzinach wieczornych 
P rem ier G rotew ohl i członko­
wie delegacji rządow ej NRD o- 
becni byli w. Operze Poznań­
skiej na operze Feliksa Nowo­
w iejskiego „Legenda B ałtyku".

W chw ili, gdy O. G rotew ohl 
po jaw ił się w loży Opery ze­
b rana  na  w idow ni publiczność 
zgotow ała m u serdeczną ow a­
cję.

Po zakończeniu przedstaw ie­
n ia  n a  scenę w niesiono bukiety 
kw iatów  ofiarow ane przez P re ­
m iera  NRD O. G rotew ohla i je­
go m ałżonkę artystom  Opery 
Poznańskiej.

Zasadnicze prace przy budowie stadionu 
festiwalowego zakończone

9 bm. — po 11 m iesiącach 
— załoga, budująca najw ięk­
szy w  W arszaw ie — C entral­
ny Stadion Sportow y na P ra ­
dze, zakończyła w szystkie za­
sadnicze prace budow lane. W 
dniu tym  w ykończono m. in. 
o sta tn ie  trzy segm enty w i­

downi Stadionu. Gotowe są 
już w szystkie jego obiekty 
oraz uporządkow any został, 
wynoszący 23 ha powierzchni, 
teren wokół Stadionu. W cią­
gu najbliższych dni w ykona­
ne będą ostatn ie  prace po­
rządkowe.

Pomóżmy sprawnie przeprowadzić żniwa
Inicjatywa zakładów A-4 w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. Załoga Zakła­
dów Wytwórczych Sprzętu In­
stalacyjnego A-4 w  Bydgoszczy
w ezw ała zakłady przem ysłow e 
Pom orza do w spółzaw odnictw a 
o ty tu ł zakładu najlep iej peł­
niącego szefostw o nad POM-em. 
Rzucając w ezw anie załoga A-4. 
opiekująca się POM -em w  S top­
ce, pow. Bj^dgoszcz, podjęła li­
czne cenne zobow iązania m ają­
ce na  celu sp raw ne przeprow a­
dzenie kam panii żniw nej.

I ta k  d la  zabezpieczenia c ią­

głości p racy  m aszyn żniw nych 
robotnicy zorganizują czołówkę 
techniczną n a  sam ochodzie cię­
żarowym, wyposażon3’m w to ­
karkę i w iertarkę, a p a ra t spa­
walniczy, szlifierkę i kom plety 
niezbędnych narzędzi sto lar­
skich oraz podręczny w arsztat. 
Ponadto  czołówka techniczna 
zaopatrzona zostanie w niezbęd­
ne części zam ienne do maszyn 
żniw nych. Obsadę czołówki s ta ­
nowić będą przodujący fachow ­
cy.

j W ezw anie rzucone przez Za- 
j kłady A-4 —  podjęły załogi Po­
morskiej Odlewni i Emaliernl
w  G rudziądzu, Bydgoskich Za­
kładów Papierniczych oraz B>rd- 
goskiej Fabryki Narzędzi. Za­
kłady te za przykładem  A-4 

i W3rś lą  na okres prac żniw nych 
j do POM-ów najlepszych fa- 
J  chowców — tokarzy, ślusarzy i 
i m echaników  zorganizowanych 
w brygady, które na  m iejscu 
usuw ać będą ew en tualne aw a­
rie  maszsm żniw nych.

Burze i u l ewy  w P o l s c e
Nad całym  krajem , z w y ją t­

kiem Pomorza Zachodniego, 
przeciągają burze połączone z 
ulew nym i deszczami. Szczegól­
ne nasilenie burz i opadów  
deszczowych zanotow ano w so­
botę 9 bm. w rejonach Olszty­
na, M ławy, K arpacza, Suw ałk  i 
W ielunia, a w piątek — w 
Dęblinie, B iałym stoku, S iedl­
cach i Białej Podlaskiej, gdzie 
— jak  tw ierdzi ludność — nie 
było takich  opadów  od 50 lat.

W rejonach W iodawy, Radzy­
nia i Łukow a, woj. lubelskie, 
od uderzeń pioruna wybuchło 
ponad 20 pożarów od których 
spłonęło ok. 35 zabudow ań go­
spodarskich.

G rad wielkości gołębich jaj 
spadł w sobotę nad częścią po­
w iatu Piaseczno, woj. w arszaw ­
skie. Burza gradow a w yrządzi­
ła tu pew ne s tra ty , pow odując 
ti. in. uszkodzenie tran sfo rm a­
tora w K rólew skiej Górze oraz 
przerw anie łączności telefonicz­
nej w kilku m iejscowościach.

Przez 4 godziny w piątek sza­
lała w ielka burza połączona z 
ulew ą i piorunam i rów nież nad 
Inow rocław iem . Zalany tu zo­
stał tunel peronu dw orca kole­
jowego, m agazyny „A rgedu" o- 
ra z  w iele mieszkań. Burza W3T- 
rządziła w iele szkód rów nież w 
gospodarstw ach rolnych. (PAP)

Groźba powodzi w Bawarii i Austrii
B E R L IN  (P A P ). W sk u tek  u le w ­

n y ch  deszczów  trw a ją c y c h  72 go­
d z in y  rzek i BAW ARII zam ien iły  
się  w  rw ą c e  p o to k i, g ro żące  p o ­
w tó rz e n ie m  się  k a ta s tr o fa ln e j  pow o­
dzi z 1954 r.

P o z io m  w o d y  na  D U N A JU  s ta le  
się p o d n o s i i je ś l i deszcze n ie  u s ta ­
ną  te re n o m  m ięd zy  R eg en sb u rg iem  
i  P a s sa u  g roz i pow ódź.

Rzeki* RO TT 1 IN N  w y s tą p iły  Z 
b rzegów  za lew a ją c  u lic e  m ia s ta  
S im b ach . W m ie śc ie  ty m  w oda 
p rz e d o sta ła  sie do  dom ów  i sk le ­
pów  po ło żo n y ch  n a d  b rzeg iem  
rzek i.

R ów nież  w  A U ST R II poziom  w o­
dy n a  rz ek ach  E n n s  i T ra u n  po d ­
n ió s ł się  o 9 s tó p  g rożąc  z a lan iem  
po ło żo n y ch  n a d  ic h  b rzeg am i m ie j­
scow ości.

Kierunek: 7,5 miliarda złotych

W  H U C I E  „ K O Ś C I U S Z K O ”
T ran sp orty  ru d y  przych odzące do 

h u ty  „K ościuszko“ m agazynow ane  
są tak  ab y  łyżk a  koparki (w id ocz­
nej na z d J ę c i u 1) m iesza­
jąc różne gatu nki m ogła je  u- 
średn ić. D zięk i tem u w ie lk ie  piece  
otrzym u jąc rudę o sta łej zaw artoś­
ci żelaza  pracują coraz w ydajn iej. 
Ilość n ietrafion ych  spustów  spadla  
z 6,3 proc. pon iżej 4 proc., a koszt 
w ytopu  surów ki ob n iży ł się o 6 zł. 
74 gr. na tonie.

f Przed trzem a la ty  S tan isław  Bok  
| przyszedł do h u ty  Jako abso lw ent  
j te c h n ik u m  w Chorzowie. C hłop iec  
b y ł w yją tk ow o  u z d o ln io n y  i p ra c o ­
w ity . Po 5-m iesięczneJ pracy na 
różn ych o d c in k a ch  w ie lk ieg o  pieca  
— m ając la t  20 został m is trzem  
zm ianow ym . W ostatn im  kw artale  

: został uznany za najlep szego  m i­
strza zm ianow ego w  h u tn ictw ie . Na 
z d j ę c i u  d r u g i m  rod 
lew ej) m istrz zm ianow y ZMP-

. * o. lu o r a w s a » ,  wiuc*
ftady M inistrów  — F. 

tyicpń, '"Witold i s t . Łapot.
J. n m r"

0z8

bzeinówienie towarzysza Bieruta na lotnisku w Warszawie
t ,ri°F)ZY TOW ARZYSZE I OBYWATELE!

s *  t e » rocznicy U kładu  zawartego m ię- 
n e p u h i ^  Rzeczpospolitą L udow ą i N iem iecką 
' lka ~

2 B ^ z j i
Ub lską

"cZenii ą D em okratyczną o ostatecznym  w y- 
ńieiHi .u?ta l°n e j gran icy  państw ow ej polsko- 
<3°'Ve ok  ̂ na O drze i Nysie — delegacje rzą- 
Zyty j 0ydw u k ra jów  w ym ieniły  sąsiedzkie w i- 
tbąy , 'yzięły udział w uroczystościach pośw ię- 

Deu  te i rocznicy.
fjjjjV cia Polska w ciągu 5-dniowego pob3du  

cy, jn~: zwiedziła szereg m iast, zakładów  p ra - 
fv jj^  ly tucji naukow ych i k u ltu ra ln y ch  oraz 
. ! icZhychdZiai  w w ielk ich  zgrom adzeniach pu- 
'Vytńiai- zw ołanych \y. celu spo tkan ia  oraz 
clelarTj y Poglądów i uczuć m iędzy p rzedstaw i- 

Ludow ej a społeczeństw em  Nie- 
J R epublik i D em okratycznej. W czasie

tych zgrom adzeń, w k tó rych  jak  np. w  B erli­
nie. D reźnie, w K arl-M arx-S tad t, w G örlitz, 
w S ta lin s tad t wzięły udział w ielotysięczne rze­
sze ludzi pracy — p rzejaw iły  się w  cate j peł­
ni nowe stosunki, now e m yśli, now e uczucia 
i nastro je , jak ie  łączą dziś m asy p racu jące  obu 
sąsiednich krajów . Są to nastro je  szczerej p rzy ­
jaźni i w zajem nej solidarności, p łynące z głę­
bokiego prześw iadczenia, że lud p racu jący  Pol­
ski Ludow ej i NRD kroczy tą  sam ą drogą i ku 
tem u sam em u celowi.

P rzedstaw iciele partii, organ izacji społecz­
nych, zakładów  pracy, fabryk. POM  i spół­
dzielni produkcyjnych , młodzieży, kobiet i o r­
ganizacji dziecięcych prosili delegację polską

(Dokończenie na str. 2)

[ owIpc S tan isław  Bok — k a n ­
dydat na delegata  na V F e­

li stiw a l M łodzieży, p ierw szy  ga. 
| row y Stefan  K endzia i A nton i Mi- 
jch a lsk i — m istrz zm ian ow y w ie l­

k ich  p ieców  — odznaczony  za za- 
■ sługi w h u cie  B rązow ym , Srebr- 
: nym  i Z łotym  K rzyżem  Z asługi o- 
raz srebrną i z łotą Odznaką Przo­
dow nika Pracy.

Sp iek a ln ia  nie zapew nia  dosta­
t e c z n e j  ilości surow ca  potrzebnego  
i w ie lk im  piecom . U rządzenia pro­
je k to w a n e  przez B iuro P rojektów  
U rządzeń P rzem ysłu  H utniczego w 
G liw icach, n ie spraw dzone prak­
tyczn ie  i zbud ow an e n iew łaściw ie  
— nie zapew niają  załodze wła.ści- 
w ych  w arunków  b ezp ieczeństw a i 
h ig ien y  pracy. Ludzie n ie  m ogą o- 
słągnąć zap lanow an ych  norm  — za­
rabiając gorzej niż przy urządze­
niach  starych  — dając n iew ie le  
w ięcej m ateria łu . Spraw a sp iekałn l 
w hu cie  „K ościu szk o“ w ym aga roz­
w iązania. Celow a by łab y  chyba tu ­
taj pom oc C entralnego Zarządu.

Postęp tech n iczn y , szk o len ie  za­
w odow e 1 racjonalizacja  — przy­
czy n iły  się do tego, że w  I k w ar­
ta le br. huta w yk on ała  sw e zada­
nia w J06 proc. I m im o p od n iesie ­
nia planu op eratyw n ego  w  k w ie t­
niu w yk on ała  je  w 102,5 a w m aju  
104,4 procenta.

Dobrze pracująca k ok sow n ia  
dzięki oszczęd nościom  na w sadzie, 
używ aniu  tań szych  gatunków' w ę g ­
la *— potrafiła  w ok resie  p ierw ­
szych  5 m iesięcy  br. w ygosp o­
darow ać przeszło 2.600 ty s ięcy  z ło ­
tych .

P rzyczyn iła  s ię  do tego  załoga — 
w której w yróżn iają  się przodow ­
nik pracy A dolf Pasoń 1 b rygadzi­
sta utrzym ania ruchu S tan isław  Mi­
kołajczyk , których  w idzim y r»a 
z d j ę c i u  t r z e c i m  przy  
kontroli ub ljarkl.

T ek st I zd jęcia
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Depesza z okazji św ięta  
A lbańskiej Armii Ludowej

M inister O b n n y  Narodowe,)
A lbańskiej R epubliki
Ludowej
Towarzysz General Dywizji
BEQ LIR BALLUKU

Tirana
Z okazji św ięta A lbańskiej 

Armii Ludowej przesyłam  
Wam. Towarzyszu M inistrze, i 
w szystkim  żołnierzom albań­
skim  w im ieniu żołnierzy Woj­
ska Polskiego i swoim w łas­
nym  gorące i serdeczne po­
zdrow ienia.

Proszę przyjąć życzenia da l­
szych sukcesów w um acnianiu 
siiy i gotowości bojowej a r-  j 
mii zaprzyjaźnionego narodu ! 
albańskiego dla zabezpieczenia | 
socjalistycznego budow nictw a j 
sw ojej Ojczyzny i wzmocnienia j 
w ielkiego obozu pokoju, które- ; 
mu przewodzi niezwyciężony • 
Związek Radziecki.

W iceprezes Rady M inistrów  j 
I M inister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
M arszalek Polski

W ojska Laosu gwałcą 
układ rozejmowy

HANOI (PAP). W ietnam ska | 
A gencja P rasow a podaje, że w , 
dniach od 5 do 8 bm. batalion  
w ojsk królew skich Laosu k ilka­
k ro tn ie  atakow ał oddziały sil j 
zbro jnych  P a te t Lao. Oddziały 
P a te t Lao odparły  te a tak i.

A gencja donosi także, że w ; 
rejonie, w k tórym  rozm ieszczo­
ne są oddziały P a te t Lao. zrzu ­
cone zostały desanty  spadochro­
now e w ojsk królew skich. O d­
działy desantow e zam ordow ały | 
k ilku  m ieszkańców  wsi w  tym  j 
rejonie oraz uprow adziły k ilka- i 
naście osób.

Matki, które dają życie 
—  pragną go bronić

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z  LOZANNY)

Strajk 1,2 miliona 
robotników w Chile

NOWY JO RK  (PAP). W C hi­
le 1.200.000 robotników  zorga­
nizow ało 8 bm. 24-godzinny 
stra jk  na znak solidarności ze 
stra jku jącym i robotnikam i i 
funkcjonariuszam i transportu , 
dom agającym i się podwyżki 
plac i w aiki z drożyzną.

6 bm. robotnicy Santiago zor­
ganizowali dem onstrację, którą 
korespondent określa jako  n a j­
w iększą w historii Chile. Rząd 
Skierował na ulice m iasta czoł­
gi i wojsko.

❖
RZYM (PAP). W prow incji Pi- 

s 'o ia  odbył się strajk .15 tys. ch ło ­
pów - dzierżaw ców  ziem i obszar- 
tliczej, k tórzy dom agają się zm ia­
ny um ów dzierżaw nych.

Piraci z Taiwanu napadli 
angielski statek

LONDYN (PAP). 9 bm. dw a 
w ojskow e sam oloty czangkaisze- 
kow skie zbom bardow ały i o- 
s trie la ly  angielski sta tek  hąn- 
cilówy „Inchw ells“ , który  płyną! 
w pobliżu kontynentu  ch ińskie­
go-

i K ongres ten  jest jedynym  w 
j swoim rodzaju. Wiele już było 
pokojowych zgrom adzeń, na 
których reprezentow ano bar­
dzo różne pogfądy polityczne. 
Ale nigdy jeszcze nie było w 
historii Św iatow ego Kongresu 
Matek.

„Matki, które dają życie — 
p ragną go bronić“. To krótkie 
zdanie, k tóre  w w ielojęzycznych 
w’ersjach można przeczytać na 
ścianach kongresowego budyn- 
kyi, mówi sam o za siebie. Bo 
istotnie — czyż jest na «wie­
cie kobieta, k tóra zgodzi się do­
brow olnie w ydać na lup  śm ier­
ci to, co m a najdroższego, to, 
co jest częścią jej sam ej — 
w łasne dziecko.

W ojna jest zaprzeczeniem  
m acierzyństw a. Ta, jakże pro­
sta praw da, od la t w yciskała 
Izy z m atczynych oczu, gdy od­
daw ały sw ych synów  na w oj­
nę. Przez w iele, w iele la t p raw ­
da ta oznaczała rezygnację, po­
godzenie się ze złem. Po raz 
pierwszy w naszej epoce ozna­
cza ona nie rezygnację, lecz 
wolę w alki.

W ydrzeć śm ierci nasze dzie­
ci, nie dopuścić do now ej w oj­
ny, do straszliw ej atom owej 
rzezi. Z tym  program em  blisko 
tysiąc m atek  z przeszło 60 k ra ­
jów zjechało do Lozanny. Z w ra­
ca uw agę szczególnie szerokie 
przedstaw icielstw o krajów  Eu­
ropy zachodniej, w  tym  180-o- 
sobow a delegacja z Niemiec za­
chodnich, 70-osobowa delegacja 
z Danii, 48-osobowa delegacja ze 
Szw ecji. 110-ośobowa delegacja 
francuska, 80-osobowa — w ło­
ska. Bardzo liczne są też dele­
gacje azjatyckie — np. dele­
gacja Indii liczy 44 osoby.

Bardzo w iele z tych kobiet 
nie m iato dotąd nic w spólne­
go z ruchem  obrońców  pokoju. 
Jakże w ym ow nym  tego św ia­
dectw em  jest. 19-ietnia M urzyn­
ka z francusk iej A fryki Rów­
nikow ej, W eronika Bonesse. 
P ierw szy raz opuściła swój 
k ra j rodzinny i cv dodat­
ku przyw iozła na K ongres z 
upalnych afrykańsk ich  rów nin 
swe 10-miesięczne dziecko. D la­
czego? Czy ty lko  dlatego, że nie 
chciała się z nim  rozstać? Chy­
ba nie tylko to. W ydaje się,

że pragnęła, aby je j  m aleństw o 
| jeszcze m ocniej uprzytom niło 
! tysiącom m acierzyńskich serc, 
j jak  konieczna je s t w alka w  o- 

bronie dzieci — w szystkich 
dzieci, białych, czarnych, żół- 

| tych. I jak  w idać — m ałe Mu- 
j rzyniątko, k tó re  sta ło  się od 
| razu  ośrodkiem  zainteresow a- 
i nia K ongresu •— dobrze się czu­

je w  tym  środow isku. K róluje 
w raz ze sw ą m am ą w  prezy- 

| d ium  — nie plącze, lecz roz­
gląda się w okół z uśm iechem , 
czarnym i jak  w ęgle oczyma.

W raz z jego m am ą zasiadają  
w  prezydium  82 m atk i z róż­
nych kontynentów . Są w śród 
nich przedstaw icielki pięciu 
m iast, k tó re  dobrze poznały, co 
znaczy w ojna: N agasaki, S ta ­
lingradu , Lidie, O radour i W ar­
szawy. W prezydium  w idzim y 
m. in. znaną b ry ty jską  bojów- 

| niczkę o pokój M onikę Felton,
! córkę przyw ódcy socjalistów  
j  włoskich, p. Nenni, przew odni- 
| czącą delegacji radzieckiej, Ni- 
! nę Popową. W prezydium  są 

też trzy- p rzedstaw icielk i Pol­
ski: przew odnicząca Ligi Ko- 

| b ie t A licja M usiałow a, dzien- 
! n ik ark a  kato licka Jan in a  Ko- s lendo i jako  przedstaw icielka 
! W arszaw y — E w a Szelburg- 

Zarem bina.
O lbrzym ia hala, p rzypom ina­

jąca Dom Slo5va Polskiego w 
czasie K ongresu Pokoju, roz- 

i brzm iew a różnojęzycznym  gw a­
rem  i m ieni się całą gamą 

! barw . Przecież to  kobiety! Chcą 
1 pokazać najp iękniejsze skarby  
! narodow ego folkloru. Obok zło­

tych, błękitnych, różowych stro­
jów' hinduskich  — kolorowe u- 
biory M eksykanek: pąsow e ró­
że na czarnym  tle, m ieniące 
się na zielonym jedw abiu  po­
łyskliw e cekiny.

Obok bogatych w yszyw anych 
złotem  czarnych w elurow ych 
szat i b iałych koronkow ych 
czepków m ieszkanek  Ira n u  — 
bliższe nam , przypom inające 
nieco polskie — narodow e s tro ­
je w ęgierskie i bu łgarsk ie . I 
rów nież kolorow e — przecież 
to  lato! — pow iew ne suknie 
le tn ie  europejskiego kroju .

K obiety z różnych kon ty n en ­
tów, różnych poglądów  po lity ­
cznych i w ierzeń  relig ijnych,

pozdraw iają  się z głęboką se r­
decznością, ca łu ją  się jak  sio­
stry . Ponad  dzielącym i je róż­
nicam i, łączy je jedno — ich 
m acierzyństw o. M acierzyństw o 
św iadom e tego, że nie w y s ta r­
czy dać dziecku życie — trz e ­
ba um ieć tego życia bronić. 
T rzeba w alczyć o pokój, o roz­
brojenie, o zakaz bron i m aso­
wej zagłady i uznanie  zasady 
rokow ań jako  sposobu rozw ią­
zyw ania sporów  m iędzy n a ro ­
dam i. T ak i p rogram  postaw iła 
przed zgrom adzonym i m atkam i 
w sw ym  refe rac ie  w stępnym  
pani Eugenia Cotton, siw ow ło­
sa przew odnicząca Św iatow ej 
D em okratycznej F ederacji K o­
biet. To sam o przem ożne dąże­
nie do pow strzym ania groźby 
w ojny, k tó ra  zaw isła nad gło­
w am i dzieci, rozbrzm iew a z 
try b u n y  K ongresu w różnych 
językach św iata. K ażda z tych 
kobiet, itak żarliw ie m ów iących 
o pokoju, rep rezen tu je  tysiące 
m atek, k tó re  coraz w yraźn iej 
w idzą zw iązek m iędzy m acie­
rzyńską troską  o sw e dzieci a 
w ielką sp raw ą pokoju. N a jb a r­
dziej nam acalny  w yraz dały te ­
m u kobiety  w łoskie, k tó re  
przedłożyły K ongresow i jedyny 
w sw oim  rodzaju  w zruszający  
d ar: dziesiątk i różnobarw nych, 
jedw abnych sztandarów , na 
k tó rych  m a tk i w łasnoręcznie 
w yhaftow ały  im iona sw oich 
dzieci zab itych  w  czasie w o j­
ny. Dzieci, k tó re  znalazły  śm ierć 
pod bom bam i — jak  owych 
250 uczniów  m ediolańskich, 
dzieci, k tó re  zginęły w w alce 
z rę k i faszystów  — jak  owi 
bohaterscy  m ali N eapolitańczy- 
cy, odznaczeni pośm iertn ie

| krzyżami partyzanckimi. Wraz 
I z tym  — kilkadziesiąt a lbu ­
mów, do których .inne m atki 
w łoskie w kleiły  fotografie S w o ­
ich roześm ianych, pełnych ży- 

j cia pociech. — A obok słowa 
ślubow ania: „Zrobimy w szyst­
ko, by je  uratować, by n ie  do­
puścić do wojny“. Fotografie te 

I zostały zebrane w poszczegól­
nych prow incjach w łoskich na 

I tz w . ..Kongresach miłości m a- 
! c ierzyńskiej“ w  ciągu dwóch 
! ostatnich miesięcy.

...Kongres jes t w  pełnym  to- 
i ku. M iarą ogrom nej sym patii,
| z jaką  spotka! się on w  róż­

nych kotach — naw et dalekich 
od ruchu pokoju — są pozdro- 

j w ienia nadesłane przez osobi­
stości św iatow ej sławy. M. in. 
pozdrow ienia na K ongres 
przesiała też belgijska k ró ­
lowa Elżbieta, m in is ter zdro­
wia Indii, pani K aur, przew od­
niczący organizacji ONZ do 
spraw  w yżyw ienia i ro ln ictw a 
— Josue de Castro.

„Dźwigamy ogrom ną odpo- 
5viedzialność: czy dzieci n a ­
sze, gdy dorosną, staną , wobec 
św iata — ogrodu, czy wobec 
św iata — p iek lą“. Te słow a p re­
m iera N ehru. wypowiedziane 
przezeń ostatn io  w  Polsce a za­
cytow ane na K ongresie przez 
A licję M usiałow ą — przyjęte 
zostały z gorącym aplauzem  
przez w szystkie m atki. Z w y­
jątkow ą trafnością  oddają  one 
bowiem uczucia, jakim i p rze­
pełnione są serca m atek, k tóre 
ze w szystkich stron św iata  z je­
chały do Lozanny.

KRYSTYNA POZNAŃSKA

Przemówienie towarzysza Bieruta 
na lotnisku w Warszawie

(Dokończenie *e str. 1)

o przekazanie  najgorętszych, serdecznych po­
zdrow ień dla polskiej k lasy  robotniczej, d la  I 
chłopów  polskich, d la  naszych kobiet i m ło­
dzieży, d la  polskiej in teligencji, d la naszego | 
W ojska Polskiego, dla w szystk ich  dzieci po l­
skich. P rosili oni, abyśm y zapew nili naród  po l­
ski, że lud p racu jący  NRD nigdy w ięcej nie da 
się pchnąć na drogę nienaw iści, wrogości, czy I 
w alk i zb ro jnej przeciw ko Polsce Ludow ej, do [ 
czego p ró b u ją  dziś podjudzać na  Zachodzie im - I 
perialiści, neohitlerow cy i am erykańscy  pro- j 
tektorzy  odbudow yw anego w  zachodnich N iem ­
czech W ehrm achtu.

W ciągu swego kilkudniow ego pobytu  w NRD 
delegacja polska o trzym ała w iele listów, n ad e- j 
słanych przez robotników  i o rganizacje społecz- I 
ne z zachodnich Niemiec. W listach  tych ludzie 
p racy  z N iem ieckiej R epublik i Federa lnej za ­
pew niają , że m asy p racu jące  są przeciw ne re -  | 
m ilita ryzac ji Niemiec, że obcą im  jes t w szelka 
p ropaganda odw etow a, że żyw ią p rzy jazne uczu­
cia względem  narodu  polskiego, budującego so­
cjalizm , że w spólnie z nam i w alczyć pragną
0 pokój i bezpieczeństw o zbiorowe, że całym  
sercem  pop iera ją  in ic ja tyw ę pokojow ą ZSRR
1 jego w y trw a łe  ak ty w n e  w ysiłk i w  celu osła­
b ien ia  nap ięc ia  w  stosunkach  m iędzynarodo- j 
wych.

Wyjoowiedzi 1 pełne przy jaźn i w  stosunku  do 
Polsk i Ludow ej uczucia, z jak im i spo tykała  się 
ha każdym  k roku  delegacja polska w  czasie | 
swego pobytu , w  NRD, są w ym ow nym  ł p rze- | 
konyw ającym  dowodem, że rozw ija jąca  się m ię- 

| dzy naszym i k ra jam i coraz bardziej w szech- 
i s tronna  w spółpraca polityczna, gospodarcza 
i k u ltu ra ln a  zbliża w zajem nie nasze narody  

1 i nie ty lko przynosi im obustronny  pożytek, ale 
j stanow i cenny w spólny w kład  do w alk i o po­
kój i bezpieczeństw o w szystk ich  narodów , d ą ­
żących do w spółpracy  pokojow ej n iezależnie od 
różnic ustro jow ych  czy ideologicznych.

Rozmowy, k tóre przeprow adziła delegacja 
polska z czołowymi k ierow nikam i politycznym i 
i państw ow ym i NRD, w ykazały  w zajem ne zro­
zum ienie i w spólną postaw ę obu sąsiedzkich 
państw  w podstaw ow ych zagadnieniach m ię-

Obrady Kongresu
GENEWA (PAP). W Lozannie 

trw a ją  obrady Św iatow ego K on­
gresu M atek.

D elega tk a  Francji M. B loch , 
■wdowa po znanym  pisarzu fran ­
cuskim  J. R. B lochu , w ysu n ęła  
propozycję , by K ongres w ysła ł 
delegację  do u czestn ik ów  k o n fe ­
ren cji szefów  rządów  czterech  
m ocarstw . D e legacja  ta w y ra ziła ­
by pragn ien ie  pok oju  setek  m ilio ­
nów  kob iet. K ongres przyjął p ro­
p ozycję .

T ow arzysz B ieru t w ychodzi
na Okęciu

sam olotu  na lotek'f
Foto

| W toku obrad glos zabierały 
[również: delegatka chińska, m i­
nister zdrow ia ChRL, Li Teh- 

| ts juan, p isarka  arabska  (Jorda- 
| nia) Faisa A bdul Madżit, dele- 
! gatka kobiet radzieckich N ina j 
Popowa, przedstaw icielki: Indii,) 

I Anglii, Wioch, Japonii, Szwe- j 
j cji 1 innych krajów . Obecnie 
! trw ają  prace kom isji wyło- 
1 nionych przez Kongres.

Przed konferencją Wielkiej Czwórki

Min. Skrzeszewski 
powrócił z San Francisco
9 bm. potvrócil do W arszawy 

z San Francisco Przew odni­
czący D elegacji Polskiej na 
N adzw yczajną Sesję Zgrom a­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, M inister Spraw  
Zagranicznych S tan isław  Skrze­
szewski. (PAP)

T o r z a  n a r l  F l i r n n a “  I propozycji, które mogliby p r s e -  
„ l l J W d  l i d u  ęiwstawić propozycjom radztec-

NOWY JORK (PAP). „Wielka kim“ — stw ierdza parysk i 
tęcza obudzonej przez Rosjan j dziennik „L iberation“. D ziennik 
nadziei rozpościera się nad Eu- j ten k ry tyku je  m ocarstw a za- 
ropą“ — pisze kom entator am e- j chodnie za to, iż dotychczas nie

Kronika dyplomatyczna
9 bm. przybył do W arszawy 

now om ianow any am basador 
nadzw yczajny i pełnomocny 
W ęgierskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce — Zoltan Szanto.

rykańsk i B row n w dzienniku 
„W ashington S ta r“.

„Wszystkich Europejczyków 
I ożywia nadzieja, że w Genewie 
) zostanie znaleziona droga do 
pokoju. Można się założyć, że 
mężowie stanu, którzy wkrótce 
spotkają się w  Genewie, stwier­
dzą, iż trudno jest się oprzeć 
naciskowi opinii publicznej. Tak 
jak obecnie stoją sprawy, Eu­
ropa natarczywie żąda porozu­
mienia“.

*
PARYŻ (PAP). „Trzej (trzy 

m ocarstw a zachodnie — przyp.
Red.) nie posiadają ani dypio- j dzynarodowego 
macji, ani polityki, ani kontr- j yvosei“.

w ysunęły  w zw iązku z konfe­
rencją  szefów rządów  czterech 
w ielkich m ocarstw  w  G enewie 
żadnych konkretnych  i kon­
struk tyw nych  propozycji.

Zdaniem  „L iberation“, W a­
szyngton zajm uje n iejasne i n,ie 
sprecyzow ane stanow isko n a ­
w et w  tak  w ażnej spraw ie, jak

Rozbieżności wśród 
„trzech“

dzyharodow ych i w  spraw ach 
W zajemnie nasze kraje.

P rak ty k a  ubiegłych pięciu la t pokojow ej, do­
brosąsiedzkiej i przyjaznej w spółpracy między 
Polską i NRD na podstaw ie U kładu o granicy 
państw ow ej na Odrze i Nysie, w reszcie p rzy ję­
cie, z jak im  spotkała się nasza delegacja oraz 
wszystko, co w idziała u naszych sąsiadów  
i przyjaciół — potw ierdza całkow icie, że słusz­
na  była w iara  naszej P a rtii w  rew olucyjne, po­
stępowe i szczerze patrio tyczne siły narodu n ie­
mieckiego, że słuszne jest zaufanie naszego n a ­
rodu do tych sił, k tórych bastionem  jest N ie­
m iecka R epublika D em okratyczna.

Po obu stronach granicy polsko-niem ieckiej 
na  Odrze i Nysie sto ją  dziś mocne i zw arte  sze­
regi zdecydow anych obrońców  pokoju, którzy 
sw ą codzienną postaw ą w  obronie pokoju i zdo­
byczy swego narodu  dowodzą, że ziudne i da-

CA>

rem ne są nadzieje tych, którzy chcieliby 
cić koło historii i poróżnić znÓ5V nasze naro®!

Polska popiera niezm iennie dążenia naf®®, 
niem ieckiego do zjednoczenia Niemiec na P®:, 
staw ach dem okratycznych i pokojow ych 1 
tego uw aża za konieczne usunięcie przeszyć® 
które układy paryskie stw orzyły na drodze ® 
przyw rócenia jedności Niemiec. Rząd PRL U 
piera w ysiłki dokonyw ane w  tym  kierufl» 
przez ZSRR, a także przez NRD. Szczegół^ 
godne podkreślenia jest, że rów nież w  Ni6”?,

in teresujących | czech zachodnich rosną siiy, dom agające
położenia kresu zgubnej polityce wskrzeszaj' 
m ilitaryzm u niem ieckiego i w ciągnięcia Nień1'*1 
zachodnich do bloków wojennych.

Rząd Polski Ludoiyej pragnie  dobrych i Pr®, 
jaznych stosunków  z postępowym i i pokojoy, 
mi siiam i catego narodu niemieckiego. W N'*, 
m ieckiej Republice D em okratycznej, walcz6r®; 
konsekw entnie o zjednoczenie Niemiec w  oP8j, 
ciu o postępow e i pokojowe dążenia mas p ra ^  
jących, w idzim y zorganizow aną i sta le  krż®£ 
nącą ostoję sil dem okratycznych narodu nieb1'*?, 
kiego. Będziemy więc nadal niezm iennie roZ'y, 
jać i um acniać przyjaźń i 5vspółpracę z  
rr.iecką R epubliką D em okratyczną.

Niech żyje N iem iecka R epublika ppmolçr, 
tyczna!

Niech żyje przew odnia siła całego obozu r  
koju — Zw iązek Radziecki!

Niech żyje pokój na  całym  święcie!

Delegacja polska zwiedziła spółdzielnię produkcyjną

Celem  d yp lom atów  am erykań- 
! .'kich — pisze w  zw iązku z Obra- 
j darni ekspertów  „H um anlte" — Jest 
! uzyskan ie  ca łk ow itej ZRody A n g li­

ków  1 F rancuzów  na tezy , które  
P A R Y Ż  (P A P ) .  W  stolicy Stany Z jednoczone m ają przeciw - 

F rancji — jak  juz donosiliśm y «tawić propozycjom  radzieck im . 
— rozpoczęły się obrady  eksper- P rzyw ód cy  W aszyngtonu liczą na 
tów  m ocarstw  zachodnich, któ- poparci,! r^ du boń5klis° w
rych celem jest uzgodnienie sta­
now isk tych m ocarstw  przed 
konferencją  szefów rządów  
„w ielkiej czw órki“ w  Genewie. 
Z inform acji podaw anych przez 
prasę w ynika, że głów ną przy-

, czyną przeprow adzenia tych na- 
problem  rozbrojenia. „Jedyną | racj j est  różnica zdań między
konkretną ideą (na Zachodzie ; m ocarstw am i zachodnim i w
— przyp. Red.) — ośw iadcza j szeregu w ażnych kw estii, 
dziennik  — jest remilitaryzacja j
adenauerowsklch Niemiec. Jest ! Zdaniem  dziennika „Paris- 
to trochę za mato, a jako spo- I Pres.se“, rozbieżności te dotyczą j k on feren cją  genew ską . Oznacza to, 

. .  j . • i , „ i .  i , , ,  , . . że będą on i także uczestn iczy li wsob zmniejszenia napięcia mię- przede w szystkim  problem u me- ; okr(.^a„iu po„ tvkl francusk iej,
budzi wątpił- I m ieckiego oraz zagadnienia roz- która znajd zie w yraz na k on feren -

I brojenia. | cji czterech".

d ysk u sji w Paryżu
Z ram ienia rządu A denauera 

w rozm owach paryskich biorą 
udział B lankenhorn i Grewe. 
„H um anité“ zaznacza, że 
„udział dyp lom atów  n iem ieck ich  w  
zebran iach  ekspertów  m iał w y w o ­
łać pew ne zastrzeżenia. Jednakże  
p rzed staw icie le  zach od n io -eu rop ejs­
cy  zgodzili się na nalegan ia  W a­
szyn gtonu , aby B lankenh orn  i Gre- 
tve u czestn iczy li w e w szystk ich  
d yskusjach  organ izow anych  przed

BERLIN (PAP). 9 bm. w  go­
dzinach południow ych przew od­
niczący polskie, delegacji rzą ­
dowej Bolesław B ierut oraz 
członk >’.v!fe delegacji odwiedz ­
ił spółdzielnię p rodukcyjną 
„Neue O rdnung“, położoną w 
dzielnicy M arzahn w  granicach 
W ielkiego B erlina.

D elegacji tow arzyszyli: za­
stępca członka B iura Politycz­

nego i sek retarz  KC SED E. 
M ueckenberger, m in is te r gospo­
dark i ro lnej i leśnej H. R eichelt 
oraz szef protokołu dyplom a­
tycznego M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych F. Thun.

S ek re ta rz  organizacji p a rty j­
nej SED w  spółdzielni — P. 
W olter, p rzedstaw ił w  krótkim  
zarysie rozwój i osiągnięcia 
spółdzielni, po czym goście 
zwiedzili jej urządzenia.

Spółdzielnia „Neue Ordnung 
założona została w  r. 1953 Pr i .
27 członków. Obecnie liczy ęfi*
96 członków i zatrudn ia  ieih 
cze spośród sił pomocniczych 1 
osób. Obszar jej w ynosi 164 h ’ 
Spółdzielnia prow adzi zas*^” 
rzo hodowlę w arzyw  1 tucz«"1 
świń.

Delegacja polska z zaint«^ 
sow aniem  oglądała poszczeg®'®
dziaty i urządzenia spółdzi®1

Rezolucja Plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej

Fluoryzacja a Marks
Fluoryzacja  _ jes t to cze- , świadczył,  te  bezpieczeństwo  [ M am y tu dwa  w ażne fie­

sto w USA stosowany proces ; Stanów Zjednoczonych jest  ; m en ty  współczesnego amery-
chemicznego oczyszczania w o ­
dy. Ponad 23 miliony A m e r y ­
kanów, w  ponad 1000 m ia ­
stach, pije od lat taką wodę. 
Część lekarzy i m iarodajnych  
instytucji twierdzi, że to bar-

zagrożone, ponieważ ich przy-  j kańskiego życia: bzdurę  i po- 
szli obrońcy, kształcący  się w j licyjną denuncjację. Czego tu  
akademiach w o jsko w ych  W est  j jeszcze brak? Jasne  — brak  
Point i Annapolis, o trzym ują  j businessu.

„ivprost r kranu trucilnę prze-j j esf i . business. 
pisaną przez. Rosjan“. _ , | Wrogowie fluoryzacjl,  jak

I U SA długie i szerokie, posłu- 
broszurami wyc.ho-

. . . .  i Nieste ty  nie m ogliśm y  się
dzo zdrowa woda, inni tuner-  | dowiedzieć, ja k  ta trucizna

d7 l u o eryzac)a należy w  tej ' ^ t s Ł h Y r a n ó w !  tz y ^ Z l-  i Z t Z Z Z L h b r ó
chwili do w ażnych  spraw w g lu -e -ą w  w a n z k ach i dach- 'Autorami takich  bro

w sypu je  do rzek  a m e ry k a ń ­
sk ich? Czy też tak  szanowne

Wiadomości sportowe

USA. Dziesiątki gazet prowa  
dzą kam panię  w  tej sprawi
W dziesiątkach miast odbyły  | in s ty tuc j ei A merican
się specjalne referenda, jaką i Dental Association (S towarzy-  
P’ć wodę, sprawa ta odegrała  j szenie stomatologów am ery - 
dość poważną rolę w ostat- ' kań skich), A m er ican  Medical 
nich wyborach s tanowych  t A ssociation (Stowarzyszenie  
miejskich. lekarzy am erykańskich)  i US

Ostatecznie jest to sprazzta : H ealth  Sernice (coś
obchodząca ty lko  U SA  i n ie- w  ro(j j a ju m inis ters tw a zdro- 
w ątpliw ie rozstrzygną ją in - | wiah  fcf^re w gzvstkie  zalecają

fluoryzację  — są na żołdzie  
ZSRR? Czy też może ta woda

stancje za jmujące się zdro­
w iem  ludności USA. Cóż z n ia _ __
ma jednak wspólnego Marks?  j d ~0śt~aje się z  Z S R R  do U SA  

Okazuje  się, ze ma, ze jakimiś podoceanicznymi ru-
cy tu ję  prasę am erykańską

— „ flu oryzacja  to sp isek  m ark­
s isto w sk i“ .

i tak, tygodnik  „America-  
nism  Bulletin", w yd a w a n y  w 
Faribault (Minnesota) s twier­
dził, że

„flu oryzacja  Jest sp isk iem  tych . 
którzy planują rew olu cje  św ia ­
tow ą... je st bardziej n ieb ezp iecz ­
na. niż bomba atom ow a I łam ie  
w olę lu d zi“ . R edaktor tego ty g o ­
dnik#,- n iejak i W. D, HerrrTrom. 
pisze: „P osiadam y Inform acje, że 
w  R osji dodają fluoru do ?ujeka 
dla n iem ow ląt, by złam ać ich 
w ole i uczyn ić  Je bardziej pod at­
nym i na d yk taturę, gd y  d orosną“ .

Jeśli redaktor l lerrs trom  
ma zawsze takie ścisłe in for

rociągami!
Specjalne tow arzystw o po 

wstałe  dla zwalczania fluory-  
zacji, „The Fluoridation Edu  
cational Society of the Caro- 
linas, Inc.“ wydało  broszurę  
w której dowodzi,  że f luory­
zacja jest częścią m ięd zyn a ­
rodowego spisku, biorącego 
początek od, M anifestu  K o m u - 
nislycznego. W  broszurze, 
„stoi” czarno na białym:  

„L enin radził: O panujcie Insty­
tu cje  zajm u jące «lą zdrow iem  
publicznym  i w ten sposób za­
łóżcie  kam ień w ęg ie ln y  pod  
gm ach usp ołeczn ion ej m ed ycyn y .

dach.
szur są m. in. dr E. H. Bron-  
n e r i dr Royal Lee. Właśnie  
dr Bronner pisał, że f lu o ry ­
zacja to „zdrada“ i „kom u­
n izm ”. Dr. Bronner jest poza 
t y m  właścicielem w ie lk ie j  f ir .  
m y  chemicznej w  Los A n g e ­
les, która produkuje  preparat  
pod nazwą „Organie Minerał 
Salt”. A u to r  broszury Bron­
ner twierdzi oczywiście, że u- 
życie do w ody  soli m inera l­
nej fabrykan ta  Bronnera jest 
lepsze, niż  fluoryzacja.

Dr Lee w  zawodzie ubocz­
n y m  też jest businessmanem.  
Produkuje  on w itam iny ,  t 
twierdzi, że są one lepsze nie 

_ ) ty lko  od f luoryzow anej wody,  
lecz również od pasteryzow a­
nego mleka. Nawiasem  m ó ­
wiąc  — w roku 1040 został 
on skazany za wypuszczenie  
na ryn ek  lekarstwa, które  
w edług  jego rek la m y  miało  
leczyć 41 chorób, m. in. ko k ­
lusz i epilepsję, a składało się 
głównie z destylowanej wody.  
To ty lko  dum przykłady. T a ­
kich fa k tó w  jest znacznie w ię ­
cej. Jak  pisał nowojorski ty-

pasów  ; godnik „The Reporter", w•Jednym  z głów nych
macie z Rosji czy skądinąd, to] tran sm isy jn ych  M oskwy Jest czerwcu br.,

nonrntnlnwar  i ran r-u  światowa Federacja 7-wlązków „wrogowie fluoryzacjl doszli należy pogratulować jego czy-  zawodowych, zorganizowana w i „0 priel{onanla, że łączenie prze- 
tętnikom . Obawiam się, ze do Paryżu w itm r. sldney Hillman p i w n e g o  obozu z Leninem poma- 
mleka, które ssał z piersi ] pojechał lam z Nowego Jorku, |Cu sprawie".
m atki czy z butelki,  dodawa-  i óP, « r"  E w taV °» tr*ym itT .« roa i ! JedMny ^ i ą z e k ,  jak i rze- 
no jakiś środek, k tóry  u  nie- HiUmana. c w ln g  objął stanow isko czywiscie istnieje  m iędzy  
mowlat łamie silę oporu wo- * system ie  bezp ieczeń stw a  fede- sprawą a M arksem, polega
bec idiotyzmu i czym  je, gdy i pon ow al flu oryzacja  w odoeią-
dorastajn, bardziej podatnym i  g ó w “ .
na prasę am erykańską. Prawda, jakie to proste?

Również „Tribune Republi-  ) S F Z Z  jest w  Paryżu, Hillman  
can” w Mendwille (Pensylwa- \ był w  Paryżu, Ewing dostał 
nia) łączy fluoryzację  z ko-  j nagrodę HiUmana, F.iping jest 
m unizm em . zaś Genrge Ra- za fluoryzacją  — a więc f lu-
cey Jordan, em erytow any ma- 1 oryzacja jest sp iskiem  k o m u - > roku pańskim  1955. 
jor a obecnie „polityk" 0- ,  ni stycznym .  * W IL C Z E K

na tym , że M arks dość do­
kładnie zdawał sobi,e sprawę  
ze zw iązków  m iędzy  busines­
sem  a propagandą. Ale nawet  
Marks nie mógł przewidzieć  
groteskowych form, jakich  ten 
zw iązek  nabiera, w  USA, w

PIŁKARZE WĘGIER 
NA II MISM

BU DA PESZT (teł. w l.). — W i­
giersk ie  w ładze p iłk arsk ie  u- 
sta liły  Już sk ład  drużyny na II 
M iędzynarodow e Igrzyska Sporto-

ZE ŚWIATA 
W KILKU ZDANIACH

W IEDEŃ (teł. w l.). R ozegrano tu
w  sobotę w ob ec  15 tys. w idzów , 
m ecz p iłkarski pom ięd zy H onyedem  
(Budapeszt) i W iener SC. Z w yeię-

PARYŻ (PAP). P lenum  KC 
Francusk iej P a rtii K om uni­
stycznej ria zakończenie obrad 
uchw aliło  jednom yślnie rezo­
lucję.
' W rezolucji KC FPK  pod­

kreśla, że francuska klasa ro­
botnicza wzmogła w alkę o po­
praw ę w arunków  bytu.

KC zaleca w szystkim  kom u­
nistom  i organizacjom  party j-

pokoju stanow iska na  konfe­
rencji genew skiej.

KC dom aga się, aby rząd 
francuski ściśle przestrzegał 
postanow ień porozum ienia ge­
new skiego w  spraw ie Indo- 
chin. W zywa naród francuski 
do um ocnienia solidarności z 
narodem  Algeru, żądając nie­
zwłocznego zaprzestania w  Al- 
gerze kolonialnych represji, wy-

nym, by dom agali się zdecydo- i cofania francusk ich  sił zbroj- 
w anie od rządu francuskiego j nych oraz przeprow adzenia ro- 
zajęcia niezależnego, zgodnego j kotvań z  przedstaw icielam i na- 
z in teresam i narodu 1 spraw y ) rodu algerskiego w  celu n aw ią­

zania m iędzy tym  krajem  
F rancją  norm alnych stosu11 
ków. ,

W zakończeniu rejęol11̂  
w skazuje na konieczność
rżenia jednolitego frontu z 
c jalistam i w  w alce o realiz3̂  
postulatów  ludzi pracy i o Py 
kój. Pom im o zdecydowaU 
wrogiego stanow iska w  ku '!U  
jedności działania, jakie 
Guy M ollet i jego przyjąć'® | 
— stw ierdza rezolucja — ff®j, 
jednolity  pow staje  i w yw oł" 
strach  w  kołach reakcyjnych*

w e M łodzieży, o t o  nazw iska zaw ód , j ży li W ęgrzy 5:4 (3:1). B ram ki »trze- 
nik ów  — bram karze: lik u  I, Gu- [ m i dla gości: Csibor (2), K ocsis,
lyas; obrońcy: Ma trat, H ennl II, P u sk as i B ozsik , a 'dla gospodarzy: 
Dudas, E. K ocsis; pom ocn icy: Sza- [ H orak, Szokol, M issler i  Hot. 
bo, C sernal, C leiban; nap astn icy: i Sp otkan ie to od b yło  s ię  w  ram ach  
K ertesz. Orosz, Oposva, V arga, II- j rozgryw ek  o puchar środfcowo-eu-
ku II, K alm ar, T ichy, B ed i i Szl- 
geti. (ts)

Starty wioślarzy 
w Jugosławii i NRD

BELGRAD. W B leed  rozpoczęły  
się  9 bm . m ięd zyn arod ow e regaty  

.w io śla rsk ie  z udziałem  a państw : 
i  A ustrii, H olandii, Z w iązku R adziec- 
I kiego. W łoch, NRF, R um u nii, Ju ­

gosław ii i Polski.
W przedbiegu czw órek bez ster­

n ika osada AZS W rocław  zajęła  
piąte, o sta tn ie  m ie jsce  i n ie  zakw a­
lifik ow ała  się  do fin ału . W Jedyn­
kach kob iet Jezierska  w  drugim  
przedbiegu zajęła  drugie m iejsce, 
k w alifik u jąc  się  do finału , w  któ­
rym  p rzeciw niczkam i jej będą trzy  
fin a listk i z m istrzostw  Europy:
Szum akow a (ZSRR), Fika (Austria) 
i  R euter (H olandia).

W fin ałach  startow ać będą rów  
nież d w ie  osady  
k ob iet — A dach
B ydgoszcz oraz czw órka kob iet ze j ^ nrYJ‘ - 
stern ik iem  B u d ow lan ych  W arsza- ’
wa.

Na zaw odach obecna jest d e lega ­
cja GKKF, przeb yw ająca w  Jugo­
s ław ii dla przeprow adzenia roz­
m ów  w  spraw ie w zm ożen ia kon tak­
tów  aportow ych m ięd zy  P olską a 
Jugosław ią .

ropejski. Pon iew aż b y ło  to drugie  
zw y cięstw o  H onvedu , za k w a lifik o ­
w ał s ię  on do półfinału .

Podobne sp otk an ie  odb yło  s ię  w  
B udap eszcie , gdzie Vórós LObogo 
pokonał w ysok o  H ajduka Sp lit 
s:0 (4:0). Bram ki zdobyli: Sandor (2). 
M olnar, K arasz, H id egk uti i Szir. 
m ai. (s)

Umowa o współpracy 
weterynaryjnej 

między Polską i NRD
BERLIN  (PAP). 9 bm. w  B er­

linie została podpisana m iędzy 
rządam i Polski i NRD um ow a 
w  spraw ie zacieśnienia wsjtoł- 
pracy w dziedzinie m edycyny 
w eterynary jnej.

U m ow a p rzew id uje m . In. w sp ó ł­
pracę 1 w zajem ną pom oc zarów no  
w  zak resie  nauki, jak 1 praktyki 
w  zw alczan iu  ł zapob iegan iu  cho­
robom  zw ierzęcym .

*
BU DA PESZT (teł. w ł.) W czasie  

rozegranych w  sto licy  W ęgier za­
w od ów  p ływ ack ich  uz.yskano w ie le  
doskonałych  w yn ik ów . M. in. Csor- 
das p rzep łynął 1500 m  dow . w  
19:28,6, ju n ior K lłm en t uzysk a ł na  
IDO m  grzb ietow ym  1:08,9, U tassy  
na 200 m k lasyczn ym  2:42,1, Szokę  
p rzep łyn ęła  100 m  dow. w  1:06.4, 
G yen ge 1:00,6, K illerm an m iała czas 
na 200 m  k lasyczn ym  3:00,7, a Pa- 
ior na 100 m  grzb ietow ym  — 1:16,9. 
Na uw agę zasłu gu ją  czasy  w yśc igu  

S m s W e ^ d w ó ik a  i na dyst. 100 m  dow ol-
i M ońka z AZS nyra; K arP*ti 58,4. 2) Ipacs 59,3, 1 M ońka z AZS i 5) T ill 59 5 4) D oem eter SSj7 J S)

(Ln)

N a forze kolarskim  w  Irkucku  
War2A?7.ki.n w  w yścigu  na 1000 m  
z* startu  lotn ego uzyfikał cza* 
1.0« m in. a w ięc o 0.3 sęk . lepiej 
od o fic ja ln ego  rekordu św iata.

Wyniki
V  konkursu P K O I

K om isja kon kursów

Dzieci polskie z Francji, 
Belgii i Holandii 

przyjechały na kolonie
GDYNIA. W sobotę 9 bm. za­

w inął do G dyni s ta tek  „Bato­
ry “, na którym  przybyło do 
G dyni ok. 1.100 dzieci w y­
chodźstw a polskiego z Francji, 
Belgii j H olandii. Dzieci pol­
skie z zagranicy spędzą w  k ra ­
ju  w spólnie z naszą m łodzieżą 6 
tygodni na odpoczynku w  róż

Ratyfikacja konwencji 
francusko-tnniskich

PARYŻ (PAP). F rancusk ie  
Zgrom adzenie N arodow e zakoń­
czyło. 3-dniową debatę  w  sp ra­
wie ra ty fikac ji francusko-tun i- 
skich konw encji i przyznania 
T unisow i „autonom ii w ew ­
n ę trzn e j“. Za ra ty fikac ją  odda­
no 540 głosów, przeciw ko — 
43 głosy. 44 deputow anych 
w strzym ało  się od głosu.

W toku  debaty  p rzedstaw i­
ciele sk ra jn ie  praw icow ych u-

Afryce Północnej w y stęp ® ^, 
przeciw ko raty fikacji 
cji. D eputow any kom unisty**^ 
W aldeck-R ochet poddał lorytYj, 
konw encje, w skazując na ,,, 
połowiczny charak te r. Jedn*^ 
że, zdaniem  kom unistów  ^  
ośw iadczył W aldeck-Rochet 
francusko  _ tun isk ie  
są krokiem  naprzód na dr<*L 
do niezaw isłości Tunisu. . 
go też frakc ja  kom unisty«2̂"•> r - ..........j  V... «  fi,*, IM. i in n v j f t  ivwmuiupu; •

grupow ań pow iązanych z fran - i Zgrom adzenia postanow iła i  
cuskim l ko łam i kolonialnym i w  | sować za ra ty fik ac ją  kohw ć11®'

BERLIN. W Gru&nau pod B erll- i 
nem  rozp oczęły  *ią 9 bm . regaty  
w ioślarsk ie  ż. udzia łem  zaw odnik ów  j 
Polski.

w  p ierw szym  dniu polska czw ór- | ,
ka k ob iet za ję ła  drugie m iejsce  za k on kursów  P olsk iego
osadą M otor Berlin , w  czw órkach K° ™ 2etu O lim pijsk iego ogłosiła
bez stern ik a  zw y cięży ła  polska o- ! w y n ik i v  kon kursu  PKOI na ed -  
aada CWKS B ydgoszcz przed osadą P dr!f?5ie w ym k ów  spotkań p il­
ch a m i»  H alle  i karskich . Na konkurs nadesłano

W d w ójk ach  ze stern ik iem  osada ! 731858 kuponów . A o t o ,  -
AZS W rocław zajęta tr z e c ie ! t5,ch’ k tórzy , przysłali K n o to w a

NEHRU: Zwiększyły się możliwości zbliżeni3 
między Wschodem i Zachodem

RZYM (PAP). „Podróż do , musi przyznać, że nie 
Moskwy utwierdziła mnie w I się dziś obejść bez pokojó5Vf* 
przekonaniu — ośw iadczył p re- i tyspółistnienia“.
m ier N ehru  n a  konferencji p ra - j Na py tan ie  jednego z d « ^ ,  
sowej zw ołanej na  zakończenie J  nikarzy, dotyczące stosUhi“ 

„„„u ;„i . l j , , jego w izyty w e W łoszech -— „rządu“ Czang K ał-szeka ,,
nych pięknych ośrodkach w cza- i ¿e w ostatnich czasach zwięk- I spraw y pokojowego w sp^P

szyły się możliwości zbliżenia j nienia, N ehru odpowiedź |, 
między Wschodem 1 Zachodem „Polityka Czang K ai-szeki ’U 
oraz możliwości zapewnienia i ma nic wspólnego z pokoje!» V 
pokoju“. J. N ehru podkreślił, że 
podczas w izyty w ZSRR prze­
kona! się, jak  silne jes t tam 
pragnien ie  pokoju. Dodał on 

całkowicie fał­
szyw e“ jest tw ierdzenie, jakoby 
polityka radziecka w ypływ ała 
ze Słabości,

sowych. (PAP)

U kazał s ię  k o lejn y  (28) n u m er  
ty god n ik a

„NOWE C Z A SY ”
W numerze znajdujemy m. In.: | jednocześnie iż
P rze d  kon fe re n c ją  sze fó w  rzą - I"  ’

d ów  czte rech  m o c a rs tw  — arty- 
kul w stęp n y

N a leży  p rz y w ró c ić  C h in o m  Ich 
»łuszn©  p ra w a  w  O NZ — artyku ł 

! d ok tora  nauk p raw n iczych  
G. T u n k ln a .  *

Rozmowa z p. K a n w a r  Sa lnam ,
sze fem  h in d u sk iej d e leg a cji o f i ­
c ja ln ych  o so b is to śc i i r zeczo zn a w ­
ców Indii

W a lk a  stra jko w a  ro b o tn ikó w  
a m e ry k a ń sk ic h  —  artykuł N.

I m iejsce, a w czw órkach podw ój- kupoaiy: P iesk aczyń sk i
! nych  kob iet Polki u p lasow ały  —^W arszawa. Szuatklcw icz
I na czw artym  m iejscu .

Radzio mistrzem Polski 
w tenisie

W sobotę zakończone zosta ły  w 
Poznaniu m istrzostw a P olsk i w  te ­
nisie. W grze fin ałow ej m ężczyzn  
Radzio (CWKS) w ygrał z L icisem  
(Stal) 8:2, 3:8, 3:8. 8:1, 8:4, id o b y -  
w tją e  po raz drugi ty tu ł m istrza  
P olsk i,

Z ygm u n t — W arszawa, Marcz -k 
W acław  — Sopot, K ucharczyk E. li­
lia — B ytom , B ryń sk i S tan isław  — 
Łódź, N ow ak Stefan  — Poznań, 
D ębow sk i Edward - W rocław, 
H ejb er Jan — Sopot, D obrow olsk i 
Z bign iew  — G łubczyce, c ech w o w sk i 
W itold W ojciech — W arszawa i 
D ziadosz W acław — Bydgoszcz. 
W szyscy w ym ien ien i otrzym ują  
w ygran e po 43,192 zł 20 gr.

K uponów  z 1 błędem  nadesłano  
2S2, a ich w ła śc ic ie le  otrzym ają po 

I 1123 zł 20 g t,

an typ o d a  H a ro ld  V e rn e y  
don D. Zastaw sk ieqo .

m ię d zyn a ro d o w e )

N asz
— felie to  

Na w id o w n i
(no ta tk i):

Na w yzw o lone j z iem i w ie tnam ­
skiej. 2. Lu d z ie  pól ry ż o w y c h  —  
d ru q i re p o rta ż  p ió ra  N. S ie rg ie je - 
we)

Z d e m a s k o w a n i  p a ry sk ie g o
o sz c ze rc y  —  re c e n z ja  D. M ilu t in y
o k s ią żce  F. G ren lera  „Ż dem asko  
w aoy d z ien n ik a rz  Gro.sjńan"

0  U n ii M ię d zyp a rla m e n ta rn e j
—  od p o w ied ź  N, J e w g iin ie w a  na 
pytani«  czy teln ik ów .

„Pokojowe współistnienie — 
stw ierdził dalej N ehru — jest 
dziś konieczne. Każdy, kto żyje 
na isieml, a nie na księżycu,

jakiejkolwiek części świata"*

Premier Nehru 
w Londynie

LONDYN (PAP). 8 bm.
godzinach wieczornych prerhfL 
Indii N ehru przybył z Rz?|111j 
do Londynu. Na lotnisku 
go: prem ier Eden i siostra P ¡, 
m iera N ehru — w ysoki k o ^  
sarż Indii w A nglii' — \Vidia) 
Lakszm i Pandit.

Wzrost cen węgla w Anglii
LONDYN (PAP). 18 bm. ce­

ny w szystkich gatuńków  węgla 
Zostaną w  W. B rytanii podw yż­
szone o 18 proc. W zrosną tak ­
że ceny p rądu  elektrycznego.
Konsum enci p ryw atni będą m u­
sieli płacić za p rąd  o 15 proc. 
więcej niż dotychczas, Federa­
cja Przem ysłow ców  Brytyjskich 
podkreśla w  swym  oświadczę- , 
niu, że w w yniku wzrostu, cen tów utrzymania,

węgla nastąpi p raw dopodo^ij 
c*n“ wielu 

przemysłowych.

LONDYN (PAP), Na dor® ^ 
ne.) konferencji zw iązku za'1^ 
dowego kolejarzy (370 U , 
członków) uchw alono rezoUfj! 
dom agającą si» podwyżki P t,  
w  zw iązku ze w zrostem

i
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PRZED FESTIWALEMw  W ju v z a w e
i

W  O ś r o d k u I n f o r m a c y j n y m
^  Kt° Powiedzie va Fesłl-

tni-j _ /nk udekorować omach ln«*adu pracy?
Jaki? zobaczym y imprezy? 

to\i■ .̂^■’Unia dotyczące V Sw ia- 
'rpsl' " ' a ' ,J Młodzieży i

Dlaim, W’ i eS° Przygotow ań.
Udziel*’’H®,80 Przebiegu itp. 
rom °dpow iedzi m ieszkań­
cy;»* ol'PV Stołeczny Inform a- 
miP... ś r o d e k  Festiw alow y
dżvn= .Fy się w K lubie Mię- 
(rń- '’r '1n°w ej Książki i Prasy 
Mes* * Jerozolim skich i No-*° Światu).
J ^ - n n i e  w godzinach dy-
10_m, 0(1 10 r'°  20 (w niedziele

1 . Przychodzi tu  kilku- 
\vv , , u interesantów . A spra- 

lch Są różne.

cownju JA*ef Grzywacz — pra- 
K zajezdni tram w ajow ej^ - ....... * •* u n m «

. U1 Kawęczyńskiej przy
*zukml kole*i dyżurnego wy- j 
c» i- ,  "P- m ateria ły  dotyczą-
Kîw iv '11 T ram w ajarze  z
tnie hF' ” skiei bęr|ó Rościć w ła- ; 

V, • ,e*aci? Kambodży.Kf r>
°S ,7'"  Ij aca s '9 z Prośbą o 

pogadanki o w ar- 
itiwalu, jego zna-

^ te r ia ł ,-  j " '-"  v
tzaw,E; 5 ÿ  pogadanki
' ^ • u  !T p .F M t i 'v a l u - j 0

liter rozporządza spisem
le^  Ur-‘ ' w której można zna- 
bj0ra'1P' " '‘"domości o narodach 

^  r ' r li udział w  Festiw alu. 
ku!é^ i d z  tem atyczny arty -
8z*Wsk' C<xlziennei Prasy war- 
tową,.. '»J' dotyczących przygo- 
śwj . festiw alu u nas 1 na 
żna]“ f ' P°ZWa!a na szybkie 
tyku);lenie interesujących ar- 
hier °ZV w odpowiednich nu- 

ac|t gazet.
Przvï't* dekoratorska Ośrodka 
isti y ’u je w ystaw ę zaw iera- 
Pesti, 118torię dotychczasowych 

' a 'i Młodzieżowych.

Sekcja Im prezowa organizuje 
odczyty i w ieczory popularyzu­
jące narody biorące udział w 
V Festiw alu.

O środek pracu je  dopiero n ie ­
całe dw a tygodnie. A oto lista  
braków :

O środek dysponuje na m ie j­
scu zbyt szczupłym m ateriałem  
o k ra jach  biorących udział w 
Festiw alu ; in teresanci dopomi-

Z djęcla J. Z iółkow ski

na ją  się o hasia festiw alow e w 
językach obcych, o tym  zdaje 
się K om itet Festiw alow y w 
ogóle nie pom yślał; ośrodek 
rozporządza zaledw ie dw om a 
gatunkam i afiszów festiw alo­
wych, podczas gdy w  ekspedy­
cji K om itetu Festiw alow ego le­
ży ich dużo więcej. B raki te 
należy szybko usunąć,

W

Działalność MO tematem obrad sesji Woj. RN w lublinie
li*L lv LlN - W Lublinie 
« ó w „ * ” ja Woj. RN. 
Ocg- ■'T1. tem atem  obrad 
Hej; nz>»lalności organó 
Pże j hyw ateiskiei za I 
sekr«/' W sesji uczestr 
B u f c  KW PZPR  -  
uą w F 1'. ^Pm endanci pc 
njZg .?  ’ Przedstaw iciele 
Nvch'U ^ ^ y c z n y c h  1

1 dyskusja w? 
ą- ,,Vż"aźne osiągnięcia 
W . J', 'ubeiskim. Wiele 
*dm nbrad poświęco 

■ Prawom, jak zapobi

kradzieży m ienia społecznego i 
osobistego, w alka  ze spekula­
cją, chuligaństw em  i anarch ią  
drogową. W skazyw ano na  n ie­
dostateczną jeszcze działalność 
MO w  w alce z chuligaństw em , 
zwłaszcza w  w iększych m ia­
stach, jak  Lublin, Zamość, 
Chełm, Dużo uw ag krytycznych 
ipadło przy tym pod adresem  
kolegiów orzekających, k tóre za 
m ało jeszcze uw agi pośw ięcają 
skutecznej w alce z chu ligań­
stwem.

Jedną  z zasadniczych myśli, 
jak a  przew ijała się wę w szyst­

kich praw ie w ystąpieniach, by­
ła sp raw a udzielenia szerokiej 
pomocy MO w jej działalności 
ze strony  rad  narodow ych i ca­
łego społeczeństwa.

Sesja Jednomyślnie zatwier­
dziła uchwalę Prezydium Woj. 
RN w Lublinie, dotyczącą kon­
troli I nadzoru rad narodowych 
nad organami MO.

Uchwala postanawia równie*, 
i*, powołane zostaną przez pre­
zydia rad narodowych miej­
skich i powiatowych komitety 
do walki * chuligaństwem.

Z a n i e d b a ł
^ o r .  wt.). Jak  przygo- 

hej p i 85' kam pan ii żniw- 
l6^ k im M' y i GOM-y w woj. 
kosj-,11 '.ił® zaw arto  umów na 
icj pf.1* > omloty? W większo- 
teebni ™'ów rem ont sprzętu 
Ciorip05? 680 w  zasadzie ukop­
ią jaj, P rzeprow adzona kontro- 
gotowa*50' " ’Fkazala dobi-e przy- 
tv p,-..*}1® Parku maszynowego 
go, /™~ach pow. piotrkow skie- 
skzań U m ińskiego i radom - 
dbąjp, s* leSo. N atom iast nie- 
k  p^bR eprow adzono  rem onty  
W : Z : R ^  W  pow. łódz- 
Piln0„6b/'ie spraw  tych nie do- 
>lę starszy m echanik. O
bvie' h riak  w  całym  w ojew ódz- 
^ ta iy -nnvia,rki i snopow iązalki 
ó ty]# ,1a ogól przygotowane, 
•hi j .  Sorzej jes t z m locarnia- 
którg st to. pow ażna w ina CZR.

<V|łń*nia dostaw y części 
ty “ Pych.

jPbseciw ieństwie do FOM-
ft>to\y._r* na ogół kończą przy- 

'* do akcji żniw nej,

io rem onty
GOM-y znacznie pozostają w 
tyle. Żebrane dotychczas zamó­
w ienia na  pracę  m aszyn GOM 
nie zapew niają  ich odpow ied­
niego w ykorzystania.

W niektórych pow iatach ile  
przedstaw ia się rem ont m a­
szyn GOM. W pow. raw skim  
w szystkie żniw iarki nie m ają  
kos, k tórych  n ie  dostarcza 
sk ładnica CZ.R.

(ad)

Na Opolszczyźnie 
przygotowania do żniw 

dobiegają końca
OPOLE (kor. w!.). W opol­

skich POM -ach zakończył się 
już w zasadzie okres w ytężo­
nej pracy przygotowaw czej do 
kam panii żniw no - om łotowej. 
Z 22 POM-ów w w ojewódz­
twie, w 19 komisje techniczne, 
złożone ż przedstaw icieli w oje­
wódzkiego i pow iatow ych :a -

i umowy
rządów  rolnictw a oraz przed­
staw icieli kom itetów  pow iato­
wych partii stwierdziły całko­
witą gotowość sprzętu do akcji. 
W pozostałych trzech POM -ach: 
Grodków, N am ysłów  i Przy- 
w ory kończy się uzupełnianie 
rem ontów  nie odebranych przez 
kom isje pojedyńczych maszyn. 
Gotowe są już plany rozstawu 
maszyn oraz plany marszrut 
dla kombajnów.

Opolskie POM-y mają również 
I swoje bolączki. Brak w  wo­
jewództwie 80 snopowiąz.ałek,
o k tóre w ojew ódzka ekspozytu­
ra czyni obecnie s taran ia  w 
C entralnym  Zarządzie POM. 
Czas nagli. Brak cystern i 
beczek do przechowy^wanla 
paliwa. M. in. kierow nictw o 
POM K arłow ice W ielkie głowi 
się pow ażnie nad tym , w  czym 
przechow ać w ielkie ilości m a­
teriałów  pędnych,

(m. w.)

K r o n i k a  p a r l y  j  n a

Wielkie piece 
huty „Szczecin“ 

wykonały plan 6-letnl
SZCZECIN. 9 lipca mid ra ­

nem  wjMział w ielkich pieców 
hu ty  Szczecin pierwszy w  prze­
myśle hutniczym  zakończył w y . 
top surów ki na poczet p lanu 
6-letniego.

W ielkopiecownicy szczecińscy | 
osiągają w roku  bież. znacznie j 
w yższą jakość surów ki, a  przy ] 
tym  obniżyli koszt produkcji 
każdej tony surów ki o 70 zi w  
stosunku do roku ubiegłego.

(PAP)

Sukces
kolejarzy łódzkich

ŁÓDŹ (kor. wl.) W ciągu 
sześciu m iesięcy br. kolejarze 
DOKP Łódź obniżyli koszty 
tran spo rtu  o ponad 27 mi In. zl. 
Przyczyniło się do tego m. in, 
w prow adzeń i e od cinkow ych
norm  zużycia węgla, o czym 
niedaw no pisaliśmy.

(ad)

400 motocykli 
i 1200 rowerów 

zakupili fachowcy POM
Lepiej będą mogli w ypełniać 

sw oje obowiązki, zwłaszcza w  
okresie kam panii żniwno-om lo- 
tow ej, starsi agronomowie, b ry ­
gadziści i inni fachowcy PÓM. 
Na dogodnych w arunkach  u- 
możliw iono im bowiem nabycie 
w  pierw szym  półroczu br. 400 
motocykli i 1200 rowerów. Do 
końca roku POM-owcy będą 
mogli nabyć jeszcze dalszych 
ok. 950 motocykli i ok. 2.300 
rowerów.

Nowe nominacje
Prezes Rady M inistrów  m ia­

now ał Mariana Graniewsklego
podsekretarzem  stanu w  M ini­
sterstw ie K ontroli Państw ow ej.

(PAP)

NOTATNIK TARGOWY

Już ponad 140 min. rubli 
obrotów mają polskie centrale

PO ZN A fl. K wot* ponad 14fl m in. 
rubli (ok. 35 m in . dolarów ) obrotu  
zam knięte zosta ły  transakcje h an ­
dlow e p o lsk ich  central handlu za­
granicznego w ciągu 7 dni trw ania  
X X IV  M iędzynarodow ych Targów  
Poznańsk ich .

W bardzo powabnej m ierze  
transakcje te dokonane zosta ły  z 
firm am i krajów  kap ita listycznych .

W sobotę — 9 bm. szczególn ie  
dużo transakcji dokonała nasza 
Centrala H andlow a „C etebe*. 
Sprzedała ona kupcom  szw ajcar­
skim  tk an iny ln iane i b aw ełn ian e j 

■ za 5«o tys. rubli (125 tys. dolarów ), 
kontraktując rów nocześnie pow ai-  

: ną ilość  szw ajcarsk iej pop eliny. W 
j centrali te j przed staw icie le  firm  

h olen d ersk ich  zakupili ok. pół m i­
liona m etrów  tkanin  baw ełn ian ych . 
Od H olendrów  zaś za 350 tys. ru ­
bli zakup iliśm y o le jk i eteryczne  
potrzebne dla naszego przem ysłu  
spożyw czego 1 kosm etycznego.

Z ciekaw szych  transakcji podpi­
sanych w sobotę w  Centrali H an­
dlow ej „M inex“ w ym ien ić  należy  
przede w szystk im  zakup 00 tys. *on 
polsk iego cem en tu  przez przedsta- 

} w ic ie li handlow ych Zw iązku R a­
d zieck iego . Ze Szw ajcarii 1 Fran­
cji zakup iliśm y dalszą partię z e ­
garków . z C zechosłow acji zaś w y- 

I sokiej jakości sprzęt m edyczny. Że 
Szw ecji, D anii 1 NRF zakup iliśm y j 

i w ydaw nictw a za *0$ tys. rubli | 
(200 ty*, dolarów ), sprzedając do 

| tych  krajów  nasze książki w artości ! 
j 320 tys. rubli (*o ty s . dolarów).

Znane na całym  św leełe  ze sw ej 
doskonałej Jakości p o lsk ie  wódki 
zosta ły  zakupione przez kupcóW  
angielsk ich , zaś H olendrzy zakupi 

i 11 70 ton św ięty ch  Jafód .
(PAP)

Wyjazd delegacji Rumunii
I hm . opuściła Folskę delegacja  

rządowa R um uńskiej R epubliki Lu­
dow ej z m inistrem  H andlu Z agra­
nicznego tow . M arcelem  Popescu  
na rzeie.

(PAP)

Z problemów służby zdrowia

Od izby przyjęć do sali szpitalnej
Na w stępie głos m ają  licz­

by...
P ierw sze z nich dotyczą lat 

1934—1938. Wówczas to,’ jak  
w ynika ze statystyk, przypada­
ło w  naszym  kra ju  21.1 łóżek 
szpitalnych na 10.000 m ieszkań­
ców; w  szpitalach zaś leczyło 
się w  ciągu roku około 725 ty ­
sięcy chorych.

Liczby następne pochodzą 
sprzed dwóch lat. M am y w P o l­
sce już 48.1 łóżka szpitalnego 
(razem z łóżkam i w  izbach 
chorych i porodowych) na 
10.000 mieszkańców , a licz­
ba leczonych rocznie w  szp ita­
lach w zrosła do 2 m ilionów  
205 tysięcy.

W nioski?
Ilość łóżek, mimo zniszczeń 

w ojennych, w zrosła przeszło 
dw ukro tn ie; liczba chorych, le­
czonych w  szpitalach, w zrosła 
trzykro tn ie  (a w  stosunku do 
liczby ludności czterokrotnie).

Piszem y o tym  na  w stępie, by 
przypom nieć o spraw ach, zbyt 
często zapom inanych. Mimo 
słusznych p re ten sji i u tysk iw ań 
na pracę  szpitali — w  dziedzi­
nie szp ita ln ictw a zrobiono w 
ostatn im  dziesięcioleciu bardzo 
wiele.

P re tensje  i skargi sprow a­
dzają się najczęściej do dwóch 
zasadniczych spraw : Po pierw ­
sze trudno  jeszcze dostać się 
do szpitala. Po drugie, w iele 
szpitali nie gw aran tu je  chore­
m u odpow iedniej opieki.

Nic tylko budowa...
„...W roku  1954 szpital o lsztyń­

ski odm ówił przy jęcia  chorych 
w  3.290 w ypadkach, w  I k w a r­
ta le  br. — w 1.060 w ypadkach...“ 
C ytujem y głos w  dyskusji na 
naradzie  ak tyw u  służby zdrow ia 
w ojew ództw a olsztyńskiego.

Na pytan ie , dlaczego tak  jest, 
m ożna n a tu ra ln ie  odpowiedzieć, 
że w  O lsztynie i w  innych  m ia­
stach m am y za m ało łóżek szpi­
talnych. M am y ich jeszcze za 
m ało — w iem y . o tym . Z 'liczb 
przytoczonych na  w stępie ja s ­
no w ynika, że w zrost łóżek nie 
nadąża za w zrostem  liczby le­
czonych.

To jes t zasadnicza przyczyna. 
A inne?

W lu tym  ub. r. zam ieściliśm y 
arty k u ł prof. d r J. K ossakow ­
skiego pt. „Aby w ięcej chorych 
znalazło m iejsce w  szp ita lu“.

Obok problem u budowania 
— w ynika z a rtyku łu  — | 
istnieje 1 nabiera coraz więk- j 
szej wagi problem  um iejętnego 
gospodarow ania łóżkam i szpi­
talnym i.

U nas na jedno łóżko szp ita l­
ne przypada rocznie średnio 
(w szpitalach ogólnych) około 
dw udziestu leczonych. Ale po­
trzeby są  znacznie w iększe. I 
trzeba się starać, aby każde 
łóżko mogło „obsiużjrć“ więcej 
chorych, oczywiście bez u- 
szczerbku dla zdrow ia pacjenta. 
Gdzie tkw ią  rezerw y?

...'Jeżeli np. pom nożyć liczbę 80 
chorych rocznic przez ok. 2.000—,v 
«kall krajow ej — tńł.ck, zajętych  
przez chorych . ch ron ikćw , m ie ­
siącam i przeb yw ających  w  szp ita ­
lu — to okaże sie. te  zam knięto  
tym  sam ym  drogę do leczen ia  
k ilk u d ziesięc iu  tysiącom  chorych.

M iejsce dla chronika w  spe­
cjalnym  domu je s t co najm niej 
dw ukro tn ie  tańsze niż łóżko 
szpitalne. Opłaci się w ięc budo­
w ać specjalne domy. A le o tym , 
.jak dotąd tylko się mówi.

...Jeśli k a td y  chory leży  w  szp i­
tali; ty lk o  o t  — 5 dn, dłużej niż 
w ym aga Istotna potrzeba, d latego

chociażby, że m usi czekać na w y -,  
konanie badań pom ocn iczych , to 
przec iętn y , 300-lóżkowy szpital 
przyjm ie w  ciągu roku o ponad  
1.2(10 p acjentów  m n iej. A przecież  
oczek iw an ie  na w yk on an ie  badań  
je st zjaw isk iem  rozp ow szech nio­
nym  w n aszych  szp italach .

W ydaje się, że bardzo opłaci 
się z tego p u nk tu  w idzenia (nie 
m ów iąc już o innych zasadni­
czych korzyściach) troska o posta 
w ienie na  w łaściw ym  poziomie 
p racy  labora to rium  analitycz­
nego, pracow ni rentgenow skiej...

A niepotrzebne przetrzym yw an ie j 
w szpitalu  osób już w yleczon ych , 
zjaw isko szczegó ln ie  ezeste w szp i. I 
talach dziecięcych?

W szystko to dotyczy  w alk i o \ 
zw ięk szen ie  tzw . „przelotow ości 
szp ita la“ I łączy  sie śc iś le  z losem  
pacjenta , czekającego w  szp ita lnej 
Izbie przyjęć.

N aturaln ie , nie w yczerpuje  to j 
możliwości u sp raw nien ia  gospo -1 
dark i łóżkam i szpitalnym i. Za 
jedną z bardzo isto tnych przy- 
czyn kiopotów  z łóżkam i lek a ­
rze p rak ty k u jący  w szpitalach, 
uw ażają niezadow alający — 
biorąc ogólnie — stan łeczni- j 
ctwa otwartego. Tysiące ludzi j 
chorych tra fia  do szpitala . 
zupełnie n iepotrzebnie. Pow inni 
ich leczyć lekarze rejonow i. 
Jednakże, albo lekarz nie po­
trafi! rozpoznać choroby, albo 
s trach  przed w ielotygodniow ym  
nieraz oczekiw aniem  na  w y k o - ; 
nan ie  badań  pomocniczych 
skłania  chorego do s ta rań  o | 
przyjęcie do szpitala, a lekarza j 
do w ydania skierow ania. Z do- ! 
św iadczeń istn iejących w  W ar- j 
szaw ie przyszpita lnych pu n k - ] 
tów  konsu ltacy jnych  w ynika 
np., że ok. 20 —- 25 proc. cho­
rych, k ierow anych  do szpitala, 
pow inno się leczyć w lecznict- ; 
w ie o tw artym .

A rów nom ierność w ykorzysta­
n ia  szpitali, rów nom ierność 
„obłożenia“ łóżek szpitalnych w 
w ojew ództw ie i w  powiecie? 
Pouczająca pod tym  względem  
była dyskusja na w spom ­
nianej poprzednio naradzie  ol­
sztyńskiej. Podano tak ie  m. 
in. fak ty : Lecznictwo w oje­
wódzkie koncentru je  się w  Ol­
sztynie. Dlaczego?

...Bo na teren ie  w ojew ód ztw a. av; 
pow iatach  n ie m a lekarzy specja- ] 
listów-.

...Bo n ie dba sie dostateczn ie  o 
poziom  pracy  szp ita li pow iato- i 
w ych .

Np. z od leg łości 150 — 200
km przysyła  sie chorego do sz.pi- 
ta la  w ojew ód zk iego , by zrobić mu 
zd jęc ie  ren tgen ow sk ie ... z łam ane­
go palca, bo w- szp ita lu  pow ia to ­
w ym  tego sie n ie  w yk on u je .

Ż tych w szystkich powodów 
szpital w ojew ódzki przeciążony 
jest chorym i, a szpitale rejono­
we 1 pow iatow e n ie jednok ro t­
nie dysponują  w olnym i łóżka­
mi. Podobne dysproporcje są i 
zjaw iskiem  bardzo częstym  i na 
innych terenach , szczególnie 
boleśnie odczuw ają je w ysoko­
specjalistyczne oddziały i k lin i­
ki w  w ielkich m iastach. Czy nie 
należy w yciągnąć stąd  w nio­
sku, że dużo w iększy nacisk  
trzeba położyć n a  stałe podno­
szenie poziom u pracy szpitali 
rejonow ych i pow iatow ych?

O sprawie „jakości“
G dyby ktoś m iał ochotę po­

kazać jakościow ą ocenę pracy 
naszych szpitali za pomocą 
np. w ykresu  — to krzyw a 
bardzo n ieregu larn ie  podnosi­
łaby się w  górę i opadała w 
dół. M am y bowiem szpitale, 
m ów iąc w  skrócie, bardzo do­
bre i bardzo zie.

Na co przede w szystkim  
skarżą się pacjenci? W szp ita­
lu jes t b rudno  — nie p rze­
strzega się podstaw ow ych za­
sad higieny; żle nas odżyw ia­

ją, jedzenie jes t zim ne; p ielę- ( 
gniarki żle się odnoszą do cho- i 
rych. m ożna dzwonić godzinę ■ 
i n ik t się nie zjaw ia... Są j 
skargi dużo bardziej p rzykre — j 
na nieuczciw ość personelu, na j 
elem en tarny  b rak  trosk i o cho- | 
rego.

Pod adresem władz 
centralnych...

N ajp ierw  o spraw ach natury  
gospodarczo - adm in istracy jnej
— o podstaw ie gospodarki szpi­
tala.

Część braków , na  k tóre  sk a r­
żyli się lekarze i chorzy i o k tó­
rych sygnalizow aliśm y w stycz­
niu br. w  artykule  „W spra- i 
w ie lecznictw a“, już została lub 
jest obecnie likw idow ana.

Przeznaczono dosyć pokaźne 
kredyty  na uzupełnienie zapa­
su bielizny szpitalnej (co nie 
znaczy, byśm y zdołali już w 
najbliższym  czasie nadrobić po­
w ażne w  tej dziedzinie zanie- j 
dbania). Podwyższono nieco su- j 
my na zakup leków. O około I 
30 proc. w zrosły fundusze na | 
rem onty kapitalne.

W iele jednak  spraw  w ym a­
ga jeszcze uregulow ania.

W zw iązku z coraz częstszym  
stosow aniem  now ych , drogich Ic­
ków  (an tyb iotyk i) w ie le  szpitali 
zm uszonych jest do nadm iernego  
oszczędzan ia. Duże szp ita le, o w ie ­
lu oddziałach , m ają jak ie takie  
m ożliw ości gospodarow ania sum a­
mi przeznaczonym i na leki. M niej­
sze, np. pow iatow e, tak ich  m ożli­
w ości nie m aja. Podobne pretensje  
dotyczą w ysok ośc i sum  przezna­
czonych na ży w ien ie , (nie w yd z ie ­
lono odpow iednich  sum  na d iety  
w w ie lk ich  szp ita lach  itp .), na w y ­
datki gospodarcze (m. in. na u trzy . i 
m anie odp ow ied n iego stanu sani- I 
tarnego szp ita la). Dużo krw i psu­
je  bardzo złe zaopatrzen ie szpitali 
w  sprzęt, i to czasam i najprostszy  j 
(np. problem em  nie do rozw iąza­
nia je st w  Szpitalu  nr 1 w  W ar­
szaw ie o trzym anie zw yk łej w i­
rów ki).

Nie są to  —  oczywiście — 
w szystkie p re tensje  na tu ry  fi- ! 
nansow o - organizacyjnej, j a - ! 
kie ,.te ren “, tj. w tym w ypad- j 
ku szpitale zgłaszają do w y­
działów  zdrow ia i do M in ister- i 
stw a. W arto wspom nieć o nie- ' 
efektyw nym  —  przy tym  j 
często bynajm niej nie bez w i­
ny w ydziału lub M inisterstw a j
— w ydaw aniu  pow ażnych n ie­
raz sum  w szpitalach.

Dla przykładu: k ilk a se t ty sięcy  
zł rocznie w yd aje  In sty tu t G ruźli­
czy w  W arszaw ie na w yn ajm ow a­
nie sam ochodu ciężarow ego do 
przew ozu m. in . produktów  ż y w ­
n ośc iow ych , o k . (50 tys. zl kar um ów . 
nych  p iąci Szpital nr l  w W arsza­
w ie za n ieterm in ow e p łacenie ra i 
; hu n k ów  w banku (spow odow ane  
m. in. zbyt m echanicznym  podzia- i 
lem  sum  bu dżetow ych  na p oszcze­
gólne kw artały) itp.

Są io pieniądze zm arnow ane 
i źle jest, że n ik t na  to nie 
reaguje.

...i władzy terenowej
W yobraźcie sobie, że na dużym  

oddziale now orodków  dziecięcego j 
szp itala, w dużym  w ojew ódzkim  
m ieście, nie m a... w ody. Jak moż- ! 
na w  takim  szpitalu  zapew nić  
dziecku  w łaściw ą op iekę, gdy nie 
ma m ożliw ości przestrzegan ia  zu­
pełn ie e lem entarnych  zasad h ig ie- i 
ny? Taki oddział Jest w  szpitalu  
w O lsztynie.

Inny przykład: znaczna część  łó ­
żek  na oddziałach zakaźnych w 
szp ita lach  w oj. o lsztyń sk iego  nie 
jest.,’ jak to się m ów i, p ełnow arto­
ściow a, ho trudno u trzym ać na nich  
reżim ep idem io log iczny . Np. w  
N idzicy chorzy na kok lusz, św in ­
kę i b łon icę n ie  m ogą być izo lo . 
w ani.

Do k ilk u  w arszaw sk ich  szpitali 
dojazd jest tak potw orny, źp prze. 
w iezien ie  chorego (np. z zaw ałem ) j 
gran iczy  z pow ażnym  ryzyk iem .

Po co przytoczyliśm y tych ; 
kilka pozornie oderw anych od j 
siebie, jaskraw ych  przykładów ? |

Po to, by zanotować rzecz b a r­
dzo zasadniczą. Jeśli w ym aga 
się od szpitala podniesienia po­
ziomu pracy — to trzeba, by 
czuły się za to odpow iedzialne 
także m iejscowe władze. Bez 
pomocy bowiem prezydium  ra ­
dy szpital wielu bardzo isto t­
nych problem ów nie rozwiąże 
A o pomoc tę bardzo często dy­
rektorzy szpitala nie mogą się 
doprosić.

B r a k
„wysokiej temperatury“
M ówiono na ostatn iej k rajo­

wej naradzie aktyw u służby 
zdrow ia o skandalicznym  fakcie 
pozostaw ienia bez. opieki w 
szpitalu w G arw olinie kobiety, 
k tóra  urodziła dziecko na ko­
rytarzu, Z darzają się — nielicz­
ne w praw dzie -— fakty, że gdy 
brak  m iejsc w  szpitalu, lekarz 
dyżurny nie uważa za stosow­
ne w ogóle zainteresow ać się 
stanem  chorego.

Zostaw m y na boku (do osob­
nego artykułu) spraw ę oceny 
przygotow ania średniej kadry 
służby zdrow ia, od k tó re j w de­
cydującej m ierze zależy stan  
opieki nad chorym .

W ydaje się jednak, że takie 
w ypadki —• nie mogłyby się zda­
rzyć w szpitalu, w którym  atm o­
sfera nasycona jest troską o 
chorego, w którym  troska o cho­
rego jest przew odnią m yślą 
pracy całego personelu — od 
kucharki, przez salową, pielęg­
niarkę, lekarza; w  którym  m a­
ły naw et brak , m aie uchybie­
nie jes t przedm iotem  rozw ażań 
i dyskusji.

T aka „w ysoka tem p era tu ra“ 
pracy zależy przede wszystkim  
od w ychow ania personelu; od 
tego. jak  trak tu je  tę spraw ę dy­
rek to r szpitala, ordynatorzy od­
działów, przełożona pielęgnia­
rek; od postaw y kierow nictw a; 
od tego. jak  w  w ychow aniu 
pracow ników  pom aga organiza­
cja party jna .

W trudnych  w arunkach  p ra ­
cuje personel szpitalny. Szpita­
le są często nadm iernie przetlo- 
czone, lekarze n iejednokrotnie 
przeciążeni p racą  — to w szyst­
ko dezorganizuje norm alną p ra ­
cę. A przecież tam , gdzie kie­
row nictw o szpitala, personel 
szpitalny widzi na codz.ień osta­
teczny cel sw ej pracy — dobro 
chorego, tam  łatw iej walczyć z. 
trudnościam i. Nie można pa­
trzeć przez palce na fak ty  ła ­
pów karstw a, na  handel lekam i 
i inne nieuczciw e prak tyk i, spo­
tykane w niektórych szpitalach. 
To dem oralizuje uczciwych i 
ofiarnych pracow ników . U por­
czywa w alka o wysoką św iado­
mość — to dla całej służby 
zdrow ia sp raw a wagi zasadni­
czej. W szpitalu  — spraw a 
szczególnie w ażna.

*
W achlarz zagadnień szeroki. 

Od spraw  organizacyjnych do 
spraw  n a tu ry  m oralnej. Z ain te­
resow ani: — bardzo szeroki 
ogół społeczeństwa. Dlatego 
w łaśnie żądać trzeba od prezy­
diów rad  narodow ych, by w 
większym stopniu interesow ały 
się tą  w ażną dziedziną leczni­
ctw a, by w zakresie swoich 
możliwości pomogły władzom 
służby zdrowia. Od w ładz siuż- 
by zdrowia zaś domagać się 
trzeba w ykorzystania w szyst­
kich możliwości popraw y stanu 
szpitalnictw a.

JADWIGA MIKOŁAJCZYK

W Ę D R Ó W K I  P O T A R G A C H

P o d  z n a k i e m  w ę g l a
K P  w P O M

W- ę
,i<! n»rart Ciń*kim  KW  odbyła 
rży 0r Pierw szych sekreta- 
3$Cycuaz sekretarzy K P pracu- 

''''' POM, na której oma- 
l' a''ad?.ig tu a lne u d a n ia  wsi. Na 
^eriię P°ddano krytycznej 

POjyr Ot-ychczasow ą pracę K P 
,U\vy * ■ Wskazywano na prze- 
Z:’Banr),Sarr'ousPokojenia, jakie 
^ jn łs,nK. aparatu par-
końc?. 1 gospodarczego po za- 
*i*j, .'u wiosennej akcji siew-

a rn' rno trudnych wa- 
atmosferycznych, prze­

biegła na ogół dobrze. Opóźnio­
ne są sianokosy, zw łaszcza w 
gospodarce indyw idualnej i 
spółdzielczej (nieco lepiej jes t 
w  PGR).

Dużo uw agi w dyskusji po ­
św ięcono spraw ie rozw oju spół­
dzielczości p rodukcy jnej, w ska­
zując na pew ne zaham ow ania 
tego procesu w ostatn im  ok re­
sie.

Poruszono również, spraw y 
zw iązane z rea lizac ją  obow iąz­
kowych dostaw  przez spółdziel­
nie i przez chłopów  indyw idual­
nych, spraw y czynów m elio ra­

cyjnych, a najw ięcej uw agi po ­
święcono przygotow aniom  do 
akcji żniw nej.

Postanow iono przeprow adzić 
zeb ran ia  podstaw ow ych organi­
zacji pa rty jn y ch  w  tych 
PO M -ach, gdzie siabo przeb ie­
gają sianokosy i n iedostateczne 
są przygotow ania do akcji 
żniw no - om łotow ej.

Na naradzie  sek re tarze  KW 
dali rów nież in form ację  o sy­
tuacji m iędzynarodow ej, oraz 
odpow iadali na py tan ia  zw ią­
zane z ostatn im i w ydarzeniam i 
w  k ra ju  i zagranicą.

W Pałacu KuHury i Nauki
P R Z E

przypom ina z wy-kią ' y k o  przypoi 
ifi.ie*J?5Zeprow adzkę na nowe 
N-zpŚ anip: I tak jest istotnie, 
fu ty , " a.iścia do Pałacu Kul-

fetdż; A auki w W arszawie 
a 'g ciężarowe samocho-

^ebip k^ r -Vch w yładow uje się 
hię y _ kw iaty, palm y, skrzy- 
\y s{ a uksP°natam i dla różnych 
kiej książki. W te j w iel- 
tizia) ' j ePr°w adzce bierze u- 
haśpjg • Paru  tygodni kilka- 
kuit„ 'H ^ytucji naukow ych i 
•istny . yck. Jak  inform ow a­
l i  U  l&dnym  z pierwszych 
*ki6 g o Poł T eatru  W ojska Pol- 
iecha]; Niedługo potem przy- 
M ł ^ i  użytkow nicy Pałacu | 
kią, U *!’- tea tru  dziecięcego, 
^ echniwZl?um  Przem yślu i 

pięi,.1 1 inn i- Idąc z piętra 
kfzą) '| 0 wszędzie napotkacie 
*brząi:a Trh się robotników , 
•tóvy .  inżynierów , srt.y- 

P au  Sraiików, dekoratorów . 
K u ltu ry  i N auki

P R O  W A
w szedł w  stadium  ostatn ich  
przygotow ań przed uroczystym  
otw arciem . —- B ezustannie 
dzw onią telefony, krzyżują się 
rozmowy, dyspozycje, prośby. 
C entrale telefoniczne Pałacu 
w ykonują dziennie k ilkanaś­
cie tysięcy połączeń!

Dla poprow adzenia p ierw ­
szych wycieczek od paru dni 
szkolą się już przewodnicy. 
P rogram  w ykładów  obejm uje 
m. in. h istorię budow y Pałacu 
K ultu ry  i Nauki, urbanistykę 
i a rch itek tu rę  gm achu, metody 
i dośw iadczenia radzieckiej 
techniki. W ykładow cam i są in­
żynierowie — specjaliści w 
tych dziedzinach. Przewodnicy 
będą zdaw ali 10 bm. egzam in 
praktyczny — poprow adzą 
próbną wycieczkę, złożoną z 
w ykładow ców  i pracow ników  
Polskiego Zarządu Pałacu K ul­
tu ry  i Nauki.

Póz* tym w najbliższych

D Z K I
dniach przeszkoleni zostaną 
specjalni przew odnicy, którzy 
oprow adzać będą po Pałacu 
gości festiw alow ych. Ustalono 
już także trasy  wycieczek.

Do 124 dużych pokoi w  Pa­
łacu przeprow adził się już ze 
swych ciasnych pomieszczeń 
przy ul. C hopina In s ty tu t 
N auk Społecznych. Na pierw ­
szą kondygnację w prow adziła 
się m iejscow a placów ka pocz­
towa. W arszaw skie Zakłady 
G astronom iczne obejm ą w kró t­
ce w posiadanie reprezen tacy j­
ną restau rac ję  w  podziem iach 
sali kongresow ej oraz w szyst­
kie bufety  i jadalnie-.

W przyszłym  tygodniu od­
będzie się także generalna 
próba „W esela“, k tóre w ysta ­
w i w T eatrze D ram atycznym  
zespól Domu W ojska Poiskie-

Cięźka, g ran iasta  budow la bez 
okien, zbyt niska i przysadzista, 
by nazw ać ją  wieżą, przypom ina 
w sw ych kształtach  potężny 
piec muflowy. W zniesiono ją 
na zboczu niew ielkiego wzgó­
rza, w  bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie lasu dźwigów, żuraw i, ko­
parek  i w ysokich wież w ie rt­
niczych polskiego przem ysłu 
naftowego. Całość te j części 
ekspozycji targow ej stanowi 
jak  gdyby drobny fragm ent 
przem ysłowego kom binatu.

K u tej ponurej nieco od zew ­
nątrz  budowli ciągną n iep rzer­
w anie rzesze zwiedzających. 
W chłania je szeroka bram a, w 
głębi której ustaw iono olbrzy­
mie zdjęcie, przedstaw iające 
przewodniczącego R ady P ań ­
stw a, A leksandra Zawadzkiego, 
w pogawędce z czołowymi gór­
nikam i Śląska. K rótki korytarz 
w prow adza nas do p rzestronne­
go i ciem nego hallu  o czarnych, 
jak  smoła ścianach i kopula­
stym  sklepieniu. Nie trzeba 
żadnych w yjaśnień, by zorien­
tować się, że znajdujem y się w 
paw ilonie górnictw a, którego 
głównym eksponatem  jest n a j­
w iększy skarb  naszej ziemi i 
podstaw a rozw oju naszej bazy 
przem ysłowej — polski węgiel.

Oto w  głębi m rocznej ro tun ­
dy w yrasta  sym boliczne drzewo 
węglowe, rodzące pięć zasadn i­
czych owoców — chemię, h u t­
nictwo, energetykę, tran spo rt 
i opal. Rozwieszone na ścia­
nach plansze i w ykresy przy- ( 
pom inają. że k ra j nasz posiada I 
n ieprzebrane zapasy „czarnych 
d iam entów “, liczące około 70 j 
m iliardów  ton; że na potrzeby 
przem ysłu i tran spo rtu  przez­
naczam y 55 m ilionów ton 
rocznie i że jesteśm y dziś jed ­
nym z najw iększych producen­
tów  i eksporterów  węgla na 
ś wiecie, w ysyłając go do 22

krajów . W zam ian otrzym uje­
my niezbędne dla rozw oju n a ­
szej p rodukcji przem ysłowej 
surowce, rudy, maszyny, b a ­
w ełnę i w iele innych produk­
tów.

O tym , w jak i sposób osiąg­
nęliśm y w ostatn ich  latach 
tak  piękne sukcesy, m ów ią 
nam  liczne w ykresy, m apy, 
zdjęcia i eksponaty zgrom adzo­
ne w  następnej sali. U kazują 
nam  one obraz głębokich prze­
m ian, dokonanych w  górni­
ctw ie dzięki b ra tersk iej pom o­
cy Związku Radzieckiego, dzię­
ki głębokiej trosce rządu i p a r­
tii o rozwój górnictw a, dzięki 
ofiarnem u w ysiłkowi polskich 
inżynierów, techników  i szero­
kich mas górników.

Unowocześniliśmy sta re  ko­
palnie, budujem y nowe, . z 
k tórych „W esoła I I ”, „Zie­
m ow it", „Kościuszko No­
w a“, „Ju lian“ i „Nowy W irek“ 
już uruchom iono. 35 milionów 
ton w ęgla u rab iam y  za po­
mocą maszyn. W prow adzam y 
do kopalń najnow ocześniejsze 
urządzenia, przyczyniając się 
nie tylko do znacznego zw ięk­
szenia wydobycia rud, soli i 
węgla, lecz rów nież do pow aż­
nego u łatw ien ia  i u spraw nie­
nia pracy górników. Na zw ięk­
szenie bezpieczeństw a i higie­
ny pracy w kopalniach w yda­
liśm y w ub. roku 321 milionów 
złotych.

A oto bogaty asortym ent n a ­
szych płodów kopalnianych: 
różnęgo rodzaju gatunki węgla, 
od lśniących b ry ł „kęsów “ i „ko­
stek“, poprzez coraz d robniej­
sze „orzechy“ i „grochy“, do 
m iału i mułu. A dalej ruda 
blendowa, galm anowa, blenda 
osadowa, flotacyjna, rudy m ie­
dzi, arsenu, niklu, żelaza, f lu ­
oryt i fosforyt, rozm aitego ro­
dzaju koncentraty...

N i tw arzach  zwiedzających

n ie trudno  dostrzec w yraz ra ­
dosnej dum y z osiągnięć górni­
ków. W uryw kach w ypow iada­
nych uwag słyszy się słow a n a ­
cechow ane serdeczną przyjaź­
nią, szacunkiem  i podziwem 
dla dzielnych brygad, d rążą­
cych głęboko pod ziem ią czar­
ne skały w ęgla lub śnieżne po­
kłady soli.

Dalsza droga prow adzi przez 
obszerny, zewsząd zam knięty 
dziedziniec. W ypełniają go licz­
ne m aszyny i urządzenia górni­
cze, w yprodukow ane wyłącznie 
w polskich zakładach przem y­
słowych. Po raz pierwszy w y­
staw iam y na Targach Poznań­
skich potężną pompę odśrodko­
wą, służącą do odw adniania 
dolnych pokładów, nowoczesną 
w rębiarkę WLE 80 do robienia 
w rębów  w ścianach o w ęglu 
twArdym, długie transportery  
rynnow e, potrząsalne, zgrzebło­
we i lekkie ham ujące. Nie b rak  
tu rów nież urządzeń, służących 
do odbudow yw ania chodników , 
w entylatorów , ładow arek  za- 
sięrzutnych, w agoników  i w ie r­
tarek  do w ykonyw ania otw o­
rów  strzałow ych. W szystkie te 
m aszyny i urządzenia możemy 
już oferować im porterom  zagra­
nicznym, a jeszcze kilka la t te ­
m u w ielu z nich w  ogóle nie 
znaliśm y. W reszcie łagodna po­
chylnia sprow adza nas pod zie­
m ię do w iernie odtworzonego 
przodka kopaini węglowej. Diu- 
gi sznur zw iedzających posuwa 
się w olno m iędzy dw om a rzę­
dam i stalow ych stojaków , na 
których w spiera się sklepienie. 
Pod ścianą w arczy w rębiarka. 
U robiony węgiel spada na diu- 
gi przenośnik i w ędru je  w 
giąb czarnych kory tarzy . W 
końcu chodnikiem  odstawow ym  
dochodzim y do potężnej stacji 
prostow nikow ej d la elektrycz­
nej trakc ji kopalnianej.

Mimo swego ogromu, im po­
nujący eksponat nie daje  peł­
nego w yobrażenia o swym dzia 
laniu, znajduje się bowiem w 
zbyt szczupłym pomieszczeniu 
i ani w części nie może w yka­
zać sw ej fantastycznej w prost 
mocy. Takie w łaśnie stacje w y­
parły konie z kopalń, u ru ch a­
m iając pod ziem ią całą skom ­
plikow aną sieć o napędzie e lek­
trycznym. Również ten kolos 
w yprodukow any został całko- j 
wicie w k ra ju  i stanow i jeszcze I

jeden rodzaj tow aru przezna­
czonego na eksport.

Długa w ędrów ka po paw ilo­
nie górnictw a jes t jak  gdyby 
poglądowym w ykładem  o nie­
słychanie szybkim wzroście n a ­
szej techniki górniczej, dystan­
sującej skutecznie poziom u- 
rządzeń kopalnianych w w ie­
lu krajach  kapitalistycznych i 
w ywołującej szczere słowa po­
dziwu u wielu fachowców za­
granicznych, zdolnych rzetelnie 
oceniać owoce naszego wysiłku.

T. PASIKOWSKI

D higl sznur zw ied zających  podziw ia pracę „targow ej k op aln i“
Foto À. Nowt's'o
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P O K R Ó T C E
„MUZYKA" BEZ AKTUALNOŚCI

(ZS) G dyby pe . 
riodyk p ośw ię­
cony np. sp ra­
w om  num izm a- ; 
tyk i ukazy7wal ! 
się  z k ilkum ip- i 
s ieczn ym  opóź- : 
nion.c-m — m i­
mo w szystk o  | 
m enn ice państ- ! 
w ow e, produku- j 
jace bilon, pra- j 
w ięk szy ch  zgrzy- i 
iizm aci m ogą po- I 
id er  liberalne po- 

„aktualności“ .

G łów ny Zw. B. W. D, sprawę roz­
patrzy . R ozpatruje ją do dziś.

W m aju p la sty cy  op u h lik ow all w 
„G azecie K rak ow sk iej“ apel w  tej 
sam ej spraw ie. Tym  razem  w yd a­
wało się, że in icja ty w a  ich zn aj­
dzie odzew . M ógł się przecież tym  
za in teresow ać i O gólnopolski k o ­
m itet O brońców Pokoju i Zarzad 
G łów ny ZPAP i w reszcie  M in ister­
stw o K ultury ł Sztuki. M ogły. Ale 
żarł na o fic ja ln a  en u n cjacja  nie 
św iad czy  o tym , że się za in tere­
sow ały . A szkoda.

P r o b l e m y  / d y s k u s j e

Teoretyczne spory i praktyczne konsekwencje

C h ‘

zw clić  sobie na 
d ejśc ie  do pojęć

A le co pow ied  
periodyk poświc 
cu je  w ij 
pie. Ot. 
m er tego m iesić 
»•Muzykę“ jak  
ra m arzec j 
czyteln ik om  w « 
j*ce  w iadom ość  
r ia ch  do v  
K onkursu Chopi 
n ad zieję , że gć 
i grudniu w naj 
„M u zyk i“ znajd: 
dom ość o r»rz’ 
II F estiw alu  IV 
b yć m oże już w 
go roku traiim  
spraw ozdania z 
na Św iatow ym  
t y  i S tudentów

luzyki P o lsk iej, a 
połow ie nastcpne- 

c w „M uzyce“ na 
im prez m u zycznych  
F estiw alu  M łodzie- 

w  W arszaw ie.
(Na pod staw ie koresp . M. Fuksa)

DRAMATY KLASYCZNE KRAJÓW 
DEMOKRACJI LUDOWEJ WYDANE 

W ZSRR

N akładem  w yd aw n ictw a  „Tssku. 
stw o“ ukazał sie w M oskwie zbiór 
przek ładów  pt. „D ram aturgia k la ­
syczna  k rajów  dem ok racji ludo­
w e j“ . D w utom ow y zbiór za­
w iera  u tw ory dram aturgii k la ­
syczn ej Polsk i, C zechosłow acji, 
W ęgier, R um unii i B ułgarii. W icie 
z tych  utw orów  ukazało  się po raz 
p ierw szy  w  język u  rosyjsk im .

JAK DŁUGO

(r) Na początku  b ieżącego  roku 
grupa m łod ych  p lastyk ów  kra­
k ow sk ich  w y s tą p ili  z in icja tyw ą  
zo rganizo w an ia m i o rt zy naro d ow ego
konkursu  na Pom nik  Ofiar F aszyz­
mu w  O św ięcim iu Na ¡pierw zw ró­
cili się z tym  pom ysłem  do Z arzą­
du G łów nego Zw iązku Bojow ników  
o W olność i D em okrację. Otrzym a! 
w  styczn iu  odpow iedź, że Zarząd

NA ZASADZIE WZAJEMNOŚCI

I (zs) 15 października w  Moskwi*» 
i Paryżu rozpoczną się festiw a le  

i film ow e. W M oskw ie będzie to fe- 
I *-iwal film ów  francusk ich , zaś w 
; Paryżu — radzieck ich .

Taka film ow a  zasada w zajem no- 
i ści je st pom ysłem  ciekaw ym  i na 
j pew no dobrze służącym  spraw ie  

rozAoju m iędzynarodow ych  sto- 
| sunków  ku ltu ra ln ych . N ic by nie 

zaszkodziło , gd yb y  dobry przykład  
M oskwy i Paryża zapładn iająco  
podziałał na in w en cję  naszego  

| CL'K-u. M ógłby on przecież  zapro­
ponow ać p od obny festiw a l w y m ien ­
ny film ow com  jak iegoś z krajów  
zachodnio - eu rop ejsk ich  czy  skan­
dyn aw sk ich , w k tórym  rozm iary  
produ kcji f ilm ow ej zb liżone są do
naszych .

FILMOWCY WŁOSCY ALARMUJĄ

(t) F ilm ow cy  
w łoscy , rep rezen . 
tu jący  różne k ie ­
runki polityczn e  
i ideo log iczne, 
na specjalnym  
zebran iu  o ce­
n iającym  ak tu al. 
ną sy tu ację  w ło ­
sk iej k in em ato ­
grafii podpisali 
m an ifest, w  k tó ­
rym  oskarżają  
rząd w łosk i o 

„chęć z likw id ow an ia  n ieza leż ­
nej k in em atografii w łosk iej i w  
k on sek w en cji z lik w id ow an ia  jednej 
z kw itn ących  gałęzi w łosk iego  p rze­
m y słu “ (cy tu jem y  za „C inem a N uo. 
vo“).

F ilm ow cy  w łoscy  postanow ili od­
w ołać się do opin ii publicznej 1 na 
zebraniach organizow anych we 
w szystk ich  w ięk szych  ośrodkach  
przen ieść treść m an ifestu  do jak  
najszerszych  rzesz sp o łeczeń stw a  
w łosk iego.

> V*i

„Piramidy, wstępujcie na góry...
Z w ypiekam i na  tw arzy  czy-j 

tyw alem  kiedyś dzieje w ielkich 
odkryć archeologicznych w E- i 
gipcie, zachłystyw ałem  się fas­
cynującym i opowieściam i lorda 
C arnaryona o grobowcu Tu- 
tenkham ena. N iedaw no zd a rz y -; 
lo m i się dokonać odkrycia, 
nierów nie większego, w  W ar­
szawie! Zawdzięczam go n ie­
znanem u mi bliżej a rch itek to ­
wi. W racałem  nocą z jak ie jś | 
zabaw y, droga w iodła przez 
P lac W arecki. Nie byłem  tu 
daw no 1 gdy dostrzegłem, że 
od la t zdobiący go plot znilć- j 
nął, podszedłem bliżej do sto­
jącej tam  najw iększej budowli. 
M ajaczyła w nocy surow ą, w y­
niosłą bryłą. Zdaw ało m i się 
w praw dzie, że już kiedyś m u­
siałem  widzieć ją przy św ietle 
dziennym , ale złudzenie szybko j 
prysło: stałem  w obliczu w iel- j 
kiego odkrycia archeologiczne­
go, na jbardziej chyba doniosłe­
go z dokonanych w Polsce: oto 
zdum iony wzrok w biłem  we 
w spaniale, św ietn ie zachow ane 
w ejście do katakum b jakiegoś 
starożytnego grobowca. W m ro­
ku nie mogłem niestety z 
kształtów  budow li w yczytać jej 
przeznaczenia: św iątyn ia  czy

piram ida? — uw agę moją przy­
kuły przede w szystkim  cztery 
w spaniale pylony (może pyto­
ny, już nie pam iętam ), ozdo­
bione potężnym i, kutym i w ka­
m ieniu głowami. Od razu po ją­
łem łeb m agłezno-sj mboliezny 
charak ter, w przeciw ieństw ie 
do skom plikow anej płaskorzeź- 
by m istrzow sko ornam entow a­
nej, W cieniu tego monupiien- 
talnego portalu  rysow ał się 
czw orokątny otw ór wejściowy 
katakum b, przejm ujący surową, 
kam ienną prostotą. Odchodzi­
łem z żalem, jakbym  bal się. 
że przy św ietle dn ia  ten w strzą­
sający widok może się rozw iać: 
znikną pylony i płaskorzeźby, i 
owe kariatydy, których sak ra l­
ne tw arze w yrażały kolejno 
różne uczucia: pierw sza od le­
w ej jak iś niesm ak, druga nudę. 
trzecia m elancholię, czw arta 
sceptycyzm. Ale omyliłem się, 
żal był przedw czesny: n i e  
z n i k ł y  — w czoraj spraw dzi- 
tem to w samo południe, nie 
dając się zwieść napisow i: „H o­
tel W arszaw a“. Tak, tak, oka­
zuje się. żc nocne m ary trw ale 
zakotw iczyły się w części pol­
skiej arch itek tu ry .

ZIEM.

j \ j  IE  zapom inajcie, że radio  
¡A wywodzi się jednak  od te ­
lefonu —  pow iedział m ij re ­
dak to r pew nego pism a k u ltu ­
ralnego, gdy dyskutow aliśm y o 
problem ach radiow ego p rogra­
mu. U waga znam ienna i  pełna 
znaczenia — może n aw et przez 
je j au to ra  n ie  zamierzonego. 
N ienazw ane, często n aw et nie 
sprecyzowane, p oku tu ją  u nas 
teorie zaprzeczające praw u ra ­
dia do nazw y twórczości, spro­
w adzające jego rolę do funkcji 
m echanicznego pośrednika. 
G dyby spytać słuchaczy, czym 
w łaściwie jes t radio , o trzym a­
libyśm y odpowiedzi: że „to jest 
in s trum en t propagandy“, że „ra­
dio udostępnia nam  poznanie 
osiągnięć k u ltu ry “, „inform uje o 
tym , co dzieje się na  świecie" 
itd. Pojęcie radia, jako  sztuki 
jest stosunkow o najrzadsze.

Teoretyczne spory o to, czy 
radio  jest sam odzielną tw ó r­
czością — w ydaw ały  się daw - 
no rozstrzygnięte. A rgum enty 
zdaw ały się nieodparte, p rze­
konyw ające. Dla rad ia  trzeba 
pisać inaczej — mówiono. — 
D ocierające do słuchacza treści 
są w  rad io  pozbaw ione obrazu 
wizualnego, a w ypow iedziane 
słowo niepow tarzalne. D latego 
audycja pow inna oddziaływ ać 
na w yobraźnię i uczucia słu ­
chacza — by go zainteresow ać, 
by treść  je^ zapam iętał i przy­
jął. Obrazowość słowa poparte­
go p lastyką  dźw ięku i uczucio­
wą w ym ow ą m uzyki — to. spe­
cyfika radia. Specyfika — i za­
razem  jego ran g a  tw órcza. Za­
danie  budzenia w zruszeń i od­
działyw anie na w yobraźnię o- 
k reśla ją  bow iem  przynależność 
rad ia  do sztuki. P rzeciw  „m e­
chanicznem u“ zrozum ieniu roli 
rad ia  przem aw iają  nasze co­
dzienne dośw iadczenia. N aw et 
„przekazując“ słuchaczom  dzie­
ła lite ra tu ry , czy poezji rad io  
nie ogranicza się do funkcji

technicznej, lecz w  jakim ś sen ­
sie tw orzy now ą sobie tylko 
w łaściw ą w artość artystyczną. 
A udycja „Poezja i m uzyka" — 
to  coś w ięcej, niż sum a za­
mieszczonych w  niej utw orów  
poetyckich. Połączenie słow a z 
m uzyką, sposób in te rp re tac ji i 
fakt, iż słysząc słow a n ie  w i­
dzim y m ów iącego — oddziały­
w ają  Inaczej, niż te sam e w ier­
sze w ydrukow ane w  książce. 
D ziennik radiow y, to  n ie  ty l­
ko „przekazane inform acje“, 
lecz rów nież ich naśw ietlenie, 
skom entow anie — zaw arte  w 
króciutk iej w iadomości. To „za­
szeregow anie fak tu", k tó re  w y­
tw arza  u słuchacza pew ien u- 
czuciowy do niego stosunek, je­
go osąd. Radiow y reportaż w  
swym  założeniu stw orzenia 
„złudzenia życia“ — daleko od­
biega od autom atycznego prze­
kazyw ania dziejących się gdzieś 
w ydarzeń. Są one zaledw ie m a­
teriałem , z którego przy  pomocy 
słow a i dźw ięku repo rte r m a 
utw orzyć plastyczny obraz rze­
czywistości. Bez jego tw órczej 
p racy otrzym alibyśm y — i cza­
sem otrzym ujem y •— chaotycz­
ny zlepek słów  i dźw ięków  — 
niezrozum iały i nic nie m ów ią­
cy. Jak  m alarz, pisarz, reżyser 
i opera to r film owy — ta k  re­
porter patrząc, słuchając i ob­
serw ując przekazuje nam  prze­
tw orzony już obraz rzeczyw i­
stości, oczyszczony z  szczegó­
łów przypadkow ych i n iew aż­
nych, wzbogacony o jej in te r­
pretację. B ardziej jeszcze oczy­
w istą  w ydaje się przynależność 
do sztuki radiow ych słuchow isk 
i całego bogatego działu audy­
cji rozryw kow ych. Słow a „sztu­
ka rad iow a“ i „radiowca specy­
fika“ zyskały sobie p raw o oby­
w atels tw a w  licznych a rty k u ­
łach poświęconych program ow i 
radiow em u, k tóre ukazu ją  się 
zagranicą i — nielicznych —

które  zam ieszczane są w  n a ­
szej prasie.

Na to, że sp raw a nie jest je­
szcze do końca jasna, w skazują  
opinie wuelu słuchaczy uparcie 
odm aw iające rad iu  nazw y sztu­
ki. Spór teoretyczny? Nie, nie 
tylko. W negacji te j jes t za­
w arta  n iezam ierzona k ry tyka  
radiow ego program u, k tó ry  n ie ­
dostatecznie w zrusza i bawi. 
nie dość głęboko do słuchacza 
przem aw ia. S praw y w arte  za­
stanow ienia: idzie przecież o 
sztukę na jbardzie j m asow ą, o 
najszerszym  zakresie oddziały­
wania.

P O S T A W M Y  sobie zasadni- 
* cze py tan ie: czy program  
radiow y isto tn ie dostatecznie 
w ykorzystu je szerokie prawda — 
i obowłązki — tw órczości1? G dy­
byśm y spróbow ali sch arak te ry ­
zować podstaw ow a postu laty  
twórczości i „przym ierzyć“ je 
do radiow ego program u okaza­
łoby się, iż w brew  teoretycz­
nym w nioskom  p rak tyka  rad io­
wego p rogram u — pom im o po­
ważnego kroku  naprzód jak ie ­
go dokonano w  ostatn ich  ła ­
tach  — odbiega jeszcze daleko 
od tego, czego przyzw yczailiśm y 
się od sztuki oczekiwać. N ie są 
to przy  tym  odchylenia u sp ra ­
w iedliw ione „radiow ą specyfi- 
ką", — a przeciw nie, całkow i­
cie sprzeczne z  jej zasadam i, 
których niesposób rów nież u- 
spraw iedliw ić słabością poszcze­
gólnych autorów , czy realizato­
rów.

Z am iast zasady Indyw idual­
ności tw órczej, w  rad io  n a  ogól 
panuje  „anonim owość" p rogra­
mu. Nie anonim owość w  w ą­
skim tego słow a znaczeniu, 
kiedy n ie  znam y nazw iska au ­
tora, ale anonim owość głębsza, 
w yrażająca się w  tym , iż u- 
tw ór nie nosi odrębnych cech 
sposobu patrzen ia  na św iat i 
przeżyw ania jego tw órcy. Spró­

Z m n ek  na Karlsztejnie, w  któ 
Jarosława Vrchli

ym  co sobotę f niedziele odby w ają  się przedstawienia sz tuki  
ekiegn  „Noc na Karlsztejnie"  (no artyk u łu  pon iżej) .

Te a t r  o g r o m n y
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z CZECHOSŁOW ACJI)

P rzed 50 przeszło la ty  m arzył 
S tan isław  W yspiański o te a ­

trze. ogrom nym, ponaw iając n ie­
spełniony postu lat A dam a Mic­
kiewicza. M yślał i m ówił często 
o tak im  teatrze Leon Schiller, 
realizując w swych najlepszych 
przedstaw ieniach tę w ielką ideę. 
„Dziady“, „K ordian", „Niebo- 
ska K om edia“, „W esele“ — to 
w szystko były próby rozw iąza­
nia koncepcji m aso w eg o 'tea tru  
ludow ego o m onum entalnych 
kształtach. W idowiska pozw ala­
jące w ypow iadać się swobodnie 
fan tazji inscenizatora i akto­
rów'. podniecające i silnie od­
działyw ające na w yobraźnię w i­
dzów'. pełne żaru  i rom antycz­
nej poezji.

Cóż było zaw'sze najw iększą 
przeszkodą w ich realizacji? 
Zapew ne ciasnota i ograniczo­
ność ram  tzw. sceny pudełko­
w ej. Lecz rozbił to  szybko 
Schiller w raz z A ndrzejem  
Pronaszką, operując swobodnie 
płaszczyznam i gry, pozbawiony­
m i ścian i sufitów . Pozostało 
jednak  ograniczenie p rzestrzen­
ne  sceny i sali tea tra ln e j, w ol­
ne płaszczyzny były bowiem je ­
no złudzeniem. Praw dziw y mo­
num entalny  tea tr ludow y w y­
w odził się przecież z Grecji, 
gdzie pod gołym niebem, w 
am fitea trach  pełnych pow ietrza 
i św iatła, przestrzeni i piękna 
architektonicznego .— rozgry­
w ały się w ielkie, antyczne tr a ­
gedie i komedie, k tóre pasjo­
now ały tysiące widzów', w zru ­
szając lub rozśm ieszając ich do 
łez. w ychowyw ały, oczyszczając 
dusze w ogniu bolesnych prze­
żyć, lub w ypalały zło gorącym 
jadem  bezlitosnej satyry.

Ku w ielkim  widow iskom  ple­
nerow ym , w yw ołującym  w zru­
szenie łub śmiech tysięcy, tęsk­
nią dziś ci reżyserzy i w idzo­
wie. którym  bliska jest spraw a 
tea tru  ludow ego o wysokiej 
tem peraturze ideowej i uczu-

I ciowej. S tąd wywodzi się kon- 
! cepc.ja teatru  V ilara, który na 
dziedzińcach starych pałaców 
A vignionu i innych m iast połud- 

| niowej Francji odnosit najw ięk- 
! sze sukcesy. Cudowna, rene- J sansow a lub gotycka, arch itek- 
i tura była najlepszą, najbardziej 
na tu ra lną  dekoracją  tych przed- 

| staw ień, a słowo w schodziło  na 
i pian pierwszy, w sparte  św ia­
tłem, ruchem , gestem , w bijało  
się w pamięć dzięki w spaniałej 

| harm onii tekstu  z w rażeniem  
| wzrokowym , dźw iękiem  i kształ- 
| tem starych poem atów  archi- 
i tek tu ry  i barw nych kostium ów  
| epoki.

M ieliśmy i w  Polsce tego ro- 
I dzaju próby. G łów nie na Wa- 
I we!u, który  jes t chyba najideal- 

niejszym  u nas m iejscem  dla 
w idow isk plenerowych. Jeden  z 

| najp iękniejszych dziedzińców 
arkadow ych E uropy pełen 
krużganków , na których roz­
gryw ać m ożna w wuelu pła­
szczyznach i poziomach róż- 

. norpdną akcję  d ram atu , o 
| idealnej akustyce — czeka 
I ciągle na sw ego reżysera, na 
swój tea tr ogromny. Inscenizo- 

! w ano tu przed w ojną „Od- 
| p raw ę posłów greckich“, w y- 
! staw iano  „Księcia niezłom­
nego“. D ąbrow ski pokazał raz, 

i niedługo po wojnie, „Wieczór 
I trzech k ró li“. I na tym  koniec.

.

Dlaczego piszę o tym  z Pragi?
W łaśnie dlatego, że w dzie­

dzinie w idow isk plenerowych 
Czesi wyprzedzili nas o milę. Dy 

I sku tu je  się u nas nieraz na ten 
j tem at, a tym czasem  o miedzę 
| mamy dośw iadczenia, o których 

w Polsce w ie się bardzo mato.
W tea trach  P ragi zobaczyć 

m ożna w iele ciekaw ych przed­
staw ień. Jedne są lepsze od n a ­
szych, inne gorsze. Ogólnie 
biorąc sądzę, że w ięcej je s t 
u nas udanych poszukiwań, eks­
perym entów , mifno w szystkich

w ad i błędów' naszej sceny, z 
k tórych zdaję sobie doskonałe 
spraw ę. D latego nie w  salach
tea tra lnych  oczekiwały m nie w 
Czechosłowacji najw iększe prze­
życia, lecz na dziedzińcach sta- 

j rych zam ków i w  ogrodach sta- 
| rych pałaców.

Na wyniosłym  i niedostęp- 
j nym wzgórzu, w odległości oko­

ło 30 km od Pragi, zbudował 
| K arol IV w roku 1348 swój ulu- 
i biony zam ek K arlsztejn . Tu 
[ przyjeżdżał często po pracy i 
J wypoczywał w  ciszy pięknej, 
i m alowniczej okolicy, polował 

wśród zielonych gór i lasów'. 
Z am ek przetrw ał po dziś dzień 
i jest chyba jednym  z n a jp ięk ­
niejszych zabytków  średnio­
wiecznej arch itek tu ry  w E uro­
pie. Tysiące tu rystów  przyby­
w ają  tu co dzień z całej Cze­
chosłowacji, w ielu gości zag ra­
nicznych zwiedza zamek.

Lecz stare  m ury  ożyw ają na- 
praw'dę w soboty i w  niedziele 
wieczorem. W tedy bowiem gra 
się tu  przez całe la to  sztukę 
klasyka lite ra tu ry  czeskiej J a ­
rosław a V rchlickiego pt. „Noc 
na K arlsz te jn ie“. Już od połud­
nia ciągną na K arlsztejn  goś­
cie, przyjeżdżają autobusy peł­
ne wycieczek, pociągi w yrzuca­
ją  raz po raz grupy en tu z ja ­
stów  tea tru , liczne au ta  osobo­
we wiozą widzów na przedsta­
wienie. Mimo znacznej odległo­
ści od Pragi, frekw encja  jest 
tak  duża, że g rana  tu  od lat 
sztuka m a co sobotę dw'a spek­
tak le: o 19-ej i 22-ej.

Ale bo też jest co zobaczyć. 
Zapada zm rok. S tare  blanki 
m urów  grają  lepiej niż na jlep ­
sze dekoracje. Na górny kruż­
ganek w ychodzą trębacze, aby 
oznajm ić początek przedstaw ie­
nia. I o to  już za chw ilę roz­
poczyna się akcja  sztuki, która 
rozgryw a się w łaśn ie  tu , na 
K arlsztejn ie. Jak iż  te a tr  mógłby

stworzyć taką  scenerię? Rzu­
casz okiem  w bok czy w górę 
— stare  autentyczne baszty, 
m ury obronne i główne budow ­
le z am k u ., Jakże łatw o w  tych 
w arunkach  wczuć się czołow'ym 
aktorom  praskich  tea trów  w 
swe role. Publiczność poddaje 
się poetyckiem u urokow i sztu­
ki i inscenizacji. Cicho, jak  m a­
kiem zasiał. A kustyka doskona­
ła. S łychać każde słowro. P ro­
m ienie św iatła  padają  nie ty l­
ko na postacie sztuki, lecz rów ­
nież na m ury, krużganki, b ra­
my zam ku. I one przecież są 
ak toram i tego przedstaw ienia. 
Wchodzi K arol IV. Jakże sw o­
bodnie czuje się i porusza tu 
pan i tw órca tego kasztelu. G ra 
go jeden z najlepszych aktorów' 
czeskich, W itesław  V ejrażka.

Po pew nym  czasie zaczyna 
kropić deszcz. Ale n ik t nie 
zw'raca na to  uwragi. T aka jest 
siła tego pięknego w idow iska.

Nie jes t ono w  Czechosłowa­
cji odosobnione. Do na jp iękn ie j­
szych zabytkow ych m iast tego 
k ra ju  należy K utna Hora. S tare 
to  górnicze m iasto  było kiedyś 
najbogatszym  po P radze w  ca­
łych Czechach, najp iękniejszym  
i najw ażniejszym . Tu m ieściła 
się od roku 1300 m ennica pań­
stw ow a, a W acław  IV dobudo­
w ał do niej skrzydło pałacowe, 
które stało  się od tąd  rezyden­
cją królew ską. Duży rozdział 
historii K utnej H ory w iąże się 
też z osobą króla czeskiego 
W ładysław a Jagiellończyka. Za 
jego panow ania zbudow any tu 
został kościół św. B arbary. 
Uchodzi on słusznie za najp ięk ­
niejsze dzieło późnego gotyku 
w Czechach, a może i w  całej 
Europie. Jego kształt jes t na 
w skroś oryginalny, a trzy  ni to 
wieże, n i to  kopuły, w ieńczące 
całą budow lę, nie m ają  sobie 
podobnych w  całej a rch itek tu ­
rze te j epoki, K u tna  Hora ma 
też najdaw nie jsze w  Czechach 
i jedne z najdaw nie jszych  w'

Europie tradycje  buntów  i ru ­
chów społecznych. Tutejsi, gór­
nicy w średnich w iekach umieli 
w sposób stanow czy walczyć o 
sw oje praw a, znając już w tedy 
tak nowoczesną form ę w alki 
klasow ej, jak ą  jest stra jk . 
S łynnej w  historii czeskiej 
spraw ie buntu  górników  kutno- 
horskich poświęcił sw ą n a jb a r­
dziej rew olucyjną sztukę klasyk 
lite ra tu ry  czeskiej J. K. Tyl.

I znowu — gdzież w łaściwsze 
m iejsce dla jej w ystaw ien ia  niż 
dziedziniec tzw. „W łoskiego pa­
łacu“ w K utnej Horze, na k tó­
rym  rozgryw a się znaczna część 
d ram atu . G rano  go też tam  z 
powodzeniem w zeszłym roku. 
Tegoroczny festiw al tea tra lny  
w K utnej Horze przyniósł inne 
piękne przedstaw ienie. W idzia­
łem  tam  „Romea i Ju lię“ w  w y­
konaniu zespołu T eatru  R eali­
stycznego z Pragi. Reżyser sztu­
ki, k ierow nik artystyczny tej 
am bitnej sceny, K arol Palousz, 
m iał wdzięczne zadanie. K ruż­
ganki „W łoskiego pałacu“ w 
K utnej Horze są jakby stw orzo­
ne dla p rzedstaw ienia „Romea 
i Ju lii“. Toteż tak  pięknej i 
poetyckiej sceny balkonow ej nie 
w idziałem  jeszcze w życiu. G ra­
li nie ty lko aktorzy, lecz rów ­
nież fantastyczna sceneria. N a­
stró j spotęgow ał jeszcze fakt, że 
do dialogu zakochanych w m ie­
szał się rap tem  jak iś ptaszek 
(może słowik), znakom icie uroz­
m aicając i w ypełniając wielo- 
fflówne pauzy. Nie był to w ca­
le pomysł reżysera, choć przy­
ją ł on go z w ielkim  aplauzem .A le nie tylko poza P ragą  zoba­

czyć m ożna przedstaw ienia 
plenerowe. W sam ej stolicy 
Czechosłowacji, w  starym  p ar­
ku pałacu W aldsteina (takie 
było praw dziw e nazw isko w iel­
kiego kondotiera w ojny 30-let- 
niej z którego Schiller zrobił 
W ałlensteina), w idziałem  „Fau­
s ta“ w jego pierw otnej w ersji. 
W spaniały barokow y pałac i je ­
go taras stw arzały  znowu n ie­
zapom nianą scenerię. S tare  drze­
w a parku, dyskretn ie podśw ietlo­
ne, w yglądały rów nie poetycko, 
jak  rzeźby i fontanny w a le ­
jach czy łabędzie, m ajestatycz­
nie sunące £>o staw ie. Ponad

bujcie scharakteryzow ać rad io­
w ych autorów , znaleźć sw ój o  
sobisty stosunek do ich tw ór­
czości. Poza specyficznym  spo­
sobem w idzenia Odolskiej, b ły­
skotliw ą śm iałością zestaw ień u 
W iernika i „ciepłym “ gaw ę­
dziarstw em  Ż abińskiego p o tra ­
ficie zdaje się w ym ienić niew iele 
nazw isk ludzi, k tó rzy  silą swej 
indyw idualności przebili się po­
przez m ur ochronny jednolitego 
sposobu patrzen ia  i m ówienia. 
Spróbujcie scharakteryzow ać re­
porterów , kom entatorów , spea­
kerów , felietonistów  itd. Spró- 
bójcie zgadnąć, k to  opracow ał 
słuchaną przez Was audycję dla 
wsi, czy „5:0 dla młodości“. 
Skłonna jestem  przypuszczać, 
iż w większości w ypadków  nie 
znacie naw et nazw isk, nie m ó­
wiąc już o tw órczej sylwetce 
człowieka. R adiow y au to r jest 
anonim owy. Jakże n iew ielu w y­
stępuje bezpośrednio przed m i­
krofonem !

A przecież specyfika radio­
wej sz tuk i zakłada szczególnie 
bliski i bezpośredni kon tak t 
tw órcy — z odbiorcą jego 
dzieła.

W dzienniku, kom entarzu , fe­
lietonie, opow iadaniu, czy re ­
portażu — wszędzie m am y do 
czynienia z sy tuacją, iż kon­
k re tny  choć niew idoczny czło­
w iek przy m ikrofonie m ów i do 
konkretnego człow ieka przy 
głośniku, w  kam eralnej a tm o­
sferze domu. Ta bliskość i po­
zorna wyłączność kontak tu  
stw arza w arunk i do naw iąza­
nia porozum ienia, o .ile... W ła­
śnie: o ile znam y człowieka, 
k tó ry  do nas m ówi, w iem y co 
czuje i jak  m yśli, możem y roz­
poznać go jak  dobrego znajo­
mego. R ezygnacja z konkre tno­
ści i  indyw idualności radio­
wych autorów  m ieści w  sobie 
rezygnację z naw iązania  więzi 
między nimi. a słuchaczam i, z 
pogłębienia siły oddziaływ ania 

1 audycji.

. \ 7  IF.DAWNO Polskie Radio 
j ■*■ ’ w prow adziło now ą audy­
cję cykliczną pt. „Zwierzenia 
starego .przyjaciela". W ywołała 
ona żyw y oddźw ięk w śród s łu ­
chaczy m im o pozornej e lita rno ­
ści poruszonych w niej m ora l­
no .  filozoficznych problem ów. 
Skierow ane do au to ra  listy 
słuchaczy cechow ała bezpo­
średniość zw racania  się do ko­
goś, kogo się rozum ie, kogo się 
/n a  i komu się ufa. „Zw ierze­
nia" w yłam ały  się bowiem z 
zasady „anonim owości", s tw a­
rzając określoną sylw etkę au ­
tora. Nie ty lko sty l: gaw ę­
dziarsko - refleksyjny, pełen 
dygresji — ale i sposób patrze­
nia i odczuw ania rzeczyw isto­
ści jest w tej audycji odrębny, 
indyw idualny. 1

Przykład  audycji „Zwierzenia 
starego przyjaciela" w ydaje mi 
się znam ienny. P ra 'k ia d  ten 
m ów i zarów no o oddziały­
w aniu konkre tnej osobowo­
ści tw órczej, jak  i o po trze­
bie podejm owania przez radio 
problem ów  „ogólnych", m oral­
no- ś w i a t opog lądowych.

dw a tysiące w idzów mieści ten 
pałacowy park. A nie jest on 
w cale w P radze jedynym  m iej­
scem, gdzie odbyw ają się kon­
certy , p rzedstaw ienia teatralne, 
operow e i w ystępy tancerzy 
pod gołym niebem .

W ystarczy w ejść w p iątek  lub 
w sobotę do b iu ra  „Turysty" 
(insty tucji podobnej do naszego 
„O rbisu“), aby znaleźć według 
gustu i hum oru jak iś stary  za­
mek, w którym  zobaczyć można 
ciekaw e przedstaw ienie, zw ie­
dzić zabytki, wypocząć w śród 
pięknej przyrody, jednym  sło­
w em  m ile i pouczająco spędzić 
koniec tygodnia. Dojazd jest 
wszędzie dogodny, bilety kole­
jow e i tea tra lne  można kupić 
od razu. Dla widzów przedsta­
w ień plenerow ych są zniżki na 
specjalne karne ty  tycn „festi­
w alów  tea tra lnych“, „ la t“, 
„przeglądów “, „dni“ i jak  je 
tam  różnie nazyw ają. Zamek 
K onopisztie koło Beneszowa, Li- 
tomyśl i w iele innych czekają 
na w idzów  i turystów . Tylko 
w ybierać.

Pożytek stąd podw ójny, a 
może naw et — potrójny. Po 
pierwsze, gospodarni Czesi 
zw iększają w  ten  sposób a tra k ­
cyjność muzeów w starych  zam ­
kach, położonych poza Pragą. 
Poniew aż wszędzie płaci się 
tam  w stępy, są pow ażne sumy 
na konserw ację, a naw et odno­
w ienie zabytkow ych budowli, 
które tak  często u nas niszcze­
ją. Rozw ija się też przem ysł 
turystyczny, a takie  m iasteczko, 
jak  np. K arlsztejn , całe praw ie 
żyje z różnych, wycieczkowiczów, 
widzów tea tru  zamkowego. Ho­
tele, restauracje , kioski z żyw ­
nością, pam iątkam i i zdjęciam i 
— to w szystko związane jest 
z w idow iskiem . Bez tego m a­
gnesu nie byłoby tu  przecież 
takiego ogrom nego ruchu. A tak  
w  niedzielę frekw encja  docho­
dzi do 3.500 zwiedzających.

Jes t i drugi skutek . Dzięki 
połączeniu przedstaw ienia z 
wycieczką, w yjątkow em u pięk­
nu w idow iska i otoczenia, spek­
tak le  plenerow e ogląda wielu 
ludzi, którzy norm alnie chodzą 
raczej do k ina niż do teatru . 
Przyjeżdża też w ielu takich, 
k tórzy  bądź u siebie nie m ają  
w  ogóle stałego teatru,, bądź

Czy pam iętacie reportaż Źe- 
sław skiego z lokalu „Polonii“ ? 
Poruszył on bolesne zagadnie­
nia. podw ójnej m oralności, i 
prostytucji. I choć reportaż 
wywołał żywy oddźwięk, choć 
posypały się do rad ia  stosy li­
stów  — w ażne problem y mo­
ralne znikły znów z radiow ej 
anteny. Może dlatego, że to 
spraw y „otw arte", „drażliw e" 
i... „m arginesowe". Czyżby m ar­
ginesowe? W ydaw ałoby się sa­
mo przez się zrozum iałe iż pa­
sta \ya m oralna człow ieka jest 
decydująca dla naszych osią­
gnięć, d la budow y socjalizmu. 
W ustro ju , który  służy człow ie­
kowi — spraw y tego człowieka, 
jego w ychow ania s ta ją  się n a j­
w ażniejszym i. S tykam y się 
przecież nie raz i nie dw a z 
faktam i dem oralizacji, dw ulico­
wości i drapieżności stosunków  
ludzkich. T rzeba um ieć dojrzeć 
w tym  jeden z typowych pro­
blemów naszego okresu, w  któ­
rym  tw orzenie się ekonomicz­
nych podstaw  socjalizm u w y­
przedza daleko W'zrost nowego 
człow ieka tak, iż pow staje m ię­
dzy nim i jask raw a dyspropor­
cja. Kto, jak  nie tw órcy pow in- 
ni przyśpieszyć tru d n y  proces 
kształtow ania się now ego czło­
w ieka — poprzez o tw arte  i 
śm iałe staw ian ie  „drażliw ych" 
problem ów , odwmływanie się do 
nacisku społecznej opinii, przez, 
tw orzenie wzorów' etycznych? 
Co, jak  n ie  m asow a sztuka jest 
do tego najbardziej pow ołane i 
działać może najskuteczniej? 
Na węzłowe problem y m oralne 
i św iatopoglądow a m ało zn a j­
duje program  radiow y m iej­
sca. A przecież bez nich w szel­
kie rozpatryw an ie  „spraw  ak­
tualnych“ s ta je  się „pływ aniem  
po pow ierzchni", nie opartym  
na głębszych fundam entach. 
Wiele m ogłaby pomóc w tych 
trudnych  spraw ach szeroka 
dyskusją  społeczna. Oczywiście 
radio  „mówi do m ilionów “, po­
siada szczególną siłę oddziały­
w ania i bynajm nie j nie każdy 
tem at n ad a je  się do radiow ej 
dyskusji. To praw óa. Ale... w  cią­
gu całego dziesięciolecia słysza­
łam  na radiow ej an ten ie  tylko 
jedną dyskusję o chuligaństw ie. 
Pozostałe były ty lko w ykła­
dem, czy monologiem rozbitym 
„na głosy". „D yskutanci" uzu­
pełniali swe wywody, przy zu­
pełnym  braku punktów  spor-, 
nych. -ąjoi-

Idealnie „zam knięte" 1 bez­
apelacyjnie rozstrzygnięte p ro­
blem y daw ały  słuchaczowi go- 
tow'ą papkę, niew iele pozosta­
w iając do m yślenia. Dyskusja 
o chuligaństw ie w yw ołała duże 
zainteresow anie, mimo jej licz­
nych błędów form alnych. W ska­
zyw ało to n a jle p ó j na potrz.ebę 
dyskusyjnego staw ian ia  spraw  
„ trudnych“, ,k tóre wchodząc na 
szerokie forum  społeczne do j­
rzeją dopiero do ostatecznych, 
konkretnych wniosków . Z ain te­
resow anie dyskusją było rów ­
nież przejaw em  potrzeby w  pro­
gram ie radia tak ich  form, k tó ­
re przez zestaw ienie różnorod­
nych punktów  w idzenia jednej

m ają, ale kiepski. A trzeba pa­
m iętać, że w przedstaw ieniach 
plenerow ych biorą udział n a j­
lepsi aktorzy Czechosłowacji. A 
więc jest i d ruga korzyść, i to 
n iem ała: szeroka popularyza­
cja tea tru  i lite ra tu ry .

A trzecia? Chyba w nioski, ja ­
kie w yciągnąć mogą artyści cze­
chosłowaccy dla dalszego roz­
w oju teatim zam kniętego w czte 
re d l ścianach sal. P rzedstaw ie­
nia p lenerow e m uszą mieć z 
na tu ry  rzeczy ch arak te r m onu­
m entalny, poetycki, daleki od 
naturalizm u. D ekoracji praw ie 
nie m a (naw et w  scenach roz­
gryw ających się w  pokojach 
można tyiko zam arkow ać sy tua­
cję kotarą) ilość rekw izytów  o- 
graniczona do m inim um , w olna 
przestrzeń sceniczna, a na niej 
gra tylko aktor i słowo. T rud ­
no powiedzieć, w jak im  stop­
niu artyści czechosłowaccy po­
tra fią  w ykorzystać dośw iadcze­
nia p rzedstaw ień plenerow ych 
dła swego norm alnego teatru . 
Nie w yobrażam  sobie jednak, 
aby mogły one pozostać zupeł­
nie bez w pływ u na życie tea­
tralne. Tym bardziej, że w tea­
trach praskich w idziałem  jesz­
cze sp< ro pozostałości m ałego 
reahzm u, lub m ówiąc jaśniej 
— naw a; naturalizm u.

N iedaw no zakończona S par­
tak iada  była zresztą dowodem, 
jak  silnie oddziaływ ają już na 
różne dziedziny życia k u ltu ­
ralnego Czechosłowacji przed­
staw ienia plenerowe. Zarów no 
pełen inw encji i uroku obraz 
zrealizow any przez 10.000 ucz­
niów  szkół zawodowych, jak  i 
barw ny korowód tańców  ludo­
wych w  w ykonaniu  6.000 chło­
pów _  m iały w sobie wiele 
elem entów  w spaniałego w ido­
w iska masowego. W ich przy­
gotow aniu b rali udział zawo­
dowi reżyserzy czołowych scen 
Pragi, biorąc pod uw agę pro­
blem y układu sytuacyjnego, ko­
stium ów, oddziaływ ania uczu­
ciowego spektak lu  — to w szyst­
ko, co decyduje o powodzeniu 
każdego widow iska. Osiągnęli 
też ogrom ny sukces. P iękno 
tych widow isk je s t n iepow ta­
rzalne i trudno  je naw et opisać. 
Chyba ty lko znowu sięgając w 
głęboką przeszłość ku greckim 
am fiteatrom  czy średniow iecz­

spraw y zm uszają odbiorę* a 
sam odzielnego m yślenia, 
wizują.

Na chuliganach zaczęły W  
i... skończyły radiow e dyskusj*1 
O becnie nie m a na antenie i*5®' 
bieżności zdań naw et — na t®” 
m at szkodliwości umiarkował»' 
go palenia papierosów .

n  LACZEGO? W racam y d° 
* ’ dziedziny „radiow ej t*®”. 
rii". W ydaje mi się, że woW* 
spraw y ch arak te ru  i roli r®' 
diowego program u istnieją n - '’ 
porozum ienia rów nież na tem 
nie sam ego rad ia  — i to ni*Pir 
rozum ienia w ażkie (jak widz» 
liśmy) w konsekw encje Pra^’ 
tyczne. U proszczone uj*c’e 
funkcji polityczno - propag*“' 
dowych program u radio"’e* 
prow adzi do rezygnacji z j*» 
pełni praw  twórczych. TW’*1' 
dzenie, iż rad io  jes t ,.g!oset11 
P a rtii i Rządu" jes t oczywiśd 
słuszne. W ynika z niego post“' 
la t zgodności linii program *1" 
rad ia  z lin ią  p a rtii i rządu 
celam i jak ie  sobie stawiau®'1 
Nie znaczy to jednak , * 
ro la rad ia  sprow adza się W' 
ko do przekazyw ania (uważw 
cie: przekazyw ania, a nie tw® 
czej realizacji) „oficjalnego st3 
now iska". W tym  ujęciu autf7
rzy s ta ją  się „aparatem ", a ni*
zespołem tw órczych indywidu
alności, s ta ją  się bezimie1111' 
W idzenie w yłącznie inforu1®, 
cyjno .  propagandow ych z813®, 
rad ia  czyni niedopuszczsl11® 
w szelką rozbieżność sądów 
jakichkolw iek spraw ach , g1̂  
słuchacz przyjm uje każde 
pow iedziane zdanie jako  ó**?' 
w iązujące go tw ierdzenie. A 
za tym  idzie niemożliwe 
staw ian ie  problem ów  „otw2r 
tych“, prow adzenie dyskusji' .

R adio jest nie tylko gaze^j 
m ówionym  dziennikiem , 
radio  jes t sztuką — obowią3̂  
ją  je  w pew nym  stojm iu s® 
me praw a i obowiązki. Inspi’’'1 
jąc i w ytyczając kierunek i'01 
w oju tw órczości P artia , a 'vr 
z n ią  społeczeństwo, słuszni* ^  
czekują od sztuki, by wnóS“ 
nowe, odkryw cze spojrzenie 11 
nasze życie, by wzruszała, 
czyła żyć i myśleć. Nie drt* 
pow tarzania gotowych wn1"' 
sków i znanych praw d — ®y 
poprzez zw iązanie ich z PrZ 
życiem, poprzez śm iałe i 
sze u jaw nien ie  i naświetl*11’ 
naszych konfliktów  i bolą*2 _ 
porw anie pięknem  naszych ^  
dań. Twórczość nie może ods^ 
wać się od trudnego p r « e® 
kształtow ania nowego czlc"[ . 
ka, pom ijać m ilczeniem  ,.dra^*' 
w ych“, a n iezm iernie żywotfl)'c 
spraw  ludzkich, naw et jeśli n 
może dać na n ie  pełnej 
wiedzi. R adiow a sztuka pe«iad 
niezm iernie szerokie m ożli*17 
ści oddziaływ ania na słuchać^  
Od pełnego w ykorzystania 
nią bogatego arsenału  środk*^ 
w yrazu zarów no specyfiki r®. 
diow ej, jak  i p raw  tw órczć'1!' 
zależy stopień realizacji 
możliwości.

ZOFIA KRZYŻANOWSKA

nym w idow iskom  pasyjny1? j 
m oralitetom  plebejskim  mo“  
odnaleźć pierw ow zór tego t5’P 
teatru .

A u  nas? U nas, gdzie głód 
2 *- ezji, a szczególnie poezji Lj 
m antycznej, jest tak wielki. :e 
każdy wieczór poetyck' ń10 
liczyć na tysiące w idzów? , 

U nas przedstaw ienia 
rowe, to spraw a niezWJjL 
doniosła i pilna. Mamy prz*1-’1̂  
tak  w ym arzone sceny, jak  t*®rf 
na w yspie w Łazienkach ,, 
W arszawie, dziedziniec wa 
ski, B arbakan  czy dziedzin’., 
starego budynku Biblioteki " t 
gielłońskiej w  K rakow ie. 
kilka la t gryw ano co roku 
czasie „Dni K rakow a“ w 
bakanie „Igrce w  gród 
Polewki. Potem  urządzano 
sporadycznie przedstaw i*11’  ̂
Teraz zespół studentów  
w ystaw ia tam  widow isko L  
„Tragedia o polskim Scylu1̂  
sie“. Na dziedzińcu K olegw j 
Nowodw orskiego grano 
„Cyda“. Ale to w szystko . 
w ydarzenia sporadyczne i Ił„ 
objęte żadną szerszą, koordyP , 
jącą myślą. A ileż jest 
Polsce zabytkow ych bud*1, 
li, k tórych piękna i , 
liwości w tej dziedzinie na"
nie przeczuw am y? Że wspo’11'!, 
tyiko o Pieskow ej Skale i U  
łacu L anckorońskich w Surf1®'

Możemy spopularyzow ać ^  
tej drodze w iele arcydzieł Iw  
ra tu ry  narodow ej i świato'"'®n 
a zarazem  pokazać setkom 
sięcy ludzi piękno naszej na1" 
dow ej arch itek tu ry . Nie jest ' 
też sp raw a m ało w ażna, W f  
kresie, kiedy toczy się u 11 ®. 
trudna  w alka o te a tr  ludo'%' 
Rok rom antyzm u i po*®, 
M ickiewicza pow inien 
jac tej akcji. Może kiedyś 
ojczyźnie idei tea tru  ogrom’1®, 
go, w kraju , gdzie tylu wy'-1',  
nych tw órców  o nim marzy*1®' 
gdzie m onum entalny d ram at r<̂  
m antyczny jest najwyższy”! 
wzlotem lite ra tu ry  narodo*? 
— zobaczymy przedstawień'®^ 
o których wszyscy będzie”1’, 
mogli powiedzieć: tea tr ń3’* 
widzimy ogromny.

ROMAN SZYDŁOWSKI



H TRYBUNA LUDU

L M T A T V I K A

WARSZAWY Budujemy metodą uprzemysłowioną
jak  n a jk p ir j  

nasz obwód do F estiw aluK takim łiaełem Stoloc-rny 
" ó h lito t F r o n tu  N a r o d o w e g o  

flo'iti k o n k u r s  d U  w s z y s t k ic h  
"■hltelów  o b w o d o w y c h .  J e s t  
® k o n k u rs  n a  n a jb a r d z ie j  

a r tn sc lo w c , s z e r o k ie  i  c ie k a -  
p fo rm y  p r a c y  u ś w ia d a m ia -^  

' i' cej i k u ltu r a ln e j  p r o w a d z o -  
U  " ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  s to l i -  

tti *" ’* ł* a n e j  z e  s p r a w a m i F c -  
. "atu. B io r ą c  u d z ia ł w  k o n -  
FUr^ ,  O b w o d o w e  K o m ite ty  

rontu N a r o d o w e g o  p o w in n y  
"’ó n ilizo w a ć  r ó w n ie ż  o k o lic z -  1 

m ie s z k a ń c ó w  d o  p r a c  po­
c i s k o w y c h .

»o konkursu zgłosiło się do- 
^rker.as około 290 Obwodo- 

" ' ‘ h Komitetów Frontu Na- 
rodowpgo; stale przybywają
bowe zgłoszenia.

'tuż. w ciągu pierwszych ty- 
fodnl. które minęły od ojlo- 
,pnia konkursu, widoczne są 

•¡'■«o rezultaty. Ożywiła się 
rraca Obwodowych Komite- 
n"' Frontu Narodowego, spra- 

Festiwalu znalazła się w 
"ntruni ich uwagi. Tak np. 

młodzież Obwodu 27 na Sta- 
r'm Mieście zorganizowała ze- 
*5,°* świetlicowy. OKFN nr nr 
3  f’a. 72 na Powiślu ogłosiły 

a młodzieży konkurs recyta- 
orskl i rysunkowy pod hasłem  

j s 0 wiesz o życiu twoich ko- 
cnw w innych krajach“. 

*, nt*rież należąca do OKFN 
’ również na Starym Mieś- 

mrganłzowała spotkania z 
"dzieżą koreańską. OKFN 

Pyrach zorganizował 
**br»nia młodzieży i miesz­

ańców osady w Domu Kui- 
óry. Mówiono na nich o 

‘baczeniu V Festiwalu.
J'W orane rezultaty dały też 

* Prace porządkowe, k tóry  
nl kierują OKFN. Obwód 27 

hin' "*■ Czarnieckiego 42 zrao- 
'r.ował mieszkańców do u- 

^óuzenia boiska wokół szko- 
■ • W klórp j mieszkać będą u- 
« « « * ,  Festiwalu, MieszUań- 

pn ®kwodu 38 na Muranowie 
r^ądkują zaniedbane tereny 

y^m egu ul. Krajowej Rady 
•--rodowej i Srebrnej. Zasłu- 
nj .wiclu OKFN* ów jest rów- j 

P/ i to, że w oknach domów 
Mawiają się skrzynki z kwia- 

Zll>ka nieporządek z og- 
0vv i podwórek.

n jjif Przecież nie wszystkie 
N-y zgłosiły już udział 
festiwalowym konkursie, 

o wszystkie włączyły się do
i». Ćy, która żvłe n ie m a l  c

■ I . *fcs *'xf¿íe |  |  , r ___
i  l ' |  I  i  i  i  i  i  

P ' I I ' l i ' f i l i i ï t n  * 
* I I I C H  !  *  ¿ S | Í *

Przed paroma tygodniami I taż gotowych elementów prefa- 
prasa warszawska przyniosła brykowanych z żużlobetonu. 
krótką, lakoniczną wiadomość Zanim to jednak nastąpi 
o tym, że na budowie dwóch | przyjrzyjmy się uważnie zdję-
stołecznych osiedli: Bielanach 
i Sielcach, rozpoczęto wzno­
szenie domów systemem u- 
przemysłowionym, tj. — je­
szcze przy użyciu cegły, ale z 
zastosowaniem dużych goto­
wych elementów prefabrykowa­
nych. Nowa organizacja pracy,

ciom zrobionym na budowie 
jednego z. bloków Sielc. Uchwy­
cono na nich interesujące 
chwile:

t— Miejsce: budowa sielec- 
kiego bloku nr 85* (widoczny 
na pierwszym zdjęciu) wzno­
szonego systemem uprzemysło

nowe materiały budowlane, j wionym. Czas: lipiec, 1955 ro
zm ieniają  w ięc dotychczasow e 
tradycyjne m etody pracy.

Historia zwykłej cegły z gli­
ny jest stara. Kiedy się zakoń­
czy? — Dla robotników, którzy 
budować będą dom nr 40 na szy żużlobeton i żelbet 
praskim osiedlu, zakończy się zdjęciach prawie wcale

ku. Na budowie tej używa się 
jeszcze cegły, drewna i innych 
tradycyjnych materiałów. Są 
one tutaj stopniowo wypierane 
przez nowocześniejszy i lep­

ik a 
nie

NieHcine i niewystarczające
Na kry tyczne in form acje ezy ¡ dorwać dla ogródka jordanow - 

artyku ły  zamieszczane na ko- j skiego now y baraczek. Od tego 
tt „ , - . . .  j hurm ach m iejskich łub w ru - j  czasu m inęły 3 lata, budow a
H enryka W iśniew skiego składa j ^ryce ^  stolicy" w „Trybunie j szpitala dobiega powoli końca, 
się z robotników  transporto - ¡ Ludu“ otrzym ujem y od wielu | a nieszczęsny baraczek jeszcze
wvch m urarzy. Na próżno w I zainteresow anych insty tucji w y - 1 w kw ietn iu  br. „stał w  stanie  
tej chwili szukalibyśm y w śród i jaśnienia. Redakcja i czytelnicy ] surowym ".  Na no ta tkę  na ten  

? , , . v  k a \ dow iadują się — skąd powsta- i tem at zam»1 l i  • \  T t j  l Y< ty Vv i W. v4 U. j •nich betoniarza. Na budowę, ,y b}ędy_ 0 kt6rych pisaiiśmy. 
przychodzą bowiem już go- j co zrobiono, by je usunąć. Bar- 

żużlobe- j dzo rzadko z n a jd u je m y  jednaktowe prefabrykaty 
tonu, wykonane w 
Zakładach Produkcji Elemen­
tów' Budowlanych nr 1 i 2,

Są to płyty stropowe, pode­
sty, balkony, biegi klatek scho­
dowych... Właśnie na drugim

żerańskich  odpowiedzi W ydziału Zdrowia 
Prezydium  St. R. N.

Nie bądźmy gołosłowni. Na

zamieszczona, 27.IV. br., 
o trzym aliśm y odpow iedź Wy­
działu Zdrow ia P rezydium  St. 
R. N. Czytam y ta m ; Wydział  
Zdrowia Prezyd ium  St. R. N. 
uprzejmie kom uniku je ,  i e  w y ­
konawca robót ZBM -I protO-

8 pozycji (notatek i większych i kóla.rnie zobowiązał się zakoń-  
artykulów ) zamieszczonych Od j czy i  roboty instalacyjno-budo- 
1 stycznia do 15 m aja br. przy- j wlane w  baroku do dnia 1S.VI.
szły zaledw ie 3 odpowiedzi. j 55“ Dlaczego jednak  dopiero

zdjęciu w idzim y jak  gotow y na w yjaśnienie w spraw ie no-
Do dziś czekamy na przykład  i teraz kończy się roboty, kogo

jeszcze w tym roku. Już w w idać robotników, po prostu j górę> aby być obecnym przy był chory
sierpniu na budowie nie będzie dlatego, że pracuje ich tutaj montowaniu tego fragmentu pował. Kto w tym wypadku za.
cegiel. Rozpocznie się tu mon-' tylko 15. Kompleksowa brygada schodów' i jak w idać zdążył na win*ł- rirkfłCi udać dę miał pa-■ . ,. J , ..... . , . ‘ cjent po pomoc? Podobne za-

|  czas... Henryk \\i> n iew sk i w raz ga(jr.;enia poruszała notatka za-
ze swymi członkami br\gao\ mieszczona 16 11 br. pt,. „W am- 
umocowuje już schody... Parę bulatnriach potrzebna Jest

fragment schodów odbywa swą 
ostatnią podróż. Kołysze się

uk aran o  za dotychczasowe za­
niedbania?

Przyszła rów nież odpowiedź
tatk i pt. „Gdy lekarz, dyżurny 
jest chory“, która  ukazała się
w „T rybunie Ludu" 29.1. hr. P o - : na no tatkę pt. „Niezdrowe oto- 

jeszcze trochę na stalow ej li- ■, ruszyliśm y w niej dw ie s p r a - 1 rżenie przychodni zdrowia", ra ­
nie, abv za chw ilę znaleźć s i ę :
na... zdjęciu trzecim . — F oto­
reporter pobiegł szybko na

wy: bezduszny stosunek reje- ! mieszczoną 5.III. br. W przy- 
stra to rk i do pacjenta i spraw ę 1 chodni. m ieszczącej się w blo-
dyżurów  lekarskich. W om aw ia­
nym w ypadku lekarz dyżurny 

m kt go

minut później można z nich 
korzystać. Podobnie montuje 
się płyty stropowe, obramienia 
okienne, podesty i na końcu 
płyty dachowe. Warto przypo­
mnieć, że dawniej budowa 
schodów trwała dzień lub dwa, 
a przez następne dwa tygodnie 
beton musiał dojrzewać osło­
nięty deskami.

Na Sielcach Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego nr ó 
buduje obecnie metodą uprze 
niysłowioną osiem bloków mi 
sz.kalnych. Część (około 400 
Izb mieszkalnych) oddana zo-

ku 36 na P radze II, nie ma cie­
płej wody. sroko! zaś jest b ru d ­

nie zastę- no. W ydział Zdrowia Prezydium 
St. R. N. in form uje nas, że 
„było planowane doprowadze­
nie cieplej w ody  do gabinetów  
lekarskich, lecz ZOR nie w y k o .  
nał tego". Tym czasem  D yrekcja 
BOR Wschód pisze, że w gabi­
netach lekarsk ich  insta lac jaksiążka nie przyjętych wizyt“

U ważaliśm y, że w prow adzenie gazowa nie była pro jek tow ana, 
w am bulatoriach książki, do i i W ydział Zdrow ia o tym  wie- 
które.j re jestra to rka  m usiałaby dział. .,Instalacja gazowa była
w pisać każdą nie przy jętą  w i­
zytę, położyłoby .  kres lekko­
m yślnem u odm aw ianiu udziele-

zaprojektowana  (w łazience i 
kuchni m lecznej — prz.yp- red.) 
i jest wykonana , nie jest no,fo­

nia pomocy. Jak  ustosunkow ał miast uruchomiona na sku tek  
się W ydział Zdrów..-. Prezydium  ! nie zainstalowania licznika
St.R.N. do 
nie wiemy.

tego projektu — i przez gazownię". Sprawę zain- 
1 stalowania licznika winien był

„Niezdrowa dwutorowość" — załatw ić W ydział Zdrowia Pre­
zydium St. R. N. R ację ma w 

BOR

sianie do użytku jeszcze 
br.

*

to ty tu ł artyku łu  zamieszczone
go 6.II. br.. a poświęconego j tym  w ypadku D yrekcja 
spraw ie b raku  w łaściw ej opie- ! Wschód.

^ ki lekarsk ie j nad m łodzieżą j 
ę_ szkolną. Czy w p r z y s z ły m  ro- ambulatorium" (9;

ku szkolnym  nie pow tórzą się I maliśm y odpowiedź m niej w ię- 
stare  błędy — nie wiemy.

W arszawscy lekarze skarżą

Na a rtyku ł pt. „Pacjent w
br.) otrzy-

cej taką: ..macie rację, m y w ie . 
my, że jest źle. ale nic na to  
nie m o ż e m y  poradzić“. Tvm cza. 

scach tracą  wiele czasu na dłu- sem w artykule  pisaliśm y o 
gie w ędrów ki między jednym  , w ielu bolączkach lecznictw a o- 
m iejscem  pracy a drugim . Pisa- tw artego. N iejednej z nich —

w I się, że p racując w kilku m iej-

. , . . , lu ic ja c c il l  |/l OVJ CI Ul U ^lill L (OP I O Ol iv.fi'.’ » • i y .1 v. w. . . I -  . . . V. . .
Na końcu um 3 p\ tania  pfba, tiśm y o tym w artyku le  pt. W ydział Zdrow ia może na pe-

2 ,5  k i l o m e t r a  o d  W i s ł y

u- którą żyje niemal cała 
ob„rs7a'va- Na przykład —
Ohvod 4/5 w Wawrzysz.ewie.

ten nie pracuje syste- 
'vviTC*n*e, (‘h()ć doświadczenie 
* ('™*uję, że gdy komitet wy- 
kań ■ * hilrjatywą — młesz- 
Uza a c**̂ *nte stają do jej rea- 
oj.U k cisza  jest również, w  
lv. ‘ N nr 17 przy ul. Karło- 
“.•C*a 1 czy OKFN 1 przy ul.
^boclmsklej 14.
, ] 3  przecież jest jeszcze wieleJjFnl.J * . — - , .
"Jak

Na podw arszaw skiej rów ni­
nie, ńa północ od Żerania w 
o tw artym  niem al polu czarny 
dym  w skazuje miejsce pracy 
w ielkiej pogłębiarki „Smok 
I I I“. Od Wisły dzieli ją  już 
przeszło 2 i pól kilom etra. Dro­
gę tą  przebyła pogłębiarka, zo­
staw iając  za sobą k ilkunasto­
m etrow ej szerokości kanał. Dziś 
już dotarła  do nowego mostu 
kolejowego na linii W arszawa 
— G dańsk. K ierunek pogłębiar­
ki —  Bug w okolicy Zegrza.

Co godzinę 350 m sześć, ziemi 
piasku ustępu je  „Smokowi. ..  ”, , , , s . __ /.le n n  1 in a o p u   ̂■ *,/ ---

i 1}  p o  Z  P«rki i Pogłębiarki. 200.000 me;bą jasną  w stęgę wody. Pogłę 
b ia rka  „Smok I I I“ ró iu lu jąca  i 
spu lchniająca — jednocześnie 

R obienia. W śród warsza~ i i^npie i ssie, w yrzucając ziemię

P ierw szy  ctflp zapoczątkow ano  
w  roku  1831 budow ą basenu  por­
tu Aerańskiego oraz z im ow iska  dla 
statków . W tedy to w ładnie w y ­
brzeże rzeki w  tym  m iejscu  zm ie­
n iło  n iem al zup ełn ie  sw ój w ygląd . 
Tam , gdzie dziś rysują się  w y ­
sok ie  kon tury e lek troc iep łow n i że. 
rańskiej, b y ło  w ysok ie  urw isko, 
niżej - zalew . Tam . gdzie dziś b ły ­
szczy  tafla  basenu gospodarczego i 
w ęg low ego  i z im ow iska dla stat- 
k'ów 3— na w yd m ow ych  gruntach  
rosła w ysch n ię ta  traw a. A kurat w 
m iejscu  gdzie dziś k oń czy  sie  bu ­
dow ę w ie lk ie j ś lu ży  — rósł m aleń- 
Ski sad.

600.000 m etrów  sześciennych 
ziemi i piasku przerzuciły ko-

fZv Ko'v są jeszcze tacy, któ- 
''i i'- s°bic sprawy z.
Nie- e*° 7-naczenia Festiwalu. 
Gir i,et«en 1 mieszkańców  
hi a i bo móc w przygotowa-
i , Cl1 Warszawy — a nie wie 
rj - ’ fjo kogo trzeba się zwró- 
trzóa 0 Wch wszystkich do- 

Powinny Komitety F’ron- 
, Narodowego. Każdy miesz-

\ \
n^Póarzem  miasta i powl-

arszaw y jes t wspói-

ta r7tU" odpowiedzialnym  
ha *n’ goście spotkali się u 
jak * f.al' najserdeczniejszym, 
Abv na'i*pps7.vm przyjęciem, 
do5 *a "'''Jka, o międzynaro- 
ą.J' •'111 znaczeniu, impreza u- 
Zai *• Sb  -Lk najlepiej. Dużo 
p,!,7*' tu od Obwodowych Ro- 

ętó\y Frontu Narodowego.

_  (kg)

na boki kanału. Codziennie dy­
m ek pogłębiarki w idać o kilka 
m etrów  dalej.

Szlak pogłębiarki przebadali 
rów nież saperzy WP. Na te re ­
nach tych, choć odm inow anych 
— niespodzianka mogła się zda­
rzyć.

Tak się rozpoczął drugi etap  
budowy w ielkiej wodnej inw e­
stycji kanału  Ż erań  —  Żegrze.

trów  sześciennych piasku z dna 
obecnego basenu poszło w ielk i­
mi ru ram i pogłębiarki na  trasę  
ulicy M odlińskiej tw orząc w y­
soki nasyp — podjazd do budo­
w anego obecnie mostu. W łaś­
nie te raz  kończy się szalow anie 
i rozpoczyna zbrojenia, w  sie rp ­
niu do szalow ań popłynie be­
ton. Pierw sza sekcja, tak  zw a­
na tram w ajow a, bo przeznaczo­
na pod torow iska przyszłej linii tę. 
tram w ajow ej do W iśniew a, bę­
dzie gotowa jeszcze w  br. Po­
zostałe dw ie sekcje poszerzą

most w następnych latach. Przy 
budowie mostu zastosowano cie­
kawą konstrukcję tak zwaną 
wspornikową z przeciwwagami, 
co pozwala na duże oszczędno­
ści w materiałach budowlanych.

C iekaw ą inn ow acją  wprow adzoną  
po raz p ierw szy  w  in w estycjach  
żeg lu g i śród lądow ej jest obudow a  
basenu  w ęg low ego  w ie lk im i b lo ­
kam i prefab ryk ow an ym i o w adze  
12 ton każdy Zam iast k osztow n e­
go palow an ia  i n astęp n ie  b eton o­
w ania ścian y  basenu, zostaną za­
top ione go tow e bloki. D w óch n u r­
ków  p rzygotow uje już dno do za­
tap iania prefabrykatów .

Podczas gdy „Smok I I I“ po­
dąża w k ierunku  Bugu, w  pra
cow niach projektow ych przygo- ¡'wojskowych.' 
tow yw ana jest już dokum enta 
cja dla przyszłej kaskady
Bugu. O pracow yw ane są  rów-1 Złb3Wa i„dowa 
nież w stępne projekty  dw óch ! wojskowych, 
spiętrzeń wody na Wiśle.

P race te to pierwszy etap  | 
budow y w ielkiej m agistrali wo-j 
dnej wschód-zachód, k tóra w j 
przyszłości połączy Bug z Od-1 
rą  poprzez Wisłę, Noteć i W ar- 

18-kilom etrow y kanał Że­
rań  — Zegrze zapoczątkował 
realizację tej inw estycji.

d)

IMPREZY NIEDZIELNE
Park K ultury na B ielanach . Fe.

styn  D om u K ultury B udow lanych . 
Estrada I — godz. 16.30—20.30. Za­
baw a ’ ludow a. Estrada II — godz. 
15 — 17.00 W ystęp y  zesp ołów  s -  
m atorskich  D om ów  K ultury  B u . 
dow lan ych  w  w a rsza w ie  i N o­
wej H ucie, oraz zesp ół p ieśn i i 
tańca Zw. B ud ow lan ych  C zęstocho­
wa 17.13 P ogadanka naukow a. E- 
strada III — godz. 13 — 15. Nauka  
tańców  lud ow ych  i p ieśn i fe s ti­
w alow ych . ,

T ereny S p ortow e, godz. 11—13.00. 
w ypożyczan ie  sprzętu sportow ego. 
Z dobyw anie od zn a k  F estiw alow ych .

Teren D ziec ięcy , godz. 10—18.03. 
Estrada V godz. 15.30 W ystępy z e ­
społów  am atorskich budow lanych.

C entralny park K ultury. Estrada  
kon certow a godz. 15 — 17.03 w y ­
stęp y  zespołów  w ojsk ow ych ,: E- 
strada taneczna godz. 16—21.00 za­
bawa taneczna.

Park S k aryszew sk i. godz. 16.00
w ystęp y  źesp . w ojskow ych .

Park 13 W rześnia godz. 16—21.00 
zab aw a  ludow a i  w ystęp y  zesp.

adresfm Centralnego Zarządu 
Budownictwa Miejskiego „War­
szawa":

Czy dla sielecklch budów nie 
można zagwarantować dostaw 
cegh „dziurawki" w zasobni­
kach?

Kiedy usprawniony zostanie 
transport zaprawy? (js)

Z d j ę c ia  J . Z i ó łk o w s k i

„Podróże malo kształcące". Czy
spraw a ta była gdziekolwiek o  
m aw iana — nie wiemy.

wno zaradzić.
Jak  w idać — odpowiedzi 

W ydziału Zdrow ia St. Rady
A teraz o odpowiedziach, któ- : Narodowej są i nieliczne i nie-

re nadeszły.
Gdy na Bielanach rozpoczy-

j w ystarczające. 
Oczekujemy, że ilość ł ja-

nano budowę wielkiego szpit.a- ' kość w yjaśnień W ydziału Zdro- 
la, trzeba było przesunąć o kil- jw ia  Prezydium  St.R.N. — podpi- 
kadziesiąt. m etrów  ogródek jor- , syw anych przez zastępcę kie- 
danow ski. W ydział Zdrow ia : rów nika W ydziału dr. J. M aj-
Prezydium  St. R. N., jako  in- ; kowskiego —  w 
westor, zobowiązał się w ybu- ‘ czasie wzrośnie.

najbliższym

Drobna r z e c z ,a wstyd

40  wagonów materiałów dziennie na budowę ulic

G óry m ateria łów : kostki g ra­
nitow ej, kam ienia, piasku i c®- 
m entu  zużyw ają codziennie do 
budowo' i n ap raw y  ulic stolicy 
w arszaw scy drogowcy. Każdego 
dn ia  na  adres M iejskiego P rzed ­
siębiorstw a R obót Drogowych 
53' Warsźa55'ie nadchodzi 40 w a­

gonów kolejowych z m ate ria ­
łem budow lanym ,

MPRD p n w a d z i 5V te j chw i­
li roboty na około 40 ulicach, 
z czego na  około 20 osiedlach 
m ieszkaniowych. D rugim , po 
w arszaw skich  ulicach, pow aż­

nym  odbiorcą nadchodzącego 
codziennie m ateria łu  jes t plac 
przed Pałacem  K ultury  i N au­
ki i jego otoczenie, Do jego bu­
dowy zużyto już k ilkase t wago­
nów różnych m ateriałów .

. (no w.)

Park Praski gódz. 16 K oncert i 
na I w y stęp y  zęsp. w ojskow ych .

] PI. D zierżyńsk iego godz. 17—22.00 
i w y stęp y  zesp.

Owocowe machinacje
D rogo kazała robi«? zap łacić  pra­

cow nica  sk lepu ZSS nr 32 nrzy ul. 
W olskiej 38 za jed en  kalafior. Za­
żądała ona m ian ow icie  7.60 zł. pod­
czas gdy cena w yn osiła  2,30 za 
sztukę.

In sp ek torzy  P ań stw ow ej Insp ek­
cji H and low ej stw ierd zili, że sk lep  
ZOWO nr 12 przy ul. H ibnera 2 
sprzedaw ał truskaw ki p ierw szego  
i druiriego gatunku razem , biorąc  
cen ę przew idzianą dla p ierw szego  
gatunku. W sk lep ie  ZOWO nr 128 
sprzedaw ano truskaw ki drugiego  
gatunku, a pob ierano p ieniądze za 
pierw szy — o trzy z ło te  drożej.

W ypadki tak ie  pow tarzaj« się  
często. D latego d yrek cje  handlow e  
pow in ny  częściej kontrolo wav'1, czy  
sk lep y  pobierają w ła śc iw e  cen y  i 
czy ' w ystaw iają  na w idocznym  
m iejscu  cen n ik i. W stosu nku  do 
w in n ych  należy  w yciągać  surow e  
kon sek w en cje . (kw)

M U C H Y  S I S  C I E S Z Ą

U m ow ę zawarto- M uchy sl* 
przeraziły . M ianow icie W arszaw ­
ski Zakład D ezyn fek cji, D ezyn ­
fe k c ji i D eratyzacji m iał w nocy  
przep row ad zić odm uszen ie  res­
tau racji pod leg łych  WZG — Śród­
m ieście.

K iedy  w  n ory  ek ipy d ezy n fek ­
torów  p rzyb yły  do restauracji 
(ustalonych i w ytyp ow an ych ) po­
całow ali k lam ki. R estauracje zam , 
k n ięto  na 4 spusty.

D ezyn fek torzy  w ystaw ien i do 
w iatru odjechali z kw itk iem . Ryli 
bardzo źli. C ieszą się  natom iast 
— m uchy.

( i )

Ś w i a t o w i d  o w e  o b l i c z e

S łow iań sk i bożek Św iatow id  
m iał cztery  oblicza . Mógł w ięc  
patrzeć na cztery  strony świata  
Cena ubranka w sk lep ie  ZSS nr.

Zdaje się, te  zarów no dział 
han dlow y, sprzedaw ca jak i k ie ­
row nik  sk lepu p atrzy li na cenę  
okiem  C yklopa. m ocno je  przy 
tym  m rużąc. (lk)

KU W ĄTPLIW EJ CHWALE 
BUDOW NICZYCH

T em po odb udow y rotundv na  
pl. M ałachow sk iego jest propor­
cjonaln e do w ie lu  zabytk ow ych  
budow li.

Z daw ałoby się, te  przynajm niej 
dlatego roboty m uszą być w yk o- i 
nane so lidnie.

N iestety  — arkusze b lachy  na  
niedaw n o u łożonym  dachu po­
w iew ają  ju t na w ietrze ku  w ą t­
p liw ej chw ale  bu dow niczych . (I)

ZACZERW IENIŁY SIE
N ie w iadom o, czy  za karę czy  

leż  7. inn ych  -przyczyn, w łaścic ie le  
w ózków  bu dow lanych (tak zwa

P8 przy ul. T argow ej ma za ledw ie i nych japonek) w staw ili k ilkanaście  
trzy w arianty . A le za to patrzą | sztuk w  kąt ul. K oźm ińskiej na 
na nią cztery oblicza: k ierow n ik a  | Pow iślu , 
działu han dlow ego ZSS, który nie 
je s t w stan ie  usta lić  cen y  d eta­
licznej — k ierow n iczk i sk lepu, 
która u w  a ta , te  ubranko to ko­
sztu je  17* zł. oraz sprzedaw cy

•Japonki te p ok ryły  się  c zerw ie ­
nią rdzy w stydu z. pow odu swrej 
bezczynn ości, no i opadów.

. . .  . . .  » „ .« „ „ „ . . r ,  i P n ie w a *  spraw ców  nlfszczęścta
który aprzódai ubranko za 233 zł. I
Inspektorzy PIH są natomUst | *“ »M*** ,akli nowy opiekun.

%  radni opuszczają salę posiedzeń
Stołeczni! Rady N aró- przydana,lą Je do współudziału w 

.'• '•ej ____- V . » r a c a c h  rady i I«J orranow".
Ses

iW ,.'1 zakończona. Radni aię 
n>og-0dzą. N iektórzy z nich 
8óthi! 2 n 1 e s p o k o j n y m 
cZóńi lem mówić: „Do itoba- 
tąjj * za dw a m iesiące“. Bo

<iry
Sęp
'Wf Je

niestety — bywa. 
Stołecznej R ady N aro-

Cęj -1 odbyw ają się m niej wię- 
' ^ 'va m iesiące. I w łaśnie 

iObąr, co. dw a m iesiące można 
z?’ó 5v m niejszym  lub 

Chńęxym kom plecie radnych, 
''a  . . I  z tym „kom pletem “ by- 
óia °zrue. to  jednak  frek\5’en-
£o\vaf  .sesjach jes t na ogół za- 
radv Ale przecież ses.ie
NvSpA to nie wszystko. Sesje, to  
'vipn;'le om ówienie

pracach rady i Jej organów '

USPRAWIEDLIWIENI, 
NIEUSPRAW1EDLIWIENI ALE 

_  NIEOBECNI

Stołeczna Rada” N arodow a ma 
w ielu ofiarnych członków, ak ­
tyw nie pracujących w komi- 
śjacn, Opierających się w  swej 
pracy na dobrej znajom ości te ­
renu.

Ale są i tacy, którzy poja­
w ia ją  się ty lko — na sesjach. 
R zadziej spo tykają  się z w ybor­
cami, a już najrzadzie j uczest­
niczą w pracy komisji.

— Weźmy d la  przykładu kil­
ka list obecności radnych na 
posiedzeniach komisji.

Komisja kultury: odbyła 15 
posiedzeń, a rad n a  G rodzień- 
S sa-Ju rando t tylko dw a razy 
pojaw iła się na tych zebra­
niach.

Radnego Bogdana Zalew skie­
go członkow ie komisji w ogó­
le nie widzieli na swych po­
siedzeniach N ielepiej je s t w  
komisji finansów  budżetu i 
planu, na k tórej posiedzenia 
nie zajrzeli an i razu zastępca 
radnego Jan  Sobiesiak i radny  
S tefan  Żmigrodzki. Z radnym  
Żmigrodzkim pracow nicy P re ­
zydium St.RN nie mogą pos­
zumieć się naw et telefonicznie.

.„S01 .........  ........... . .. To praw da, że na ogół radni
6 1 swojej ««tata.!, jtarają się usprawiedliwić swą

nieobecność nń posiedzeniach

i zastano- 
'v*¿nv iSię Przed podjęciem
ch\yS| 1 'd la  życia m iasta  u-
•tv#ni ’ ,0 w spólne prz.edyskuto- 
b lą ^ ^ ^ a ż n y c h  i trudnych  pro­

mts JE TO NIE W SZYSTKO
■ r » P radt nie ogranicza się 

na se- 
stale i

j . — ,i . ..v  t
s.]Scn 57 i>’lko do obrad na se-
s),stpn nadni powinni 

U s j^ U ’cznie praem vae w ko
Radni

l*‘l«)'a?htyc2n ■ barn ■ ’ eo Pozwala im na poz- óirkj iy c ’a 1 problemów gospo- 
l»raCv m,e.iskiej. Od aktywnej 
toierV* zależy w dużej, ¿arK„ obrs Praca rady.
U us.ai1 la komisji określa art. 
óaCr) aw y o terenow ych orga- 
^'OW ę jednolitej w ładzy pan- 

którym  czytam y:
'  haroónwp powołuła Óla pt>-..-nych i- . . . . .

„ . ko 

PfntI?. Jo.ł
i*4y L*** komisje, które % ramienia 
" ’• tru  - k o n u ja  n a d zó r nart d z ia ła ł . ,
t • "'sanów, przycotowuj* komisji, stąd  tez w rubryczce
łbii^ufa «"»w « „listy  obecności" spotykam yU.1 a , ’ kontrole społeczna, «trzy 1m asam i i d łu g ie  szèrftg i „ u s p r .“ . W y m ie -  

'v,'snnu.i,T  „ o je  ja., n ie n ! w y ż e j  r a d n i p r z y n a jm n ie j  
i ti* ■ "  spółdziałają • prę-1 swych nieobecności na

U1'  ^ c l ^ V , rÄ Ä c y ä ‘i I Póó-ódzenitcn uspiawiedliwili.

* ścisła  w ież ----------------
- ni*. knWi' W ykonując sw oje *á.*V4I

Ale przecież naw et uspraw ied li­
w ioną nieobecność bynajm niej 
nie pom aga w pracach komisji.

DOBRY GOSPODARZ 
BYWA W TERENIE

W cale nie je s t przypadkiem , 
że ak tyw nie  pracu je  i działa 
kom isja gospodarki kom unal­
nej, kom isja m ieszkaniow a, ko­
m isja porządku publicznego 
lub kom isja budow nictw a. Na 
posiedzenia tych kom isji przy­
chodzą niem al wszyscy człon­
kowie. I kom isja m ieszkanio­
w a może się pochw alić już po­
kaźnym  dorobkiem . Po g run­
tow nie przeprow adzonej kon­
tro li w ytknęła  MZBM-om po­
w ażne n iedopatrzenia w ich 
pracy. O becnie prow adzi ona 
kontro lę rozdziału m ieszkań 
przez w ydział kw aterunkow y. 
K om isja gospodarki kom unal­
nej jak  dobry gospodarz od­
wiedza poszczególne przedsię­
b iorstw a kom unalne, dokładnie 
zapoznaje się z załogami, ich 
kłopotam i, zakresem  i sposo­
bem działalności. S ląd  korzyści 
i dla radnych, i dla przedsię­
biorstw a, a w ynik  — lepsza 
praca przedsiębiorstw , większy 
z nich pożytek dla ludności.

A kom isja ku ltu ry?
Złożona w większości z lu ­

dzi m ało aktyw nych i często 
nieobecnych — niew iele zdzia­
łała. Skrom ny plan pracy, n a ­
kreślony na I kw arta ł, nie zo­
stał zrealizow any naw et w II 
kw artale. Zam ierzano przeana­
lizować dziiłalnóść domów ku l­
tu ry  i św ietlic,, órganizsuyę u- 
sług artystycznych dla dzieci i 
młodzieży oraz ocenić p lany

pracy przedsiębiorstw a im prez [ cyjnym . A tych przecież nie 
artystycznych „E strada“, Z rea -lb rak . Tyle się m ów i o złym u-

kładzie kom unikacyjnym  m ia­
sta, o fa ta lnym  funkcjonow aniu 
stołecznych telefonów , o k u le ­
jącej wciąż pracy poczty. Czyż 
zbadanie przyczyn tego stanu, 
to nie pole do działalności w łaś­
nie kom isji kom unikacji?

W kom isji tej jednak  nie m a 
ludzi in teresujących się szeroko 
problem am i kom unikacyjnym i, 
układem  sieci dróg, nie m a in­
żynierów  drogowych. Nie ma 
ani jednego kierowcy.

W ydaje się, że dokonanie

lizow ano z tego ty lko 2 p ierw ­
sze punkty . P lan  pracy II kw ar­
tału , przew idujący ocenę dzia­
łalności Biblioteki Publicznej 
oraz zbadanie i om ówienie 
sp raw y  kin, pozostał n ie tkn ię­
ty. A w szystko to  z powodu 
częstej nieobecności niektórych 
członków  te j komisji.

Bardzo dobre w yniki daje 
w spółpraca poszczególnych ko­
m isji rady. D aje oczywiście 
tam , gdzie istnieje. Np. dobre 
były w yniki lustracji p rz e p ro - , . ..
w adżonej w spólnie przez korni- i5®"'0)’0*1’ koniecznych i . *•-"

1 nych, przesunięć wsrod skla-

żrtanla, f*  cen * pow inna w ynosić  i 
ty lk o  168 zł. I 28 gr.

B y leb y  nie zb iornica  złom u! .lesz­
cze tróche za w cześn ie . (1)

POMYŚLNYCH WIATRÓW
Francuski fizyk  Lenorm and, 

który pod kon iec XVIII w ieku  
j skonstruow ał spadochron, m ógł 
i skakać ty lk o  z w ie ty  obserw ato- 
i rlum . S p ecja ln ych  w ież, rzecz Ja­

sna, w ted y  n ie  było.
I W daleko lepszym  położeniu  są 

d z li w arszaw scy am atorzy sk o ­
ków . Maj* do d ysp ozycji a t  4 
specjalne w le fe , zbudow ane du- 
ty m  nakładem - T y le  f e  skakać  
mogą-., ty lk r  z Jednej; pozosta­
łe  trzy czekaj*  od k ilku  la t na  
uporządkow anie o toczen ia . W i­
docznie Zarząd G łów ny LPZ cze ­
ka  na p o m yśln iejsze  w iatry . A 
w lec „pom yśln ych  w iatrów " — 
ale — w krótce, a  n ie za  k ilk a  lat.

(1)
K ASJER WYGRA  

G dvbv kasjer z B iura  Óbslugl 
Podróżnych D w orca G łów nego w  
W arwa w ie w sp ółzaw od niczy! z p o ­
ciągiem  do W isły z przesiadka w 
Stallnogrodzle , w yśc ig  ten na  

I peavno by  w ygrał.
No cóż, pociąg pok onuje te 

i od leg łość  w ciągu kilku dobrych  
! godzin, a kasjer  w y p isu je  b ilet 

do tego pociągu zaledw ie w ... 28 
m inut,

A pasażerow ie ste denerw ują. 
D laczegóż Przecież  w pociągu b ę­
dą m u sM i | tak spędzić du to  
w ięcej czasu u lż przed kasą. (1)

Gdzie Wasza dobra sława, towarzysze z MPRB-1
Miejski«! Podobnie jest z  rem ontow a-Przedsiębiorstw o słychać coraz w ięcej skarg na i 

Rem ontowo - Budow lane nr 1 j działalność poszczególnych b r y - 1 nym  domem przy ul. Waliców 
było do n iedaw na pierw sze gad MPRB-1. O słabia kontrola, i 12. M ajster nie zna dokładnie

Na- pogorszyła się organizacja ro- j zakresu robót. R em ontując bal-nie tylko 
leżało ono

nazwy.

sje budow nictw a i m ieszkanio­
w ą w rem ontow anych domach.

Nie wszystkie jednak  kom i­
sje szukają  tej w spółpracy. Np. 
w lustrac ji rem ontów  szkół i 
budow y nowych szkół wzięła 
udział kom isja budow nictw a, 
n iestety  nie tow arzyszyli je j ra d ­
ni z kom isji ośw iaty.

FACHOWCY 
CZY NIEFACHOWCY

Nie bez w pływ u na działal­
ność komisji pozostaje, budzą­
cy pow ażne zastrzeżenia, ich 
skład. Dziś po półrocznej p ra ­
cy rad  można to  stw ierdzić z 
całym  przekonaniem . Błąd ten 
trzeba napraw ić. Bo np. ko­
m isja  budow nictw a nie pow in­
na składać się tylko z fachow ­
ców od budow nictw a, a kom i­
sja kom unikacji z fachowców 
od kom unikacji.

Złe jest także, jeżeli w  ko­
m isji nie m a ani jednego fa­
chowca z określonej dziedziny. 
A tak  n iestety  jest..

Czy przypadkiem  zły dobór 
radnych w kom isji kom unikacji 
nie jest przyczyną słabej pracy 
tej kom isji? Nié zaję ła  Się dna 
.w swej przeszło półrocznej 
działalności ani jednym  pow aż­
niejszym problemem komunika-

do najlepszych i bót. W rem ontow anym  np. b u - ! kony nie wszędzie w ejścia na 
przedsiębiorstw  tego typu w | dynku przy ul. C hm ielnej 126 nie zabezpieczono deskam i. Oto

Na klatce j tylko dw a przykłady w skazują­
ce, że w  przedsiębiorstw ie coś 
się popsuło.

Gdzie Wasza dobra sława, to-

stolicy. Zarów no do przedsię- roboty idą ospale, 
b iorstw a jak i prezydiów DRW 1 schodowej nagrom adzono po- 
w pływ ały listy z podziękowa-1 kaźne ilości gruzu. Od 10 m aja
niam i od lokatorów  za solidnie j kiedy rozpoczęto rem ont i ro- 
i szybko w ykonyw ane rem onty; I zebrano stare  piece, niew iele | warzysze
skarg  praw ie nie było.

Od pew nego czasu jednak  ¡ nowo.
zrobiono, aby ustaw ić je  na ; siębiorstw a

M iejskiego Przed- 
Remontowo-Budo-

1 w lanego n r 1? ( i )

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A  T  R  Y

W óneójl — g. 14 1 D om ek trzech  
dziew cząt — g. 19. P ań stw ow a O- 
pera — Tosca — g. 19. S yren a  — 
D iabli nadali — g. 19. W spółczesny  
— T eatr K lary Gazul — g. 19. I.u- 
dow-y — (K rólew ska 13) — Mar­
ch o łt — g. 19. Teatr Estrada — 
W ieszczka la lek  — g. 17. Estrada  
na Skarpie — Od p iosenk i do su­
k ien k i — g. 19.15. G uliw er (W 
teatrze „Baj") — Czarodziejski bę­
ben — g. 13 1 16. T eatr N ow ej War­
szaw y — R om antyczni — g. 19.

A teneum  — P ojed yn ek  — g. 19. 
, N arodow y — W esele Figara — g

dów kom isji jes t jak  najbardzie j | ją. Państwowa operetka — Noe w 
celowe. Przecież fachow ców  z 
różnych dziedzin w śród człon­
ków rady nie brak.

W arto, ażeby na sesjach, o- 
m aw iających poszczególne za­
gadnienia życia m iasta, radni 
om aw iali jednocześnie i usto­
sunkow yw ali się do pracy ko­
m isji, k tó re  d aną  sp raw ą po­
w inny się zajm ować. A tym ­
czasem słowem  nie w spom inano 
na ostatn iej sesji, om aw iającej 
tak w ażne spraw y, jak  rozwój 
kom unikacji m iejskiej, o pracy 
i działalności kom isji gospodar­
ki kom unalnej i kom unikacji.
A szkoda.

N a. najbliższej sesji m a być 
om aw iana gospodarka m ieszka­
niowa. Niechże więc radni przy 
tej okazji ocenią rów nież pracę 
kom isji m ieszkaniow ej. Jest o 
czym mówić.

W arto rów nież żądać, i sesja  
ma do tego pełne praw o, by po­
szczególni członkowie rady w y­
jaśniali, dlaczego zaniedbują się 
w  pracy, w arto  ustosunkow y­
wać. się dó ich pracy. T ytuł rad ­
nego to  nie ty lko duży, zaszczyt, 
ale jednocześnie duże. obowiąz­
ki'; . Obowiązki te nałożyli nań 
w yborcy.

I. GOLIK

K I N A

M oskwa — P l ir w i iy  po Bogu — 
g. 14, 16, 18, 23. Pr*ha — Wróg p u ­
b liczn y  nr, 1 — f .  13.45, 16, 18.13, 
20.33. P alladium  — U rok szatana — 
g 18.30, 15.45, 18, 23.15. Ś ląsk — 
N atch n ien ie  — g. 14, 15 (zarezer­
w ow any), 18, 28. Polonia — P re lu ­
dium  sław y — g 14, 16, 18. 20. M u­
ranów  — K rew n i — g. 15, 16, 17. la, 
19, 20. 1 Maj — D żień bez k ła m ­
stw a — g. 14, 18, 18, 20. W—Z — 
O krutne m órre — %. 13, 15.30, 18,
20.30. Ochota — Cud w  M ediolanie
— g. 14. 16, 18, 20. Stolica, — Alarm  
w cyrk u  — g. 14, 16. 18, 20. Syrena
— Fort E ureka — g, 14, 16, 18, 20. 
Tgcza — C iem na rzeka — g. 14, 
16, 18, 28. L otn ik  — P oruczn ik  Ra­
k oczego - - g. 14.45, 17, 19.15. J u ­
trzen ka  (Park K ultury) — Poddany
— g. 21, P lśztyn  — C ztery serca —• 
g. 15, i 7, 19. R adość — Głos prze- 
zń acsen la  — g. 13, 17, 19. L etnie

(S tadion  ZS K olejarz) — G łos prze­
in aczen ia  — g. 21. Z w iązk ow e — 
N eap o litań ezyey  w  M ediolanie — g. 
16. 18. 23.

P O R A N K I
M oskw« — Janosik  — g. 10, P a lla ­

dium — K opciuszek  — g. 11.30, M u­
ranów ~  Zew m orza — g. 11. 12, 13, 
Polonia — Z buntow ane rysunki — 
g. in. 12. 1 Maj — W cyrku — g 
12, W—Z — B eztrosk ie  lata — g. 
11, Ochota — W step ie  — g. 10, 12 
Sto lica  — C esarski słow ik  — g. 10, 
12 S yren a— 7 czarodziejsk ich  p ła t­
ków  — g. 10, 12, T ęcza — Przygoda  
na M orzu C zerw onym  — je. 10, 12 
L otnik — Szkarłatn y k w iatu szek — 
g. 11, 13, O lsztyn -- Z buntow ane  
rysunki — g. 11, 13, Radość — K o­
zio łeczek  — g. 13.

(Uwaga: repertuar kin podajem y  
na pod staw ie K om unikatu i  s to łe c z ­
nego Zarzadu Kin, W arszawa, ul. 
Jagiellońska  26, tel. 004-61).

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 11 LIPCA

Program  I — na fali 13Z2 m,

10.30 K oncert popularny, 11.00 K on ­
cert so listów , 11.30 M uzyka 1 ak­
tualności, 12.10 Przegląd  prasy  sto ­
łeczn ej. 12.20 Na sw ojsk ą nutą,
12.30 Aud. dla w si, 13.00 Przerw a, 
1Â.30 ..Łódeczka m otorow a“ — słuch, 
dla dzieci. 16 05 M ozaika rozryw k o­
wa, 16.50 ..Czy m usi sie paczyć“ — 
pog. 17.00 A udycja dla rodziców , 
17.20 A udycja aktualna. 17.30 S y l­
w etk i poK kich artystów  w yk on aw ­
ców  — Zb. Szym onow ie« — fo r te ­
pian. I6.no K oncert o rk iestry  M an- 
tovan i'ego l «.20 Na m łodzieżow ej 
anten ie. 16.50 F elieton  literack i,
10.00 M uzyka taneczna, $0.25 Aud. 
dla w si. 20.35 J. V erdi „Trubadur“ 
— opera.

Program  II — na fali 367 m.
Program  dnia 3.30. 13 03, W iado­

m ości 6-00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15, 
21.30. 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 transm isja  
Pr. I. 7.45 Przerw a, 13.10 M elodie  
film ow e 1 operetkow e. 14.10 ..D eka­
b ryści“ opow . O. Foraz, 14,30 M uzy­
ka k lasyczn a . 15.00 K oncert so li­
stów’. 15.25 Z esp oły  w ok a ln e  i  in ­
stru m en ta ln e w  repertuarze rozryw ­
kow ym , 16.00 K oncert popołudnio­
w y . 17.00 Z życia Związku R adziec­
k iego . 17.30 Na w arszaw sk iej fa li,
18.00 P o lsk ie  m elod ie  lud ow e. 18.20

Program  dnia 6.65. 15.25, W iado- K oncert Ork Rózgi. W rocławskiej 
m ości 5.85 . 6.83 , 7.83 . 7.43. 12.34, 16.30, PR. 1Ś.08 M uzyka 1 aktualności, 
23.38 , 23.88. i 19.25 ..U lica W iślana“ — frajżm.

| p ow ieści S. S2m ag!ew sk iej, 19.45 
5.13 Póranne rozm aitości rolnicze, i K om pozytor tygodnia  — L. R óżyc- 

5.33 M uzyk*. 5.48 G im nastyka. 6.15 : ki. 23.33”..Co now ego na zach od zie“ 
K oncert Ork. D ętych . 6.33 K alen- rep. B. w iern ik a  28.40 A udycja  
darz radiow y, R46 G im nastyka, 7.15 1 dla m łod zieży . 21.10 R ecital żkrżyp- 
K oncert rozryw k ow y, 7.45 M uzyka | eow y. 21.58 K rom ka sportow a, 22.00 
ludów ». 8.35 K oncert M atei Ó rkie- M uzyk* taneczna. 22.20 „NiespOkoL  
itr y  Rózgi. Ś ląsk iej PR. 8.33 „Pio- | n ,  m łod ość“ ode. po-»-. K. F a u - ' ‘ 
senk* tygodnie" •- »ud. dla dzieci. ; fk ie^o, 22 43 W ieczorny k o n ce v  k ł - 
9.88 M uzyka b aletow a, 9.33 z.espoły m oralny, 23.15 M uzyka na d -O ra. 
1 so liśc i, 10.33 M uzyka r o zry w k o w a ,, noc.
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Z  poczty redakcyjnej
CUDÓW NIE MA

(r) N azyw ają się pustak i, a 
w ytrzym ują —  oho. Nie dziw, że 
te  m ateria ły  budow lane cieszą 
się w ielk im  pow odzeniem . Ta- 
,kie np. „A kerm any“. S tropy 
się z n ich uk łada , i n a  tak im  
strop ie  p lu ton  w ojska może 
tańczyć, a p u s tak i ani drgną.

W iara w w ytrzym ałość „A- 
kerm anów “ posunęła  się tak  
daleko, że Tom aszow skie Z a­
k ład y  C eram iki B udow lanej, 
p rod u k u jące  w łaśn ie  te  „A ker­
m an y “, postanow iły  z lekk im  
sercem  i pew nością w  pow o­
dzenie sp raw y  poddać pustak i 
jeszcze jed n e j próbie. T ran s­

p o r to w e j , jeś li się m ożna tak  
w yrazić.

— W łaściw ie po co p rzy  w y­
syłce opakow yw ać je  słom ą?
— doszło k ierow nictw o zak ła ­
dów  do p rzekonania . — W y­
trzym ają . To przecież nasza 
p rodukcja , no nie?

— A jeśli n ie  w y trzym ają?
— sceptycy jed n ak  się zna­
leźli.

— To się zabezpieczym y.
No i zabezpieczyli się. P ro ­

sto, szybko i zarazem  gen ia l­
nie. W dn. 20 czerw ca w ysłali 
dw a w agony tych  pustaków  do

raz  już. m ożna trochę  w olniej. 
Jeszcze ty lko  obok gospody 
trzeba  czm ychnąć galopem . 
Dziś znów  tam  bigos z n ie ­
świeżego m ięsa. Ile  razy  im  
przypom inałem , żeby p rz y n a j­
m niej okna zam ykali, ale 
gdzie tam . H igiena, m ów ią

5 punktów programu pokoju

trzeba  w ietrzyć, 
sm ród.

I s tąd  ten

...Nie, ta k i obrazek to  czcza 
fan taz ja . N ie z b rudam i i 
sm rodem , bo te  p an u ją  w R y­
kach  niepodzielnie. T ylko z 
p rzechadzką przew odniczącego. 
Bo żeby tak  się przeszedł, to...

Z apraszam y więc, obyw atelu  
przew odniczący, do R yków  n a  
przechadzkę. N ie p ięc iom inu­
tow ą. P rzyna jm n ie j godzinną. 
Może to  pomoże. •

DACHÓWKI I ZŁOTÓWKI

Łódzkiej H urtow n i M ateria ­
łów  B udow lanych, zaznaczając 
w  św iadectw ie kon tro li, że 
„pustak i są przełożone 270 k i­
log ram am i słom y“. N apisali, a 
przełożyli... 20 k ilogram am i 
ln ianych  paździerzy.

I „A kerm any“ n ie  w y trzy ­
m ały. Pokruszy ło  się ich na 
drobny m ak — 186 sztuk.

No cóż — n ie  udało  się. 
Chociaż zabezpieczenie było. 
N a p iśm ie kontro lnym . A 
w szystko dlatego, że n ik t nie 
chce uw ierzyć, aby, m im o bez­
spornego is tn ien ia  p raw a  p rze­
m iany  m aterii, 270 kg słom y 
mogło się po drodze p rze tw o ­
rzyć w  20 kg paździerzy.

A cudów  nie m a, szanow ni 
eksperym en ta to rzy  z to m a­
szow skich zakładów .

ZAPRASZAMY DO RYKÓW

(r) Po R ykach, dużej osa-,
dzie n iem al m iasteczku, leżą- 
cym  tuż pod bokiem  G arw oli­
na, przechadza się w olnym  
krok iem  przew odniczący p re ­
zydium  PRN tegoż G arw olina. 
O prow adza go jed en  z m ie j­
scow ych m ieszkańców . Mówi 
bez ustanku .

— Tu, obyw atelu  przew od­
niczący, trzeba będzie podw i­
nąć nogaw ki. Z araz zh ry n ­
kiem. o tak , dobrze. Wyżej 
tylko, w yżej.

— A co. Woda?
— Nie. Śmieci. Szkoda spod­

ni. A tu  znów  radzę  zatkać 
nos. I oddychać ustam i. I 
szybko obok tej 
S traszn ie  zajeżdża. Ś m ietn ik i 
od m iesięcy n ie  w ypróżniane, 
a w ygódki, obyw atelu  p rze­
wodniczący, chyba od lat. A 
to  nie rezeda, trudno . No, te -

(k) W R eferacie H andlu 
P rezydium  PRN  w  Chodzieży, 
w  m iejscow ym  PZGS m ów ią: 
dziury  w  dachu od tego nie 
będzie. Pew no — jak  w dachu 
dziura, to  i do P iły  i do 
C zarnkow a się jedzie, żeby da­
chów kę kupić.

L epiej zapłacić za bilet, 
z konduktorem  trochę się pou- 
żerać, niż przy byle deszczu 
rozstaw iać po podłodze rodzin­
ną  porcelanę albo  za ucho 
w yciągać spod łóżka domowy 
fa jan s czy em alię.

A le drażni. Bo tu  w  C hodzie­
ży się tę  dachów kę produkuje , 
a kupić ją  m ożna tylko w  Pile 
czy C zarnkow ie.

T akie są jednak  w yroki dy­
strybucji, a obyw atelka Dy­
strybucja  — jak  Tem ida — oczy 
m a zasłonięte. Tu weźmie, tam  
rzuci, i n ik t nie w ie dlaczego 
szaliki w  lecie, a dachów ka 
aż w  C zarnkow ie.

Nie w ie naw et M PRB w  
Chodzieży, k tó re  już nie na 
sztuki, a le na  sztuk  tysiące d a ­
chów kę sprow adza z C zarnko­
w a, w ynajm u je  PK S, m a s tra ­
ty  w sku tek  potłuczenia w 
drodze, to w ar m usi spisyw ać.

D ystrybucji chodzieżskiej 
trzeba oczy odsłonić, m iasto 
pokazać. Niech się _ rozejrzy, 
do fabryk i ceram icznej zajrzy. 
Po co tłuc się z dachów ką i 
tłuc dachów kę, k iedy jednego 
i drugiego m ożna uniknąć, k ie­
dy m ożna oszczędzić i dachó­
w ek i złotówek.

I dziury  w  dachu uniknąć. 
Rzeczona D ystrybucja  może | 

jeszcze zapytać — bo z bystro­
ścią nie zaw sze u niej tęgo — 
jak  to zrobić?

A sprzedaw ać — obyw atelko  
bram y; ̂ D ystrybuc jo  — na m iejscu. 

Na m iejscu.
(N a p o d s ta w ie  lis tó w  ob. ob . A. 

N a m ie c iń s k ie j i J  S k rz y p c z a k  z 
Ł odzi, A. S tę p o w sk ieg o  z W -w y, 
M. M ac ie jew sk ieg o  z C hodzieży).

D eklarac ja  polsko - h indu ­
ska  podpisana podczas poby­
tu  p rem iera  N ehru  w  Polsce 
zaw iera  pięć zasad, k tóre  
zostały już p rzy ję te  przez oko­
ło 40 państw , i  k tó re  m a ją  o- 
grom ne znaczenie zarów no d la  
u łożenia w zajem nych stosun­
ków  m iędzy tym i państw am i, 
ja k  i dla dalszej w alk i o  pokój 
i w spółistn ien ie  m iędzy p ań ­
stw am i o różnych ustro jach .

Zasady te  głoszą: 1) w zajem ­
ne poszanow anie tery t« ria lne j 
integralności i  suw erenności, 2) 
n ieagresję, 3) n ie ingerencję  w 
w ew nętrzne sp raw y  z jak ich ­
kolw iek w zględów  o ch a rak te ­
rze gospodarczym , politycznym  
czy ideologicznym, 4) rów ność 
i w zajem ne korzyści o raz  5) 
pokojow e w spółistnienie.

Z asady te  zostały  sform uło­
w ane po raz  p ierw szy  w  k w ie t­
niu ub. roku w porozum ieniu 
ch ińsko  - hinduskim , dotyczą­
cym  stosunków  m iędzy ty b e­
tańsk im  okręgiem  C hin a  In ­
diam i. Ze szczególną s iłą  zosta­
ły  one  uw ypuklone podczas w i­
zyty p rem iera  C hińskiej R epu­
bliki L udow ej Czou E n d a ia  W 
Indiach  i Buirmie. T rzy p ań ­
stw a  azjatyckie, których lud­
ność obejm uje łącznie m iliard  
ludzi — C hiny, Ind ie  1 B urm a 
— postanow iły  oprzeć stosunki 
m iędzy sobą o raz  stosunki z in ­
nym i narodam i Azji i całego 
św iata  o te  słynne już zasady 
pokojow ego w spółistn ienia.

Jes t rzeczą jasną , że korzy­
ści, jak ie  porozum ienia te  d a ­
ły trzem  w ym ienionym  naro ­
dom, są  ogrom ne, zarów no w  
dziedzinie w spółpracy gospo­
darczej, jak  i w  dziedzinie 
polityki zag ran icznej: stanow ią 
one zabezpieczenie przed ag re­
sją z zew nątrz, są  w ażnym  na­
rzędziem  obrony ich suw eren­
ności i pokoju. N a przyk ład  — 
poparcie Indii d la  C hin Ludo­
w ych jes t jednym  z bardzo 
istotnych czynników , w pływ a­
jących na stanow isko  w ielu 
państw  w  sp raw ie  dopuszcze­
n ia  C hin Ludow ych do ONZ; 

J  na odw rót, w łaśnie porozu­
m ienie z C hinam i i poparcie 
d la  C hin jes t jednym  z tych 
czynników , k tó ry  ogrom nie 
wzmocni! ro lę Ind ii n a  a re ­
nie m iędzynarodow ej. Zasady 
w spółistn ien ia  pokojow ego w y­
p ływ ają  z najg łębszych dążeń 
narodów  Azji, i n ie ty lko  Azji.

0  orozum ienia zaw arte  w  ub. 
roku  przez C hiny L udow e z

Ind iam i i B urm ą były p ierw ­
szym  etapem , pierw szym  zw ycię­
stw em  pięciu zasad w spółistn ie­
n ia . D rugim  etapem  był B an­
dung.

„Divide e t im pera“ — dziel
1 rządź — ta  s ta ra  zasada im ­
perializm u, obcej przem ocy, 
by ła  od w ieków  stosow ana w o­
bec k ra jó w  Bliskiego i D ale­
kiego W schodu, wobec k ra jó w  
Azji. Ta s ta ra  zasada w  naszej 
dobie p rzy jęła  form ę w y ją tk o ­
w o cynicznego hasła  am erykań ­
skiego: „Niech A zjaci w alczą

przeciw ko A zjatom “. W yrazem  
te j po lityk i je s t stw orzony  pod  
egidą USA tzw . p a k t południo­
w o-w schodniej A zji (SEATO).

B andung był pow ażną k lęską 
im perializm u, pow ażnym  zw y­
cięstw em  narodów  A zji i A fry ­
ki. P o  zakończeniu  konferencji 
bandungsk ie j p rem ie r N ehru  
ośw iadczył: „U dało nam  się nie  
ty lko  spotkać, nie  ty lko  roz­
m aw iać  ze  sobą  — osiąg­
n ę liśm y  znacznie więcej: po­
rozumienie“. K om unikat koń­
cowy, k tó ry  je s t m an ifestem  
w spólnych dążeń m ilia rda  400 
m ilionów  ludzi, w  istocie o p a r­
ty  je s t n a  p ięciu  zasadach  
w spółistn ien ia . T ę w ie lką  k a r­
tę  narodów  A zji i A fryk i p rzy ­
ję ły  k ra je  o najrozm aitszych  
system ach  społecznych i k ie ­
ru n k ach  politycznych, o ró ż ­
nym  stopniu  rozw oju  gospodar­
czego, o różnych  fo rm ach  życia 
—  k ra je  niepodległe i n a  wpół 
jeszcze zależne, w ie lk ie  i m a­
łe. Łączą te  k ra je  w spólne do­
św iadczenia h istoryczne, do ­
św iadczenia, k tó re  nauczy ły  ich 
narody  n ienaw idzieć ko lon ia­
lizm u f im perializm u. Łączy 
je  w ola w a lk i przeciw ko groź­
bie w ojny. B andung byi dow o­
dem, że zm ieniła się sy tuacja  
n a  świecie, że p aństw a  Azji i 
A fryk i św iadom e są  sw ej siły 
i n ie  będą, jak  to  przez w ieki 
byw ało, jedynie przedm iotem  
polityki m iędzynarodow ej, te ­
renem  kolonialnego w yzysku.
T 1 rzecim  etapem  na  drodze do
1 zw ycięstw a pięciu zasad, ja -

ko podstaw y stosunków  na 
świecie, s ta ło  się porozum ienie 
radziecko - h induskie, a  póź­
niej hindusko-polskie.

S tosunki m iędzy ZSRR a In ­
diam i są dowodem, że pokojo­
w e w spółistn ienie i przyjazna 
w spółpraca m iędzy państw am i
0 różnym  ustro ju  jes t nie ty lko 
możliw a, lecz jak  najbardzie j 
korzystna. W spółpraca radziec- 
ko-hindusika rozw ija się w szech­
stronnie . Dzięki pomocy ra ­
dzieckiej pow staną w  Indiach

.w ielkie zakłady hutnicze, k tóre 
przyczynią się do rozw oju go­
spodarczego Indii i w zm ocnie­
n ia  ich niezależności wobec 
państw  im perialistycznych. Nie 
ty lko  z ciekaw ości p rem ier 
N ehru obejrzał e lek trow nię  a- 
tom ow ą w  ZSRR; w spółpraca 
obu państw  rozciągnie się ró ­
w nież na  dziedzinę techniczną
1 badan ia  naukow e. Rozwój 
stosunków  ku ltu ra ln y ch  b a r­
dziej jeszcze zbliży do siebie 
oba narody.

O grom ną rolę odgryw a w spół­
praca  ZSRR i Ind ii n a  te re ­
nie m iędzynarodow ym . Dzięki 
w spólnym  w ysiłkom  Zw iązku 
Radzieckiego, Chin i Ind ii osią­
gnięto  rozejm  w  K orei, poło­
żono kres przelew ow i k rw i w 
W ietnam ie. L enin  proroczo p i­
sał kiedyś o w ielk iej roli, jak ą  
w  św iecie odegrają  narody  Ro­
sji, C hin i Indii. Po lityka tych 
trzech państw  jes t obecnie n a j­
m ocniejszą gw aranc ją  pokoju, 
na jw ażniejszym  czynnikiem  w  >

w alce o odprężeni« m iędzyna­
rodowe.

Przedstaw iciele  naszego k ra ­
ju w spółpracow ali do tąd  z 
przedstaw icielam i Ind ii w  ko­
m isji rozejm ow ej w  Korei, 
w spółpracu ją  z  nim i w  kom i­
sjach  rozejm ow yoh d z ia ła ją ­
cych w  W ietnam ie, Laosie i 
Kambodży. Jednym  z n a jw aż­
niejszych środków  u trzym an ia  
pokoju je s t Obecnie w ykonyw a­
n ie  uchw ał genew skich, saboto­
w anych przez USA. Jednakże 
nasze przyszłe stosunki z In ­
d iam i — ufam y — n ie  og ran i­
czą się ty lko  do  w spółudziału w 
tych pracach , lecz będą się roz­
w ijały  w e w szystkich dziedzi­
nach.

Pięć zasad w spółistn ienia, 
k tó re  zostały sform ułow ane po 
raz p ierw szy ta k  n iedaw no te­
mu, a  jednak  sta ły  się ju ż  re ­
alnym , konkre tnym  i skutecz­
nym  narzędziem  w  w alce m ię­
dzy siłam i pokoju a  siłam i 
agresji, m iędzy w olą narodów  
a przem ocą im perializm u — 
mogą i w inny  się stać p la tfo r­
m ą u trzym an ia  i u trw alen ia  
pokoju d la  w szystkich n a ro ­
dów. Przyjęcie  i respek tow anie 
tych zasad przez inne k ra je  
rozszerzy sfe rę  pokoju, przy­
czyni się do w ytw orzenia  zau fa­
nia m iędzy narodam i, stw orzy 
możliwości w spółpracy gospo­
darczej i k u ltu ra lne j. D latego 
zasady te  p rzy jęło  jako  podsta­
w ę działalności Św iatow e Zgro­
m adzenie S ił Pokoju  w  H elsin­
kach, co m ożna nazw ać zapo­
czątkow aniem  now ego e tapu  w 
w alce o ich uznan ie  n a  św ie­
cie. W ostatn ich  dn iach  została 
w  duchu 5 zasad opublikow ana 
w spólna dek la rac ja  h indusko  - 
jugosłow iańska.
!Z zesad w spółistn ien ia , w  ich 

obecnej fo rm ie zostało po 
raz p ierw szy sform ułow ane w 
ub. roku. A le po lityka  w spół­
is tn ien ia , k tó re j w yrazem  są 
te  zasady, n ie  narodziła się do­
piero  w  ubiegłym  roku. Je j te ­
oretyczne założenia form ułow ał 
Lenin, je j p rak tyczne w nioski 
realizow ało od p ierw szej chw ili 
swego istn ien ia , od pierw szych 
dekretów  pokojow ych, pań­
stw o radzieckie.

W szystkie w ysiłki, podejm o­
w ane przez ZSRR — a w Okre­
sie pow ojennym  rów nież przez 
k ra je  dem okracji ludow ej — 
na aren ie  m iędzynarodow ej, 
sp row adzają  się w  gruncie rze­
czy do jednego: pokojow e 
w spółistn ien ie  p ań stw  o róż­
nym  u stro ju  jes t n ie  ty lko  m o­
żliwe, lecz konieczne d la  zacho­
w an ia  pokoju  n a  świecie, 
sp rzy ja  rozw ojow i w szystkich 
krajów . W tym  celu k ra je  obo­
zu pokoju  w alczą o rozw iąza­
nie spornych problem ów  drogą 
rokow ań i p e rtrak tac ji, o  po­
w szechne rozbrojenie, o rozsze­
rzen ie  w ym iany  handlow ej i 
k u ltu ra ln e j — itd. itp.

5 zasad w spółistn ien ia  zosta­
ło po raz p ierw szy sform ułow a­
ne  w  porozum ieniu  m iędzy 
dw om a państw am i azjatyckim i.

P r a w i e  g o t o w e . . .

Tydzień muzyki polskiej 
na falach rozgłośni moskiewskiej

MOSKWA (PAP). Rozgłośnia 
m oskiew ska postanow iła zor­
ganizow ać tydzień m uzyki pol­
skiej w  dniach 15 —22 lipca br. 
Z ainauguru je  go koncert w  w y­

konaniu arty stów  polskich — 
Ewy B androw skiej - T urskiej, 
solistów  opery  — B. Paprockie­
go i E. A dam czew skiego oraz 
A. H arasiew icza.

N a R ak o w cu , g d z ie  s ta n ie  n a m io to w e  m ia s tec z k o  fe s tiw a lo w e , t r w a ją  ju ż o s ta tn ie  p ra c e . O d d an ie  m ia ­
s te c z k a  m a  n a s tą p ić  22 b m , F o to  CAF

A le m ogą i pow inny  się stać 
podstaw ą stosunków  m iędzy­
państw ow ych n ie  ty lko  w  Azji, 
lecz rów nież w  Europie, w  A- 
m eryce, n a  całym  świecie. 
P rzestrzeganie  tych  zasad, zda­
w ałaby  się, pow-inno być czymś 
zupełnie oczywistym. Ale ich 
kon fron tac ja  z sy tuacją  na 
św iecie dowodzi, że rzeczyw i­
stość u rąg a  tym  podstaw ow ym  
zasadom  m iędzynarodow ego 
współżycia.

Czyż m ożna m ów ić o w za­
jem nym  poszanow aniu te ry to ­
ria ln e j in tegralności i suw eren­
ności w  świecie, w  k tó rym  je­
szcze ogrom ne k ra je  azja tyckie 
i a frykańsk ie  są  koloniam i; w 
w arunkach , k iedy  n aw et w 
k ra jach  niepodległych łącznie 
z eu ropejsk im i S tany  Z jedno­
czone budu ją  bazy w ojskow e 
w brew  in teresom  tych krajów  
i zam ieszkujących je narodów ?

Czyż sp raw a K orei, Indo- 
chin, G w atem ali nie dowodzi 
dostatecznie jasno, że pań­
stw a im perialistyczne posługują 
się ag resją  jaw nie  i b ru ta ln ie , 
kiedy już nie w ystarczą im in ­
ne  środki nacisku? Czy m ożna 
m ów ić o n ieingerencji w  w ew ­
nętrzne  sp raw y  naw et tak ich  
k ra jów  jak  F ran c ja  czy W ło­
chy, gdzie podczas w yborów  
przedstaw iciele  USA n iem al ja ­
w nie s tosu ją  nacisk  d la  osiąga­
n ia  sw oich celów, czy ra ty fik a ­
c ja  układów  paryskich  przez 
F ran c ję  n ie  je s t przede w szyst­
k im  w ynikiem  nacisku  am e­
rykańskiego? Równość i w za­
jem ne korzyści — w ystarczy 
przyjrzeć się stosunkom  gospo­
darczym  łączącym  S tany  Z jed­
noczone z w yzyskiw anym i przez 
n ie  k ra jam i całe j A m eryki Ł a­
c ińsk iej, by te  słow a zabrzm ia­
ły  jaik kpiny. Pokojow e w spół­
is tn ien ie  — gdy Zw iązek Ra­
dziecki p rzygotow uje się do ja ­
k iejś konferencji m iędzynaro­
dow ej, proponuje rokow ania o 
konkre tne , rea lne  spraw y, k tó­
re  są  groźbą dla po-koju, o 
sp raw y  Niemiec, Dalekiego 
W schodu, zbrojeń. Gdy S tany  
Zjednoczone natom iast, pod 
naciskiem  św iatow ej i w łasnej 
opinii publicznej, przygotow ują 
się do tak ie j konferencji, p ro ­
ponu ją  ni m niej n i w ięcej ty lko  
na przykład  zm ianę u s tro ju  w 
k ra jach  dem okracji ludow ej, 
choć w iedzą doskonale, że ich 
propozycje są śm ieszne — robią  
to  w ięc po to. by u tru d n ić  ro ­
kow ania.
TVT asz k ra j, k tó ry  ty le  w yciér- 
-ł-™ p iał od obcej przem ocy do­
brze rozum ie, źć po lityka  w spół­
is tn ien ia  je s t koniecznością, 
p raw dy  w yrażone w  pięciu za­
sadach  zn a jd u ją  pełne  nasze 
poparcie.

„Poszanow anie tery to ria lne j 
in tegralności i suw erenności“, 
„n ieagresja“... W h isto rii nasze­
go k ra ju  było niew iele okresów , 
kiedy ta  in tegralność i suw e­
renność były szanow ane, a w 
tych  kró tk ich  okresach, kiedy 
nasz k ra j nie był rozdarty  przez 
zaborców, nie byl przedm iotem  
agresji, nie is tn ia ła  nigdy żad­
n a  gw arancja  jego n ienaruszal­
ności. N ieingerencja w w ew ­
n ę trzne  spraw y, rów ność i w za­
jem ne korzyści — czymże in­
nym , niż ingerencją, n ierów no­
ścią i krzyw dą naw et w  ok re­
sie m iędzyw ojennej niepodle­
głości, były w  Polsce rządy 
obcego kap ita łu  w spółw inow aj- 
cy naszej słabości i zacofania?

„Pokojow e ■'współistnienie“ — 
po raz  p ierw szy w naszej hi­
storii m am y tak ą  sytuację, k ie­
dy z w szystkim i naszym i sąs ia ­
dam i łączy nas nie ty lko  poko­
jow e w spółistnienie, lecz więzy 
przy jaźn i, po raz pierw szy pro­
w adzim y politykę praw dziw ie 
pokojow ą i niezależną, bo odpo­
w iadającą  najgłębszym  in te re ­
som naszego k ra ju . S iow a za­
w a rte  w pięciu zasadach są dla 
nas nie ty lko p iękną i słuszną 
dek larac ją . Są d la  nas n a ­
brzm iałe treścią, są  program em  
działania.

EDDA WERFEL

UKARANY SZCZUPAK
Raz pewien szczupak, wyśmignąwszy z wody,
Na brzeg wyskoczył.
Choć nie poniósł szkody,
Zląkł się, w nie swoim czując się żywiole,
I pot mu zimny wystąpił na czole.
Kręcił się wkoło,
Miotał i wił w skrętach,
Aż go dostrzegły ptaki i zwierzęta.
Zbiegło się bractwo nie wiadomo skąd —
I nad szczupakiem, rozpoczęło sąd.
Nikt go, co praiuda, nie znał tutaj z gęby,
Lecz paszcza sroga i okrutne zęby 
Jasno mówiły, że nieznany gość 
Jest osobnikiem nieprzyjemnym dość.
— Stwór ten wygląda, — rzekł ktoś, — na żarłoka 
I na rabusia.
Ta szczęka szeroka,
To niskie czoło,
Te ślepia niewielkie
Kryją instynktu najgorsze wszelkie.
Więc proponuję:
Usunąć go z lasu
Bez długich sporów i bez ambarasu.
— Mam myśl, — rzekł mówca, — kończąc swe

wywody•'
— Rzeka jest obok.
Wrzućmy go do wody!...
— Myśl słuszna! Brawo! A więc — dość gadania! 
Krzyknęli wszyscy.
— U topm y drania!
Rzekli. Szczupaka schwytali bez zwłoki:
Frunął do wody kreśląc łuk wysoki...

Zaś wniosek, który z ba.jki tej wypływa,
Jest bardzo prosty: w życiu też tak bywa.

KAROL KORD

P o w sta je  P ań stw o w a  O rkiestra Jazzow a
Od trz e c h  m ie s ię c y  p ro w a d z i 

p r ó b y ’ p rz y g o to w u ją c  sw ó j in a u ­
g u r a c y jn y  p r o g r a m  k o n c e r to w y ,
P a ń s tw o w a  O rk ie s t r a  Jaz z o w a , 
u tw o rz o n a  z in ic ja ty w y  C e n t r a ln e ­
go Z a rz ą d u  Im p re z  E s tra d o w y c h .
3 9 -o so h o w a  o r k ie s t r a ,  k tó r e j  k ie ­
ro w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  1 d y r y ­
g e n te m  je s t  R y sz a rd  D a m ro sz , r e ­
p re z e n to w a ć  b ę d z ie  tzw . ja z z  s y m ­
fo n ic z n y . P rz y g o to w y w a n y  o b e c n ie  
p r o g r a m  z a w ie ra ć  b ę d z ie  u tw o ­
ry  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  —
W ald em ara  M atuszew sk iego , W ik ­
to ra  S try jk o w sk ie g o . A n d rz e ja  
M a rk o w sk ie g o , T a d e u sz a  K w ie c iń ­
s k ie g o , H e n ry k a  J a b ło ń s k ie g o  1 lu - w  in n y c h  m ia s ta c h . (PA P)

n v ch  o r a z  k la sy k ó w  m uzyki].*«  
zow ef ja k  G e o rg e  G e rsh w in , 
E lłin g to n  « H a r ry  J a m e s . W ^  
g r a m ie  z n a jd ą  s ię  ró w n ie ż  F.je, 
s e n k i — ra d z ie c k ie ,  francu® 1'^  
a n g ie ls k ie  — śp ie w a n e  p rzez  ^ 
l is tó w  w Jęz y k u  o ry g in a ln y m - 
d o w ą  m u z y k ę  b ra z y l i js k ą  
z e n to w a ć ; b ę d z ie  ru m b a  i ®an 
w u k ła d z ie  o ry g in a ln y m .

I n a u g u r a c y jn y  w y s tę p  
w e j O rk ie s try  J a z z o w e j Prze r̂, 
d z ła n y  je s t w  p a ź d z ie rn ik u  
O rk ie s tra  w y s tę p o w a ć  będzl® j 
ty lk o  w W arsz a w ie , lecz  r ó # 11

S Z A C H Y
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Z A D A C IE  , Nr. 131

P o w y ższa  p o z y c ja  p o w sta ła  w  
p a r t i i  B o le s ła w sk i — S te in e r ,  g ra ­
n e j n a  tu r n i e ju  m ię d z y s tre fo w y m  
w  S z to k h o lm ie  w  1948 r. R ad z ieck i 
a rc y m is trz  z n a la z ł p ię k n ą  d rogę

ka. Co p o w in n y  te ra z  zag rać

OBRONA SYCYLIJSKA «j
g ran »  w  ra m a c h  m eczu  - r  
Z S R R  — W ĘG RY  w  m a j U W* 

w  B u d ap e szc ie  rfi«:

e s s  c>
1. <M CS .2. Rf.3 dfl 3. <14

S:d4 SfR 3. Sc3 ScR (po ty m  P g>  
n ię e iu  b ia łe  m a ją  m ożliw ość za '  
so w an ia  t.zw . a ta k u  Richter»■ 
Rause-ra, co tez  is to tn ie  w  P *#  
n a s tą p iło ; je ś l i  c z a rn e  chcą  .'Lcfl 
n ąć  teg o  k o rz y s tn e g o  d la  , tY111 
w a r ia n tu ,  to  p o w in n y  g ra ć  ^  
m ie js cu  5... g6, p o  czy m  P°v^y4 
n o rm a ln y  t.zw . ,,w a r ia n t  smo£ ^  
fi. Ggr, efi 7. Hd2 Ge7 8. 0- 0—® ^  
9. 14 afi (w s ły n n e j p a r t i i  Kop-Afto 
— H e lle r, M oskw a 19.54 r ., na  
9... eń 10. Sf3 Gg4 l l :  h3 G:f3
Sd4 13. f:e5 d:e5 14. W gl! Z Pgjff 
w ag ą  b ia ły ch ) 10. e5 d:c5 ll* f»0u¡¡ 
btefi 12. f:e5 Sd7 (n ie d o b re  ™ rj'
12... H :d24
S:e7 15. Wd6 z p rzew ag ą

13. W :d2 Sd5 U; „cĄ białej i
13. h4 Wh8 (n a tu ra ln ie  p io n a  e\j\$  
n ie  w o ln o : 13... S:e5? 14. H : d 8 J *  
15. G :e7 i c z a rn e  t ra c ą  f i g u r v ^ ' 
He3! (b ro n i p io n a  e5 i n ie  d o P ^  
cza do w ysw o b ad za .jąceg o  Pj®* i* 
ci a 14... Hb6) WeS 15. VVh3 e) 
G:e7 W:e7 17. Wg3 (i zn ó w  P1®* ji* 
j e s t  n ie ty k a ln y  z p o w o d u  rna^gfi 
d8) WeS 18. W :<3.7! (p ię k n a  p  
ja k o śc i; b ia łe  o d d a ją  w ieżę  z$lró' 
d y n ą  f ig u rę  b ro n ią c ą  czarnego, ¿i? 
la. po czy m  a ta k  b ia ły c h  sta.1® 
n ie o d p a r ty )  G:d7 19. Gcl3 h6 (c 
p rz y n ę ta ;  c za rn e  s p e k u lu ją  
s tę p u ją c y  w a r ia n t :  20. H :h6 f  
21. H h 7 +  Kf8 22. H ll8+  K c/ 
czym  c za rn e  m o g ły b y  się 
bronić) 20. Hf4! (z g ro źb ą  2L 
poza ty m  b ia łe  z ac h o w u ją  
n a d rz u  o f ia rę  w ie ży  n a  g7) <ń-'
W:g7! K:g7 22. Hffi+ Ivf8 (je«>1 \v 
Kg8 to  23. H :h6 z g ro źb ą  013 
4 p o su n ięc iach ) 23. Ggfi! I cZ\i]V 
p o d d a ły  s ię , a lb o w iem  po  23.- 
n a s tę p u je  24. Hh8 m a t.

S P O T K A N I E  Z A T O M E M
(Korespondencja w łasna ,,Trybuny Ludu” z  M oskw y)

Przed k ilku  dniam i pow róci­
łem  z podróży po Zw iązku R a­
dzieckim . W drugiej połowie 
m aja  w yruszyliśm y z m oskiew ­
skiego portu  rzScznego w Chim - 
kach. Z atrzym ując się kolejno 
w e w szystkich w iększych m ia­
stach Powołża, dotarliśm y do 
A strachania, a stam tąd  dopły­
nęliśm y Morzem K aspijskim  do 
Baku. Tę bogatą w obserw a­
cje i przeżycia podróż zakoń­
czyliśmy 30 czerw ca na skło­
nach K aukazu, schodzącego ku 
M orzu K aspijskiem u. Teraz, 
kiedy z grubsza porządkuję n a ­
grom adzone w drodze notatki 
i fotografie, pow racają  cło m nie 
falam i w szystkie przeżycia, n a ­
w iedzają m nie zam iecie k ra j­
obrazów  i galerie portretów  
ludzkich. Z achłannie nagrom a­
dzony m ateria ł w ydaje m i się 
nie do oponow ania.

Tow. W iera z A strachania, 
robotnica przem ysłu rybnego — 
kobieta, k tó rej życie jest p ięk­
ną kroniką Rewolucji i stary 
czaban z K aukazu, Welibek 
K ajtm azow , 70-letni góral lez- 
giński, poeta Z bożej łaski, a 
przy tym w ybitny hodowca. 
K urhan Abasow — 30-letni 
m ajster w iertniczy znad Morza 
K aspijskiego — jeden z boha­
terów  w ielkiej epopei nafciar- 
sk iej na „W yspie Siedm iu 
O krętów ". W erjilio Jannos Mas 
— dw udziestokilkuletni Hiszpan 
tęskniący za Barceloną — je ­
den z przodujących ludzi 
na kujbyszew skiej E lektrow ni 
W odnej i botanik  K raśn iuk  ze

Saratow skiego  In s ty tu tu  R olni­
czego, K raśn iuk , dla którego 
najw ażniejszy  jes t kaw ałek  żyt­
niego chleba — kom uż z tych 
ludzi dać pierw szeństw o, czyj 
p o rtre t n a jp ie rw  narysow ać?

Od którego pejzażu zacząć? 
Czy od obrazu szerokiej Wołgi, 
n ieustępliw ie toczącej swe w o­
dy, czy od obrazu pól n a fto ­
wych — żelaznych, ażurow ych 
wieżyczek, sterczących całym i 
lasam i w  spalonym  słońcem 
pejzażu bak ijsk iego  w ybrzeża, 
czy może od delty  w ołżańskiej, 
k ipiącej w egetacją, ro jącej się 
p tactw em , zielonej od łanów  
trzciny, bezkresnych, bujnych, 
falujących na ciepłych m okra­
dłach?

Bogaty jestem  w przeżycia i 
obrazy. Już  daw no nie byłem 
tak  bogaty, a nadm iar tego bo­
gactw a jest kłopotliwy.

Z pomocą przyszła mi w ia­
domość o sesji A kadem ii Nauk 
ZSRR, pośw ięconej problem om  
zastosow ania energii atom ow ej 
w pokojowych celach. P rzy­
pom niałem  sobie m oje spotka­
nie z atom em , pierw sze w 
moim życiu, jak ie  m iało m iejsce 
na Woidze i na Morzu K asp ij­
skim. Zdecydowałem  na począ­
tek o tym w łaśnie napisać.

Zastrzegam  się, że pojęcie 
moje o fizyce jądrow ej rów na 
się nieom al zeru, przypuszczam  
zatem , że m ogą się zakraść do 
m ojej relacji nieścisłości i w ul­
garne uproszczenia. Tym b ar­
dziej, że n iek tóre  term iny m u­
szę tłum aczyć z rosyjskiego nie

znając ich odpow iedników  w 
polskiej term inologii naukow ej. 
N ie to  jest jednak  istotne. N au­
kowej’ sp ro stu ją  m oją relację  
o ile w prow adzę zam ęt. M. in. 
ich w iną  jest, że najw iększe 
odkrycie w  dziejach ludzkości 
nie zostało dotychczas należycie 
spopularyzow ane, że zrodziło 
się zbyt w iele m itów , zbyt w ie­
le h is terii i poczucia bezradno­
ści u ludzi nieuczonych w  pi­
śmie. Za bastionam i w zorów, za 
palisadam i skom plikow anych 
wyliczeń pozostaje n iedostatecz­
nie udostępniona w yobrażeniu 
ludzkiem u k ra in a  atom u, i to 
atom u pokornego, atom u ule­
głego i pożytecznego, s tu k a ją ­
cego cierpliw ie w  elektrono­
wych licznikach, sygnalizujące­
go skarby  zaw arte  pod po­
w ierzchnią ziemi i tajem nice 
biologicznych procesów, przy­
spieszającego m arsz ludzkości 
c!o coraz pełniejszego poznania 
św iata  atom u, um ożliw iającego 
lot ku gwiazdom.

Z pustkow i m iędzyplanetar­
nych, z wycieczek w niedaleką 
zapew ne przyszłość pow racam y 
na rów ninę saratow skich  ste­
pów nadw ołżańskich, gdzie lu ­
dzie na naju rodzajn iejszej zie" 
mi w alczą z d ław iącym  wege­
tac ję  roślin  upałem  i z klę­
skam i „suchow iejów “ — w ia­
trów  zionących żarem  jak  od­
dech Molocha. W Saratow skim  
Insty tucie  Rolrrózym, w stacji 
dośw iadczalnej p racu ją  ludzie , 
w  płóciennych ubran iach , opa- ] 
leni na czarno stepow ym  słoń­

cem naukow cy saratow scy. 
P iękna to, tw órczą praca. Niby 
tom y, k tóre kom pozytor czy pi­
sarz staw ia na  półkach biblio­
tek, pozostaw iają oni na  dro­
dze sw ej p racy  now e odm ianj’ 
roślin  i zw ierząt. M nożą się, 
ja k  ty tu ły  dzieł, nazw y nowych 
roślin: krzyżów ka żytnio-psze- 
niczna 46/131, w ołżanka, sa ra ­
tow ska n r  1... O dm iany zbóż 
coraz bardziej płodonośne, co­
raz bardziej w ytrzym ałe na 
okrucieństw a kontynentalnego  
klim atu. W Insty tucie  tym  pra­
cu je  w spom niany już przeze 
m nie K raśn iuk , fan a ty k  żyta, 
W alen tyna M am ontow a, nie­
m łoda już n iew iasta , dla któ­
rej pszenica nie m a tajem nic 
i człowiek, k tó ry  liczy atom y: 
A ndrzej Fomin. Odwiedziliśm y 
go w jego laboratorium . W y­
jaśniał nam  długo i cierpliw ie 
sens prac badaw czych, które 
prow adzi stosując zdobycze fi­
zyki jąd row ej, dem onstrow ał 
nam  sw oje dośw iadczenia.

P rzyznam  się, że byłem w zru­
szony, kiedy zapow iedziano 
zw iedzenie tego atom ow ego la­
boratorium . W yobrażałem  so­
bie pancerne płyty chroniące 
od prom ieniow ań, skafand ry  i 
m rugające  św iatłam i w ielopię­
trow e apa ra tu ry , słowem  — 
cały ten  lem ow ski sztafaż , z 
fan tastycznych lek tur. N a pro­
gu słonecznego pom ieszczenia 
przyw itał nas suchy, wysoki, 
niem łody już człowiek, obuty w 
sandały, odziany w zgrzebne 
spodnie płócienne i w yszyw aną

u k ra iń sk ą  koszulę. P rzedstaw ił 
się nazw iskiem  A ndrzej Jefi 
m ow icz Fom in i poprosił nas 
do w nętrza. S ta ło  tam  w iele ro ­
ślin w  doniczkach i słojach oraz 
na  stołach, pom alow anych czar­
ną  farbą, k ilka apara tów  przy­
pom inających w yglądem  ze­
w nętrznym  połowę radiostacje. 
Leżały tam  poza tym  w ielkie 
jak  budziki stopery  i ołow iane 
szkatu łk i dziw nego kształtu , 
przyw odzące na m yśl tab e rn ak u ­
lum. W szystko to cichutko  cy­
kało  głosem św ierszcza, a  w  
jednym  z przyrządów  zapalały 
się i gasły kolejno zielone, m a­
leńkie św iatełka, m rugające 
zgoia niegroźnie, a raczej po­
rozum iew awczo. Tow arzysz Fo­
m in zmusił do m ilczenia przy­
rządy i opow iedział nam  o swo­
ich badaniach.

In te resu ją  go problem y ży­
w ien ia  roślin  pokarm am i orga­
nicznym i. Przez w iele dziesiąt­
ków  la t pokutow ała w nauce 
teoria , że rośliny zielone przy­
sw a ja ją  sobie jedynie pokarm  
m ineralny , w  głów nej m ierze 
sole, i z nich czerpią budulec 
dla swoich kom órek, p rzetw a­
rzając ów m ineralny  surowiec 
w potrzebne im do życia zw iąz­
ki organiczne. Później dow ie­
dziono, że rośliny absorbują  
także pokarm  organiczny.

— In te resu je  nas także za­
gadnienie  — m ów ił tow. Fo­
m in — czy rośliny mogą ab ­
sorbow ać bezpośrednio pokarm  
organiczny, w  jakim  stopniu i 
w  jak i sposób. Jeśli odpowiedź 
na  to  py tan ie  jes t pozytyw na, 
to  jak  karm ić roślinę w skali 
produkcyjnej, nie tylko w  w a­
runkach  laboratorium . K arm iąc 
je  zw iązkam i organicznym i, 
czynim y ta k  jakbyśm y budow ­

niczem u podaw ali gotow ą cegłę, 
podczas gdy dotychczas poda- 
w aliśm j’ m u glinę, z k tórej on 
tę cegłę m usi ulepić i w ypa­
lić...

Po  chw ili przyniósł z sąsied­
niego pokoju m ałą re to rtę  z 
przezroczystą, bezbarw ną cie­
czą. Z anurzył w niej pipetę, a 
na  liściu rośliny  położył sk ra ­
w ek b ibu ły  filtracy jn e j. P rze ­
niósł następn ie  k ilka  kropel 
cieczy na  ow ą bibułę. „D rżą mi 
trochę dłonie — pow iedział — 
poniew aż spieszę się i jestem  
nieco zdenerw ow any“. Jed n a  z 
tow arzyszących nam  osób usłuż­
n ie  schw yciła p ipetę  bezpośred­
nio palcam i, p rag n ąc  zaham o­
w ać je j drganie.

— Proszę natychm ias t bardzo 
dokładnie um yć ręce... Proszę 
za mną... — pow iedział nie na 
żarty  tym  razem  zdenerw ow a­
ny Fomin. Osoba pow róciła z 
um yw alni zaczerw ieniona po u- 
szy, — Prom ieniow ania są  n is­
kiego rzędu —  kończył sw ą pe- 
ro rę  Fom in — ale z prom ie­
niow aniem  w  ogóle żartow ać 
nie należy.

Ciecz zaw arta  w  naczyniu — 
to przygotow any do badań la ­
boratory jnych  izotop fosforu 
organicznego. Fom in karm i ty ­
mi izotopami roślin j’, rośliny 
w ch łan ia ją  je, a  na n ie  
sk raw ki liści i łodygi, sp repa­
row ane na  podobieństw o pre­
para tów  m ikroskopow ych, pod­
legają  dalszym  badaniom . P re ­
p aru je  się oczywiście te części 
rośliny, k tó re  nie bezpośrednio 
stykały  się z izotopem lecz czę­
ści odległe od m iejsca, przez 
k tóre  rośliny  były karm ione. 
Izotop- rad ioak tyw ny  w chłonię­

ty  przez rośliny  w  dalszym  cią­
gu w ysyła prom ienie. N atęże­
nie prom ieniow ania św iadczy o 
tym  (jeżeli roślina pochłonęła 
pokarm ), w  jak ich  jej częściach 
odlożjdo się fosforu najw ięcej. 
Tow. Fom in m ierzy in tensyw ­
ność prom ieniow ania izotopu na 
elektronow ych licznikach. Lam ­
py elektronow e ustaw ione sze­
regow o grom adzą im pulsy, prze­
kazu ją  je  sobie kolejno, redu­
kując bezustannie. K ilkadzie­
s ią t im pulsów  na  pierw szej 
lam pie przekazyw anych , jest 
jako  jeden  im puls na  następną 
itd. To w łaśnie ow e lam py z 
z zielonymi św ia te łkam i sygna­
lizowały: „Mam dosyć tych  
promieni, przekazu ję  impuls  
dalej...“

W cierpliw ym  cykaniu  sto­
perów , w m rugan iu  zielonych 
św iatełek , w  cichym  dźw ięcze­
n iu  szklanych naczyń, re tort, 
m enzurek  i p ipe t grom adzi tow. 
Fom in w iedzę o życiu roślin. 
Pokazyw ał nam  także p rze­
dziw ne fo tografie roślin  k a r ­
m ionych izotopem  P 3*. Sylw etki 
roślin  p rzypom inają  tam  fan ­
tastyczne rek lam y neonowe,

— Spójrzcie — m ów ił — fos­
for organiczny odkiada się n a j­
in tensyw niej w  m łodych czę­
ściach rośliny, d latego są takie 
jasne  na kliszy fotograficznej. 
S tąd  w niosek, że fosfor sprzy­
ja  w zrostow i rośliny. S p ryska­
liśm y z sam olotu  fosforem 
część naszych pól dośw iadczal­
nych za Wołgą. Zobaczymy, 
jak ie  to da je  rezultaty ...

E lektronow e m aszyny do li­
czenia i p re p a ra ty . rad ioak tyw ­
ne uzupełn ia ją  w agi i m iark i

, ni«'
stosow ane pow szechnie do 
daw na w labora to riach  
gicznych. W zmaga się 
k ro tn ie  dokładność obserW3,^ 
sk raca się w ielokrotnie czaS,^' 
dokonyw ania. Szybciej, 1
niej, dokładniej bada czło"' , 
ta jem nice przyrody. Jeśli 
logom z S ara tow a uda 
siągnąć to, by z iarna  w  kio9'Fń 
zaw iązyw ały się o ty -^ y  
w cześniej, „suchow ieje“ 
u tracą  część swej mocy na 5 ,r 
pach Powołża. G orący W?F- 
nie zdąży spopielić roślin; 
nim  n ie  oddadzą swego 
człowiekowi. Do te j wla5 
w alki po trzebne są pierw ej« 
ki izotopowe. Do tej walki 
w ystarczy łokieć i waga, ^  ^  
ba do niej nowoczesnego (1, 
zbro jen ia  i uzb ro jen ie  to. ^ 
zbrojenie w now ą jakość, 1,3 
kowcy o trzym ują.

-Było to  m oje pierwsze J  
tknięcie z atom em . 
spotkałem  atom  na sta lingr3̂  
kiej elek trow ni, gdzie usioz‘ 
m ierzy on gęstość zam uleni3 ^  
ru rach  na tam ie gigantyczni j  
budowli. Spo>tkałem go ’’j. 
M orzeni K aspijsk im , gdzie P‘, 
n e tru je  w nętrze ziemi, szu 
jąc złóż nafty  i badając t 
złoża. Wiem, że posłuszny 
sta lingradzkim  m etalurgom . ^  
stal się pew nym , dokładny, 
narzędziem  w dłoniach inżyPL 
rów, biologów, chem ików, P .e 
sarzy i rolników . I wiem. 
nie wiem praw ie nic. %e,, 
m usnął zaledw ie w ielkich

- 1 -i",ogarniętych obszarów  wie1
atom ow ej. Żem zaledw ie Vxt', 
m aleńką szczelinę zajrzał 
dzień ju trzejszy.
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